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Entuzjazm w Niemczech po mowie Byrnesa
B e r 11 n (PAP). Korespondent PAP donosi, że przemówienie Byrnesa 1 W związku z przemówieniem Byrnesa planowane jest zwołanie do Frank-

spotkało się z entuzjastycznym przyjęciem wśród Niemców. Pisma, które furtu przywódców niemieckich partii politycznych oraz szeia samorządu
podały pełny tekst przemówienia, zostały rozchwytane. Na murach miasta niemieckiego w strefie amerykańskiej na konferencję.
pojawiły się napisy „Niemcy będą zjednoczone". 1

Pogłoski
o zamachu na generała Franco

Nowy Jork (PAP). Korespondent prasy 
amerykańskiej red. Alle donosi z pogranicza 
francusko-hiszpańskiego, że niedawno dokonano 
zamachu na gen. Franco. Zamach ten został do­
konany podczas objazdu przez Franco północnych 
prowincji hiszpańskich. Choć zamach nie udał 
się, pociągnął on za sobą falę straszliwego ter­
roru.

Czy odbędą się procesy przeciwko 
przemysłowcom niemieckim?

Nowy Jork (PAP). Dziennik P. M. donosi, 
że w niektórych kołach amerykańskich istnieje 
tendencja niedopuszczenia do procesu przeciwko 
przemysłowcom niemieckim, którzy zostali uzna­
ni jako zbrodniarze wojenni. Dziennik podaje, że 
również minister Bymes jest przeciwny przygo­
towaniu tego rodzaju procesu. Korespondent 
P. M. przypuszcza, że pozostaje to w związku ze 
zgłoszonym przez generała Drapera, naczelnika 
Wydziału Gospodarczego amerykańskich władz 
okupacyjnych w Niemczech, planem wznowienia 
wymiany handlowej między Niemcami i Amery­
ką. Gen. Draper był — przed objęciem obecnego 
stanowiska związany z firmą bankową „Dillon 
Read", która odegrała wielką rolę przy udziela­
niu Niemcom pożyczek po pierwszej wojnie 
światowej.

Termin zwołania zgromadzenia OYZ zakwestionowany
Paryż (PAP). W piątek odbyło się przy Quai 

d'Orsay spotkanie ministrów spraw zagranicz­
nych Wielkich Mocarstw. Przewodniczył mini­
ster Bevin. Oprócz ministra Mołotowa, Bidaulta 
oraz zastępującego ministra Byrnesa James Dum- 
ma obecny był również chiński minister spraw 
zagranicznych dr Wang. Minister Wang zapro­
ponował odroczenie terminu zebrania zgroma­
dzenia ogólnego ONZ z 23 września na 11 listo­
pada z tym, żeby ostateczną decyzję w tej spra­
wie powzięli przedstawiciele 21 państw, biorą- 
cych udział w konferencji paryskiej. Minister 
Mołotow poparł wniosek ministra Wanga i rów­
nież zaproponował odroczenie zgromadzenia ONZ 
oraz zwołanie tego zgromadzenia do Genewy lub 
Paryża.

Minister Bidault wyraził w imieniu swego rzą­
du zgodę na odroczenie zgromadzenia lub zwoła­
nie go do Genewy i zaznaczył, że zdaniem jego 
prace konferencji paryskiej nie powinny w żad­
nym razie być przerwane. Minister Bevin oświad­
czył, że rząd brytyjski jest przeciwny odroczeniu 
zwołania zgromadzenia ONZ, uważa natomiast

Powrót do stanu wyjątkowego 
w Grecji?

Londyn (API). Z Aten donoszą, że nadzwy- 
czajna rada ministrów w Grecji zamierza wpro­
wadzić z powrotem stan wyjątkowy i rozważa 
obecnie tekst zarządzenia. Stan wyjątkowy zo­
stał anulowany na kilka dni przed plebiscytem. 
Demokraci greccy oceniają ten chwyt rządu gre­
ckiego jako jeszcze jeden dowód braku lojalno­
ści w stosunku do własnego narodu.

Strajk marynarzy w Ameryce
NowyJork (PAP). Wybuchły onegdaj strajk 

marynarzy i robotników portowych w Stanach 
Zjednoczonych rozszerza się w dalszym ciągu, 
przybierając formę największego strajku mor­
skiego w dziejach Stanów Zjednoczonych. W 
pierwszej fazie strajk objął 100 tysięcy mary­
narzy zrzeszonych w dwóch związkach zawodo­
wych. Obecnie liczba strakujących marynarzy 
i robotników portowych wzrosła do pól miliona.

Samolot grecki zestrzelony nad 
Jugosławią

Londyn (obsf. wł.). W Jugosławii został ze­
strzelony grecki samolot. Komunikat grecki, wy­
dany w tej sprawie twierdzi, że samolot przypad­
kowo dostał się nad terytorium Jugosławii. Drugi 
samolot myśliwski został zmuszony do lądo­
wania. Pilota internowano.

Tajemnica napada na flotę 
amerykańską

Warszawa (obsl. wl.). Sojusznicza Komisja 
Kontrolna w Tokio zobowiązała rząd japoński 
do dostarczenia przed 9 września wszystkich taj­
nych dokumentów, dotyczących ataków na Pearl 
Harlbour.

Ratyfikacja potyczki amerykańskiej ma Polski
Warszawa (PAP). Na posiedzeniu Rady Mi­

nistrów w dniu 5 bm. uchwalono zostały tezy do 
pierwszego 3-letniego planu odbudowy gospodar­
czej, opracowane przez Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów. Plan ten, który zostanie przed­
łożony Krajowej Radzie Narodowej na najbliższej 
sesji, 20 i 21 września, jest dalszym, poważnym

Warszawa protestuje
przeciw obrońcom i opiekunom Niemiec

Warszawa (PAP). W niedzielę o godzinie 11-ej w saii Roma odbędzie się wielki 
wiec manifestacyjny

„NASZA ODPOWIEDŹ OBROŃCOM I OPIEKUNOM NIEMIEC".
Przemawiać będą min. Ziem Odzyskanych Wł. Gomutka (Wiesław), sekretarz gen. 
CKW PPS — J. Cyrankiewicz, członek KCPPR — Wł. Bieńkowski, sekretarz generalny 
NKW S.L.A. Korzycki, sekretarz Komitetu Centralnego Stron, Dem. — M. Arczyński, 
członek Wydz. Wykonawczego — Domińskl.

za wskazane, by odbyło się ono w przewidzianym 
terminie (23 września) i by ilość spraw na po­
rządku dziennym została ograniczona. Bevin za­
znaczył, że rząd brytyjski rozważa możliwość 
odroczenia obrad konferencji paryskiej z tym 
żeby przy ponownym terminie zwołania włączo-

Zbrodniarze niemieccy
Szczecin (PAP). Do Szczecina przybył 

transport przestępców wojennych, wydanych 
Polsce przez władze okupacyjne Niemiec. Polska 
Misja Wojskowa w porozumieniu z władzami 
angielskimi i radzieckimi zwiedziła szereg obo­
zów w Niemczech Środkowych i Północnych, 
skąd rozpoznani przestępcy wojenni zostali ode­
słani do Berlina i Lubeki, a stamtąd przybyli do 
Polski. Są to przeważnie niemieccy urzędnicy 
gestapo i SS, nie brak jednak i renegatów obywa­
teli polskich, którzy w obozach koncentracyjnych

Porozumienie wlosko-aaslriackie w spranie Tyrolu
Paryż (PAP). W Paryżu przedstawiciele 

Wioch i Austrii doszli do całkowitego porozumie­
nia w sprawie losu ludności austriackiej, zamiesz­
kującej Tyrol południowy, który zostaje w grani­
cach Wioch. Układ został podpisany przez szefa 
delegacji austriackiej na konferencję pokojową 
dr. Guebera oraz ambasadora włoskiego w Lon­
dynie Carandisego. Układ przewiduje, że mniej­
szość austriacka w Tyrolu południowym zachowa 
pełne prawa używania własnego języka, utrzy-

Imperialistyczne drżenia USA
Moskwa (API). Dziennik sowieckich związ­

ków zawodowych „Trud" zamieścił artykuł, w 
którym pisze, że zwolennicy pokoju z niepoko­
jem spoglądają na usiłowania Stanów Zjednoczo­
nych zmierzające do stworzenia panamerykańskie- 
go bloku wojskowego i politycznego pod po­
krywką amerykańskiej współpracy. „Trud"

Cała rodzina bestialsko zamordowana pnezbandytow NSZ

Warszawa (PAP). Potwornej zbrodni do­
konała w powiecie krasińskim woj. lubelskiego 
banda NSZ „Błyska". Dnia 24 sierpnia br. banda 
„Błyska" w sile 30 osób napadla na wieś Ruda, 
gm. Kawenczyn. Po przybyciu do wsi, dwóch 
bandytów ubranych w mundury Wojska Polskie­
go, uzbrojonych w pepesze i broń krótką weszło 
do mieszkania Króla Władysława, właściciela 
młyna. Zgromadzili oni w jednym pokoju eatą 
rodzinę, poczem bestialsko ich zamordowali, dom 
zaś splądrowali i zburzyli.

krokiem na drodze do stabilizacji naszego życia 
gospodarczego.

Poza tym Rada Ministrów powzięła uchwały 
o ratyfikacji pożyczki amerykańskiej dla Polski 
w wysokości 40 milionów dolarów, uchwalę o na­
daniu statutu organizacyjnego Polskiemu Biuru 
Podróży „Orbis" i uchwaliła dwa rozporządzenia;

' no do porządku obrad nowe sprawy np. kwestie 
Niemiec i Austrii.

Po przeszło 2-godzinnych obradach ministrowie 
nie powzięli ostatecznej decyzji w sprawie ter­
minu zgromadzenia ONZ j postanowili spotkać 
się ponownie w niedzielę 8 września.

w drodze do Poznania
dopuścili się okrucieństw względem swych towa­
rzyszy niedoli. W chwili obecnej przebywa w 
więzieniu śledczym w Szczecinie 43 zbrodniarzy 
hitlerowskich, oczekujących na transport do Po­
znania. W transporcie tym znajdują się m. in. 
Mendel Griinszpan renegat Oskar Wild gestapo­
wiec, Józef Chudy renegat zdrajca, Wilhelm 
Kempf SS-owiec, Wilhelm Blum szef gestapo w 
Ra fomiu, Ritz Weidmann gestapowiec i inni.

Akta sprawy oskarżonych zostały już wysiane 
do Poznania.

mywania szkól i udziału w miejscowej administra­
cji. Rząd wioski poczyni ułatwienia dla handlu 
zagranicznego wlosko-austriackiego. Układ za­
warty przez Mussoliniago i Hitlera w sprawie 
przesiedlenia ludności austriackiej z Tyrolu bę­
dzie unieważniony.

Porozumienie wlosko-austriackie będzie przed­
łożone Wielkiej Czwórce i konferencji paryskiej 
do zatwierdzenia.

stwierdza, że „reakcyjne koła w Stanach Zje­
dnoczonych pragną osiągnąć przy pomocy takie­
go bloku dominację nad Ameryką łacińską". 
Kończąc, dziennik podkreśla, że blok taki sprze­
czny jest z zasadami karty Narodów Zjedno­
czonych.

Wśród zamordowanych są przedstawiciele czte- 
;ch pokoleń — 80-letnia staruszka Król Aniela, 
•j dzieci i wnuki oraz 5-cio miesięczny prawnuk 
puzek.
Dwóch nieobeonych w domu członków rodziny 

Królów, Piotra i Aleksandra, byłych partyzantów 
AL — bandyci napotkali na drodze i na miejscu
zastrzelili.

Władze bezpieczeństwa zorganizowały natych­
miastowy pościg za bandą.

w sprawie podwyższenia służbowych dief wyjaz­
dowych dla pracowników państwowych oraz w 
sprawie nadania nowego statutu Towarzystwu 
Przyjaciół Młodzieży Szkól Wyższych.

Spośród dekretów uchwalonych przez Radę 
Ministrów, a przesianych do zatwierdzenia Pre­
zydium Krajowej Rady Narodowej, najważniej­
szym jest dekret o dostosowaniu uposażeń w 
związkach samorządu terytorialnego do uposażeń 
pracowników państwowych. Rada Ministrów roz­
patrywała także dekret o zaopatrzeniu inwalidów. 
Dekret ten jednak, jako mający istotne znaczenie 
dla gospodarki finansowej Państwa, przesiany zo­
stał do szczegółowego opracowania Komitetowi 
Ekonomicznemu Rady Ministrów. Spodziewać 
się należy, iż załatwienie tej poważnej i niezwy­
kle pilnej sprawy nastąpi już wkrótce.

Odroczenie sesji Rady Najwyższej 
ZSRR

Moskwa (PAP). Uchwałą Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR przesunięto termin zwołania 
drugiej sesji Rady Najwyższej ZSRR z 20 wrze­
śnia na 15 października br.

Oczekiwane zmiany w gabinecie 
brytyjskim

Londyn (API). Korespondent dyplomatyczny 
jednego z pism londyńskich dowiaduje się ze 
źródeł dobrze poinformowanych, że w rządzie 
brytyjskim oczekuje się w najbliższym czasie 
zmian w składzie rady ministrów. Pierwszy lord 
admiralicji Alexander ma otrzymać stanowisko 
równe temu, które opuścił, przy czym głównie 
zajmować się będzie sprawami ekonomicznymi. 
Również sir Stafford Cripps, obecny minister 
handlu, ma odejść ze swego stanowiska i przy­
puszcza się, że wraz z lordem Lawrencem zaj- 
mie się sprawami Indii.

Cyrenajka chce iść śladami 
Transjordanii

Londyn (API). Źródła brytyjskie podają, że 
przywódca szczepu Senussi, zamieszkującego Cy- 
renajkę, Sayd Idris es Senussi, oświadczył dziś 
w Kairze, że w razie „powstania wolnej i nie­
podległej" Cytenajki zawrze on z W, Brytanią 
układ podobny do traktatu anglo-transjordań- 
skiego. Stwierdził on, że, na mocy takiego trak­
tatu „zagwarantowalibyśmy W. Brytanii bazy w 
Cyrenajce i pomagalibyśmy jej wszystkimi si­
łami".

Międzynarodowa Federacja 
Związków Zawodowych a ONZ

Nowy Jork (PAP). Generalny sekretarz 
Międzynarodowej Federacji Związków Zawodo­
wych p. Louis Sailant zawiadomi! p. Trygve Lie, 
że Federacja domagać się będzie szerszego udziału 
w pracach ONZ. Jak wiadomo. Federacja uznana 
została na czerwcowej sesji Rady Ekonomicznej 
i Społecznej ONZ, za upoważnioną do udziału 
w sesjach Rady w charakterze obserwatora.

3000 lotnisk w USA
Nowy Jork (API). Amerykańskie lotnictwo 

cywilne w Stanach Zjednoczonych opracowało 
plan budowy 3000 lotnisk we wszystkich stanach 
Ameryki. Wszystkie te lotniska mają być zbudo­
wane w ciągu najbliższych 7 lat.

Wielki Mufti, wróg Anglii, wznawia 
działalność polityczną

Londyn (API). Z Kairu donoszą, że wielki 
Mufti „wznawia swą działalność polityczną". 
Przybył on z Aleksandrii do Kairu, gdzie ma 
spotkać się z delegatami różnych państw arab­
skich, udających się na konferencję palestyńską 
do Londynu. Ponadto przyjął nacjonalistę dzia­
łającego na północno-afrykańskim terenie, War- 
tellani’ego. Mufti ma odbyć konferencję z poli­
tykami arabskimi z Palestyny, którzy w tym celu 
przybędą z Syrii do Kairu. Na tej konferencji ma 
być poruszony stosunek delegacji arabskich do 
konferencji palestyńskiej.

Naród holenderski oczekuje następcy 
tronu

Londyn (API). Z Haagi donoszą, że księżna 
Julianna spodziewa się dziecka. 37-letnia następ­
czyni tronu holenderskiego ma już trzy córki w 
wieku 8, 7 i 3 lat
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Trzysta lat w Jeruzalem — pięćset w Carogro- 
dzie. — Byłam wszechwładną Panią na ziemi i 
wodzie. — Pięćset na bełskim zamka byłam 
strażnikową. — Piąte sto Jasna Góra — czci mnie

za Królową.
(Medalik z 1882 r. na pamiątkę jubileuszu)

Nie ma bodaj domu w katolickiej rodzinie pol­
skiej, zwłaszcza na wsi, gdzie na zaszczytnym 
miejscu nie widniałaby figura czy też obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, szczególnej na­
szej Patronki i Orędowniczki w potrzebach ży­
cia. Dzień 26 sierpnia figuruje w patronale pol­
skim jako święto Matki Boskiej Częstochowskiej, 
do którego Kościół dostosował radosnym trium­
fem tchnącą mszę świętą. Ryngraf z blachy z wi­

zerunkiem Matki Boskiej Częstochowskiej noszo­
ny na piersiach, na zbroi (tak jak szkaplerz na 
szyi) lub misternie nieraz rzeźbiony różaniec — 
poświęcane w Częstochowie, były świętym go­
dłem rycerstwa polskiego od wieków. Cześć 
i chwała Najświętszej Panny z Jasnej Góry by­
ła uczuciem narodowym, brzmiała w kościołach 
i domach rzewnymi pieśniami wśród rycerstwa i 
ludu polskiego. Wizerunek Jej był tarczą na woj­
nie i w niebezpieczeństwach życia domowego. 
Zbiory starożytnych pieśni maryjnych, przecho­
wane pod nazwą kantyczek są klejnotami naszej 
mowy staropolskiej, o których Adam Mickiewicz 
wyraża się w swych prelekcjach, że „żaden naród 
nie może pochlubić się takim zbiorem, jakim są 
kantyczki, uczucia w nich miłości i czci ku Najśw. 
Pannie, tak są delikatne, czyste, niebieskie, że 
tłumaczyć je prozą byłoby świętość znieważać. 
Rodzaj ten przez swą wzniosłość niedostępny 
jest krytyce -.

Kiedy święty Wojciech za panowania Bolesła­
wa Chrobrego szedł z Pragi Czeskiej do Gnie­
zna przez Częstochowę zatrzymał się na górze, 
która dla Obrazu Cudownego, jaki w przyszłości 
tu miał się zatrzymać i zasłynąć, nazwaną zo­
stała Jasną Górą. Tutaj nieraz rycerstwo śpie­
wało jego pieśń — „Bogarodzicę", wielbiąc Ma­
rię. Król Władysław Jagiełło kończy budowę 
kościoła na Jasnej Górze — rozpoczętego przez 
ks. Opolczyka dla Cudownego Obrazu Marii, do 
którego często pielgrzymki odbywał. W ślad 
za Jagiełłą idą: Kazimierz Jagiellończyk, Zyg­
munt Stary i Zygmunt August, Stefan Batory, 
Władysław IV, Jan Kazimierz, Sobieski, Michał 
Korybut Królowie polscy, to pokorni słudzy 
Marii, którzy wedle sił swoich cześć i chwałę

Cudowna figura Matki Matki Boskiej głosili, a w uciskach z Łokiet- 
Boskiej w Tulcach kiem na czele wołali: „Okaż nam się Matką!" 

©ii,-., (Wielkopolska) Za tę ufność i modlitwy Maria Panna udzie­
lała Ojczyźnie naszej cudownej opieki. Cu­

downe Jej obrazy były źródłem łask duchow­
nych, leczyły choroby, były rosą zwilżającą rolę 
dusz polskich. Jan Zamojski, Karol Chodkie­
wicz, Mikołaj Potocki, Stanisław Jabłonowski,
Kościuszko, Skrzynecki — to rycerze Marii. Do 
Niej się uciekali i w Niej całą ufność pokładali.
Naród nasz w oddawaniu czci Marii pierwsze 
miejsce zajmuje między narodami.

Jasną Górę w Częstochowie, gdzie się znajdu­
je Cudowny Obraz Matki Najświętszej, namalo­
wany — jak głosi legenda — przez św. Łukasza 
ewangelistę na stoliku cyprysowym, zrobionym 
przez św. Józefa i przy pomocy Pana Jezusa — 
napełnia lud polski z najdalszych stron kraju i 
świata. Jak dawniej, tak i dziś spieszą tu rów­
nie liczne pielgrzymki i rzesze pątników.

Szczególnie wspaniały był obchód 500-letniego 
pobytu na Jasnej Górze starożytnego obrazu, 
który najpierw był w Jerozolimie, a potem w 
Konstantynopolu. Stamtąd wywieziony, ominął 
Ruś — nie dając się przewieźć do Śląska — a za­
trzymał się w Polsce. Było to 9 sierpnia roku 
1383. Od tej chwili kiedy obraz Matki Boskiej 
stanął na Jasnej Górze, rozpoczynają się piel­
grzymki królów, hetmanów, rycerstwa i ludu 
z kapłanami, biskupami i prymasami na czele.
.Wspaniałe były pochody ludu polskiego: w cza­
sie poświęcenia odbudowanej po pożarze wieży 
Jasnogórskiej, druga koronacja, poświęcenie 
Stacji Męki Pańskiej. Okazało się, że Jasna 
Góra jest zaiste ogniskiem narodowej jedności, 
którą moc i siła nieprzyjaciół rozrywa, ale Bóg 
i chwała Najświętszej Panny jednoczą i zespala­
ją. Jasna Góra staje się pomnikiem Unii między 
Matką Boską, a całym narodem polskim, Unii 
tak silnej, że Matka Boska jako członek żywy 
tego narodu, jako jego Królowa jest uważana.
Jasna Góra — to punkt centralny Polski pia­
stowskiej. Tam też duch przodków naszych naj­
więcej się skupiał i ku Niej zwracały się serca 
i umysły ludu, zwracały się duchy naszych 
wszystkich wieszczów.

Sprowadzeni z Węgier przez ks, Władysława 
Opolczyka zakonnicy reguły św. Pawła Pustelni­
ka czyli Paulini, stali się strażnikami cudownego 
obrazu i krzewicielami czci Najśw. Marii Panny 
w Polsce. Wśród tylu miejsc cudownych Jasna 
Góra częstochowska urok swego blasku zacho­
wuje poprzez wieki niezmienny. Cześć ku Marii 
niby złota nić ciągnie się nieprzerwanie przez 
pasmo naszych dziejów. Imię Marii wykwita 
na ustach wszystkich, a cały kraj pokryty świą­
tyniami, kaplicami i obrazami Jej ku których 
ozdob.e króicwie dają perły, drogie kamren.e, 
możni złoto, lud biedny swój pot i łzy, a uczeni 
pracę swego ducha.

Helleniusz napisał kiedyś: „Kto kocha swych 
ziomków, kto pragnie służyć Ojczyźnie 6wojej, 
niech idzie do Jasnej Góry, tam jest wyraźnie 
tron postawiony, dla słuchania i przyjmowania 
próśb za polskim narodem ... Tam moc niepo­
jęta, niezwyciężona, pochwytuje niejako z duszy 
modlitwy niesione za Ojczyznę, niesione za 
brata. Bo na Jasnej Górze „widzieć można taje­
mniczo, duchownie jednak jasno i oczywiście tę

Cześć obrazów sięga pierwszych wieków Ko­
ścioła, będąc od pierwszej chwili aż po czasy dzi­
siejsze, zawsze tak samo pojmowana.

Obraz czy też figura święta ma być pomocą w 
skierowaniu i zatrzymaniu się na Bogu lub praw­
dzie Bożej — kontemplacji duszy. Nadto obraz 
jest księgą prostaczków, nie umiejących czytać, 
by z niego przemawiała doń Prawda, Mądrość i 
Nauka Boża.

Obrazami cudownymi nazywamy takie, przy 
których, lub z okazji których, Bóg działa cuda. 
Obrazy wsławione cudami i od dawna aż po dzień 
dzisiejszy czczone, kapituła watykańska pozwała 
uroczyście koronować. Korona jest symbolem nie­
jako władzy i czci. Z uroczystością koronowania 
związany jest zwykle odpust zupełny.

Szczególną czcią obrazów odznaczali się od 
dawna Polacy, umieszczając je nie tylko w swych 
domach, ale w polu, nad studniami i przy dro­
gach. Tak powstawały przydrożne kapliczki często 
ze studnią, przy której wędrowiec gasił pragnie­
nie, spoczywał w cieniu drzew i modlił się przed 
obrazem.

W tych to miejscach i w takich warunkach, 
nawiedzany przez jednostki, potem przez piel­
grzymki, poczynał słynąć obraz czy figura, która 
następnie wprowadzona została pod dach kościel­
ny i oficjalnie uznana pr»ez władzę duchowną za 
cudowną.

Jakże pobożne i niezachwianie ufne musialy być 
te pokolenia, które na tych samotnych i odleg­
łych przydrożach zdołały wymodlić cudowne wy­
słuchanie, składając tamże wotum na świadectwo 
uproszonej łaski „ku zachęcie potomnych, by 
równie wielką mieli wiarę!"

Cudowność olbrzymiej większości obrazów 1 
figur w Polsce zawdzięczamy temu właśnie du­
chowi ufnej modlitwy w społeczeństwie.

Ilość cudownych wizerunków Matki Bożej w 
Połące ojciec Wacław kapucyn w swym dziele 
„O cudownych obrazach w Polsce, Przenaświęt- 
szej Matki Bożej" w 1902 r. zamyka liczbą 1113, 
licząc wszystkie, które byty za dni jego, jak i te, 
które znajdowały się w posiadaniu innowierców 
łub zniszczone zostały w chwili inwentaryzowania. 
Ks. Alojzy Fridrich T. J., w dziele pt. „Historia 
cudownych obrazów N. Marii Panny w Polsce", 
opisuje 458 obrazów, z tego 46 nie wspomnianych 
przez ojca Wacława.

Około 40 wizerunków Matki Bożej w Polsce 
jest za zezwoleniem Kapituły Watykańskiej uro­
czyście koronowanych.^Spośród 130-stu kilku cu­
downych obrazów i figur M. Boskiej w Wielko­
polsce i na Ziemiach Odzyskanych, wymienię 
kilka.

Wędrówkę po miejscach cudownych zaczniemy 
od Poznania, od zapomnianego a niegdyś przez 
liczne pielgrzymki z odległych stron nawiedza­
nego cudownego obrazu Matki Boskiej „w cudy 
wielmożnej" — w kościele oo. Franciszkanów. Hi­
storia jego rozpoczyna się rokiem 1666-tym, w

Kult Maiki Boskiej Częstochowskiej
Królowę polskiej ziemi, stęsknioną i pragnącą 
skupić na nowo rozerwane i rozproszone dziat­
ki ..

Katolicka Polska, współżyjąca pod względem 
religijnym, kulturalnym i artystycznym z połud­
niowymi i zachodnimi krajami Europy, stamtąd 
przejmowała formy kultu Bogarodzicy i wzory 
dla plastycznych przedstawień Madonny. Po­
ważna ilość na ziemiach naszych wizerunków 
bizantyjskich, lub o wzory bizantyjskie oparta, 
była z jednej strony rezultatem długowiecznego 
ścierania się dwu kultur na terenach Polski, tj. 
łacińskiej i rusko-bizantyjskiej, a z drugiej kon­
sekwencją pragnienia uzgodnienia wyobrażeń 
Madonny w sztuce ze wskazaniami Kościoła. 
Wierze w opiekę Marii towarzyszy pragnienie, 
aby w powszechność form kultur wnieść pier­
wiastki rodzime i w ten sposób zadokumentować 
narodowy charakter dla Pani Wszechświata. Od 
zarania dziejów naszych na kartach historii i le­
gendy widnieje imię Marii jako Orędowniczki 
Narodu. Maria/była gwiazdą przewodnią twór­
ców państwowo,®# polskiej i Opiekunką twór­
ców nauki polskiej. Jej służyła najwyższa uczel.

nla — Akademia Krakowska, do Królowe) Nie­
bios modlił się wychowanek akademii, genialny 
astronom Mikołaj Kopernik:

„Najświętsza z świętych Panienko, 
Świetlana zorzo, krynico,
Zaświeć nam rychło, jutrzenko,
Mario, Bogarodzico!.. ."

Zanim jeszcze padły uroczyste słowa Jana
Kazimierza, oddającego Polskę w opiekę Marii 
— Najśw. Panna w pojęciach i wierze narodu 
była już od dawna jego Królową. W przekona­
niu praojców naszych, ideałowi istotnej, wewnę­
trznej treści odpowiadał najwięcej wizerunek 
Najśw Marii Panny Jasnogórskiej, obraz o tak 
wspaniałej twarzy, że zda się coś Boskiego z nie. 
go wynikać (mimo, że jak wszelkie źródła wy­
kazują, jest niepolskiego pochodzenia), w któ­
rym uczcił naród 6wą ukoronowaną Panią, swą 
„Niebieską Orlicę, władającą na kasztelu wśród 
piorunów".

Rozwój i podniesienie 6ię kultu Bogarodzicy 
przypadało zawsze na czasy największego na­
pięcia sił twórczych w narodzie, a obniżanie się

wartości duchowych i umątsłowych — pociąga­
ło za sobą równocześnie uptadek, osłabienie czci 
dla Niebieskiej Pani narodu. Rozkwit kultu Ma­
rii był nie tylko wynikiem tradycji rodaimej, 
ewolucji polskich pojęć i nlyśli religijnej, ale 
zarazem rezultatem ścisłego Współżycia Polski z 
Europą zachodnią i południowią, z ogniskami ów­
czesnego życia umysłowego, bulturalnego i arty­
stycznego. Stulecie XVII w. w całym świeci®, 
a szczególnie u nas — było wtiekiem Marii. Kult 
Jej doszedł w tych czasach da najwyższego roz­
kwitu. Odrodzenie religijne jo epoce ruchów 
antykościelnych — rozpoczęło się w imię Marii. 
Jej hołdowały — Hiszpania, Włochy, Francja, 
Niemcy katolickie. Podniesienie i rozpowszech­
nienie, a zarazem unarodowienie kultu Bogaro­
dzicy w Polsce — nie było ani czymś abstrakcyj­
nym, ani nie równało się obnażeniu sił twór­
czych narodu. Obrona Częstochowy wraz za 
wszystkimi jej błogosławionymi dla narodu 
skutkami — posiada znaczenie wyjątkowe, a 
istota cudu jasnogórskiego leży w jego wyzwa­
lającej, odradzającej się 6ile.

Oprócz nieprzyjacielskich netpadów, pożary 
niszczyły kościół i klasztor. Za; każdym razem

kościół ponosił straty, ale kaplica
z cudownym obrazem nie doznawała 
uszczerbku Ostatni pożar zanotowa­
no 15-go sierpnia 1900 roku, którego 
pastwą padła wieża jasnogórska. Nie­
bawem przystąpiono do odbudowania 
jej z tym pragnieniem, aby nowa była 
trwalszą i wspanialszą od poprzed­
niej. I niebawem stanęła ze składek 
całego narodu wieżyca jasnogórska.

8 września 1717 r. papież Klemens 
XI-ty przysłał z Rzymu wspaniałe 
korony dla obrazu Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, a aktu koronacji obrazu 
dokonał biskup chełmiński — Krzy­
sztof Jan Szembek, przy udziale nie­
zliczonych rzesz ludu polskiego. By­
ło to dopełnienie ślubów z r. 1656.

Z epoką saską z dawnego kultu 
zaczęły pozostawać tylko formy zew­
nętrzne w życiu codziennym. Jedynie 
konfederacja barska wystąpiła do 
walki pod błękitnymi sztandarami 
Marii.

Cześć dla Najśw. Panny — Królo­
wej Polski — w Polsce porozbiorowej 
obudziła poezja romantyczna. I przez
długą noc niewoli, jak i ostatniej okupacji — jak niegdyś, za najazdu 
szwedzkiego — Jasna Góra płonęła niewygasłym zniczem. Zacierały 
się w jego blasku granice zaboru, jednoczył się naród u stóp tronu 
swej Błękitnej Królowej i patrzył w jej wizerunek, jako w zaranną 
swą gwiezdę.

Dziś pokłonią się Pani na Jasnej Górze liczne pielgrzymki z całej 
Polski.

Teodor Smiełowskl
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JJlatka Buka Częstockómska
Pójdziemy się Jej pokłonić 
szeroką, szeroką ławą, 
późną wiosną, drogami 
powleczonymi kurzawą, 
pójdziemy pośród zbóż, 
co bławatki wyrzucają na brzegi, 
wychodząc wczesnym rankiem, 
obierając wczesne noclegi, 
śpiąc pokotem śród modlących się 
i modlący się sami...
... Pójdziemy późną wiosną 
polnymi i bitymi drogami.
Uwijemy wieniec olbrzymi, 
wian niebieski, czerwony i płowy, 
zaniesiemy go pielgrzymując 
wszyscy razem do Częstochowy.
Z wiernością Czarnieckiego, 
z Kordeckiego sercem płonącym 
pójdziemy do naszej Matki, 
my, dzieci, Jej miłość czujące, 
by paść do nóg Jej i podniósłszy 
źrenice ku Niej nieśmiałe, 
ujrzeć Jej ciemne oblicze, 
odziane w złocistą chwałę.

Cudowny obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej 
(w sukience i koronie)

tjźj *1 Br M. Skrudiik —, „Królowa Korony Polsk:o},‘.

Sanktuaria Mariańskie Polski Zachodniej
którym to Toku braciszek franciszkański — To­
masz Dybowski, nabył ten niewielki obrazek od 
Marcina Malarczaka.

Po objawieniu się pierwszych cudów przy tym 
obrazie, w celi klasztornej — przeniesiony został 
do drewnianego kościółka św. Rocha na Mia­
steczku, tam po licznych cudach dnia 9 kwietnia 
1669 r. uznano obraz za cudowny. W r. 1670 
przeniesiono go do kościoła Marii Magdaleny — 
dzisiejszej Fary poznańskiej — skąd w uroczystej

Cudowny obraz Matki Boskiej gostyńskiej

procesji zaniesiono go do nowo zbudowanego 
kościoła oo. Franciszkanów dnia 18 mają 1670 r., 
gdzie dotąd się znajduje. Obraz Matki Boskiej 
Boreckiej jest jego pierwowzorem. O obrazie tym 
piszą wspomniani już o. Wacław, ksiądz Fridrich, 
Baręcz i inni.

Kościół famy po prawej stronie ołtarza głów­
nego posiada koronowany cudowny obraz Matki 
Boskiej trzymającej na ręku Dzieciątko. O po­
wszechnej czci, jaką był ten. obraz otaczany wspo­
minają kroniki w roku 1707.

W kościele św. Małgorzaty na Śródce, znaj­
duje się cudowny obraz Matki Bożej, również 
kiedyś czczony i licznie reprodukowany. Naj­
świętsza Panna Maria stoi w glorii i aureoli na 
półksiężycu z Dzieciątkiem na ręku wśród dwóch 
Świętych i aniołków. Na obrazie widnieje data

1646 r. Jest on dziełem prawdopodobnie poznań­
skiego artysty.

Kościół oo. Jezuitów (podominikański) posiada 
cudowny obraz Matki Bożej Pocieszenia. Niezna­
ny twórca jego wzorował się na obrazie Matki 
Bożej Śnieżnej. Wspominają o nim również cy­
towani: ojciec Wacław, Fridrich i Baręcz..

Cudowny obraz, którego pierwowzorem jest 
Matka Boska Częstochowska, znajduje się w 
bocznym ołtarzu obok kaplicy św. Stanisława 
Kostki w kościele Bożego Ciała w Poznaniu.

Spośród najbardziej sławnych cudownych miejsc 
w Wielkopolsce, szczególną czcią otaczany jest' 
obraz Matki Bożej w kościele oo. Filipinów na 
Świętej Górze pod Gostyniem. Jest to równo­
cześnie najciekawsze dzieło malarstwa polskiego 
epoki renesansu. Autor nieznany. Obraz nosi 
datę z roku 1540. W roku 1928-ym został uroczy­
ście ukoronowany.

Cudowny obraz Matki Boskiej Literackiej, 
pochodzący z kapliey „Bractwa Literatów" ko­
ścioła parafialnego w Buku, zniszczonego w roku 
1806-tym, jest arcydziełem malarstwa gotyckiego 
z końca XV wieku. Malowany prawdopodobnie 
przez poznańskiego artystę na drzewie lipowym. 
Obraz ten, podobnie jak gostyński oraz borecki 
— wykonany został w kręgu wpływów malar­
stwa włosko-czeskiego. Stąd też wielce podobny 
do tamtych jest obraz Matki Boskiej w Borku 
na Zdzieżu.

Aureole i tło gotyckiego wzoru są wytła­
czane na podkładzie kredowym. Obraz malowa­
ny na desce cyprysowej. Cudowny obraz znaj­
dował się już na Zdzieżu przed rokiem 1423-im, 
w' którym to roku kościół spłonął, a zniego sam 
uratowany wraz z cudowną figurą Matki Boskiej 
Bolesnej, po nieustannych cudach — dnia 2 lipca 
1931 roku został uroczyście koronowany.

Spośród bardziej czczonych cudownych figur 
maryjnych w Wielkopolsce wyróżnia się korono­
wana figura Matki Boskiej w Tulcach, stojąca w 
głównym ołtarzu kościoła parafialnego. Pierwsze 
korony ofiarowane były przez pewną rodzinę ze 
Skórzewa roku 1686-ego. Od jak dawna figura 
ta cudami słynie — nie wiadomo. Pierwsza 
wzmianka ukazała się w roku 1669-tym. Figura, 
jak się przypuszcza, powstało około 1500 roku.

Spośród wielu należy choćby tylko wymienić 
jeszcze Górkę Duchowną, Dąbrówkę Kościelną, 
Gościeszyn, Grębanin, Osieczną, Markowice, 
Charbielin, Babimost, Oporowo, Paradyż, Rokit­
no, Skrzetusz, Skwierzynę, Tursko, Żnin, Gietrz­
wałd, Trzebcz, Grzybno i Nawrze (Warmia), Sia­
nowo (Pomorze), wieś Zamarłe, Racibórz, Strzy- 
gów itd.

Wśród tych wszystkich cudownych miejsc 
szczególnym blaskiem jaśnieje Jasna Góra, stoli­
ca Królowej Narodu Polskiego, ku której to dzi­
siaj zwraca się cala Polska.

Antoni Gołębniak
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s,Mury Jerycha"
Z powieści, które ukazały się w 36 roku, a były

tam takie pozycje jak: Iwaszkiewicza _  Młyn
nad Utratą, Andrzejewskiego — Drogi nieuni­
knione, Szelburg-Zarembiny —. Ludzie z wo­
sku, czy Parandowskiego — Niebo w płomie­
niach, największe uznanie wywarł debiut Tadeu­
sza Brezy. O pierwszej powieści Brezy — Adam 
Grywałd, tak się wyraził jeden z najlepszych 
krytyków literackich: „Wszystko, co w (tym) 
utworze literackim zalicza się do rzemiosła pi­
sarskiego, do tak zwanej techniki powieściowej, 
jest tu w gatunku pierwszorzędnym. Rzecz jest 
na wskroś przemyślana, wymierzona i wycienio- 
wana zarówno w liniach ogólnej konstrukcji jak 
i we wszelkich szczegółach, zebranych i roz­
mieszczonych celowo i z całkowitą świadomością 
zamierzenia twórczego". Nie jest więc niespo­
dzianką ani przypadkiem, że po dziesięciu latach 
obiecującego debiutu, autor Murów Jerycha 
otrzymał zaszczytne wyróżnienie — nagrodę lite­
racką „Odrodzenia", choć konkurował w nader 
trudnych warunkach. Powojenny dorobek powie, 
ściowy prezentuje przecież pokaźną ilość nowych 
i dawnych talentów, spośród których trudno 
było przyznać jednemu autorowi bezwzględne 
pierwszeństwo. Wyróżnienie po Brezie Wojciecha 
Żukrowskiego, któremu Maria Dąbrowska przy- 
znaje równorzędne prawa w ubieganiu się o na­
grodę, jest charakterystycznym tego przykładem.

Mury Jerycha w zamierzeniu autora są powie­
ścią pomyślaną na kilka tomów. Tym bardziej 
należy cenić stanowisko i zaufanie jury konkur­
sowego wobec autora. Mury Jerycha są powie­
ścią o polityce, powieścią o przedwojennej upa­
dającej Warszawie, reprezentującej w swych 
sferach rządowych i nierządowych ówczesną Pol­
skę. Po powieściach Kaden-Bandrowskiego je6t 
to bodajże druga książka, biorąca w sposób sze­
roki zjawiska polityczne i ruchy społeczne za
meritum tworzywa pisarskiego. Droga, którą prze­
był Breza od swego debiutu do ostatniego utwo­
ru świadczy o dużej ewolucji autora, dotyczącej 
nie tylko techniki przedstawiania, ale i artystycz­
nych wartości.

Akcja Murów JeTycha rozpoczyna się w roku 
1938, w chwili sprowadzenia z Rosji zwłok króla 
Stanisława Augusta, tajemniczym pogrzebem w 
Wołczynie. Do stworzenia realnej wizji schyłko­
wej sanacji, ruchów O. N. R-owych i komuni­
stycznych, sięgnął autor po czołowe figury tego 
dramatu, sięgnął po samą ich duszę. A więc zja­
wia się przed nami galeria postaci dobrze zna­
nych ministrów, kapitalistów, arystokracji i wyż­
szych urzędników, plejada walczących faszystów 
i komunistów. Obraz to może niekompletny, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o ruchy komunistyczne, 
ale Mury Jerycha są przecież pierwszą częścią 
tej powieści politycznej. Takie 6iągnięcie po 
„góry" rządzące i partyjne, choć jest to niewątpli­
wie stroną dodatnią dla efektywnego wydobycia 
obrazu współczesnej polityki, w przeciwieństwie 
do autorów innych zajmujących się „nizinami", 
(jak stwierdza J. Kott w Kuźnicy) prowadzi jedr 
nak do niebezpieczeństwa streszczającego się w 
jednostronności naświetleń pewnych kwestyj, 
przy pominięciu tego co się nazywa istotą naro- 
dtl. W tej sprawie wołałbym zostawić głos poli­
tykowi i socjologowi. Zagadnienie poruszam 
jeszcze z innego aspektu. Ani jeden z typów 
przedstawionych przez Brezę, a jest ich spora ga­
leria, nie jest postacią, którą czytelnik mógłby 
polubić, albo jak chcą inni — wziąć za wzór, za 
pocieszenie. Ta antypatia czytelnika w stosunku 
do postaci występujących w powieści (podobnie 
jak się rzecz miała w Grywałdzie) stwarza nie- 
tylko pesymizm, stwarza ponadto niewiarę i nie­
ufność wobec autora. Z tym większym napięciem 
oczekiwać trzeba następnych tomów powieści. 
Bo przecież powieść o polityce jest zarazem po­
wieścią o Polsce, w której myśmy wszyscy żyli, 
biorąc udział czy sympatyzując w jednej z ów­
czesnych partyj. Czyżbyśmy wszyscy byli aż tak 
źli, lub po sześciu latach tak bardzo się zmienili? 
Stąd więc jeśli powieść Brezy ma być powieścią 
o dwudziestoleciu Polski (jak ją określił prof. 
St. Łempicki), mimo dosadnej pasji odkrywczej, 
nie daje nam w pierwszym tomie pełni obrazu.

Sam sposób przedstawienia czytelnikowi po­
szczególnych osób przez autora jest kunsztowny 
i skomplikowany. Osobę poznajemy nie tylko z 
jej wynurzeń osobistych, w sytuacjach dialogo­
wych, w momentach czynu, z opisu zewnętrzne­
go, ale przede wszystkim z monologów wewnętrz­
nych, wtedy, gdy człowiek milczy. I jeżeli to 
dno ludzkie (jak wyraził się Wyka) jest u róż­
nych postaci różne, mogłoby to stać się niewąt­
pliwym sukcesem autora, który przeszedł przez 
doskonałą szkołę psychologizowania pod wpły­
wem Marcelego Prousta. Choć ta właśnie szkoła 
jest szkołą krzywego zwierciadła. Osoby skaza­
ne przez autora na chroniczną i perwersyjną re­
fleksję, osoby, o których tępocie i przeciętności 
zdaje się wszystko twierdzić, tryskają nagle ka­
pitalnymi aforyzmami. I ta refleksja i te afory­
zmy pochodzą bez wątpienia w wielu wypadkach 
z nieprawdopodobnego zdarzenia. Mimo dość 
wyraźnej typizacji, poszczególne sylwetki, przy 
braku zastosowania indywidualizacji języka i 
myśli, tracą swe charakterystyczne odrębności, a 
wygląda im przez ramię autor i jeszcze raz au­
tor ze swą fikcją zamierzeń. Indywidualizacja ję­
zyka, choć jej tu tak bardzo potrzeba z uwagi 
np. na postać Jelskiego, bezsprzecznie zaniedba­
na; o ile w kilku wypadkach istnieje, przybiera 
formy niezwykle prymitywne. (Panie złocjutki —

*1 Tadeusz Breza: Mury Jerycha. Powieść (Kanaków). Spół- 
teelnia Wyd. „Czytelnik", 1946, atr. 335.

zapiszczy Krystyna, lub wódz O. N. R. w nagłych 
germanizmach: Jasne, no niel To by było wszy­
stko!)

Pisząc o prozie Brezy nie można pominąć faktu, 
że właśnie język jego powieści, jej styl wyróżnia 
ją spośród wszystkich innych współczesnych po­
wieści. Ktoś chciałby go porównać z językiem 
Berenta lub Prousta; sądzę, że miał w tym wy­
padku , na uwadze oryginalność i niezwykłość 
tych stylistów. Powieść Brezy czyta się trudno 
i opornie, nie ze względu na jej mądre i parado­
ksalne aforyzmy, ale na jej język. To już nie 
ekspresjonizm „przepuszczony przez wyżymacz­
kę", jak dowcipnie wyraził się Kott, to jest ma­
niera, który obserwujemy u Przybosia i jego sate­
litów. Sam Przyboś wyraził się zresztą niezwy­
kle tkliwie o tej prozie nowatorskiej, przyjmu­
jąc ją do przymierza z „nową poezją": Czytając 
prozę Brezy mam niekiedy wrażenie — zwierza 
się Przyboś — jakby jego mowa wróciła do 
źródeł 6łowa, do gestycznej genezy mowy ludz­
kiej: do ruchu rąk, mimiki twarzy, do wyraża-

Muzyka Polska nad Brdą
Mimo wszelkich protestów nieba zlewającego 

raz po raz jezdnie i, chodniki gęstym deszczem, 
na ulicach Bydgoszczy wre życie i ruch nada­
jący temu spokojnemu miastu wygląd nieco inny 
od jego zwyczajnej i codziennej normy. Kapry­
śna pogoda ostatnich dni sierpnia nie zdołała 
ostudzić zapału bydgoszczan oraz licznie przy­
byłych tutaj turystów, którzy tłumnie korzy­
stają z imprez kulturalnych odbywających się na 
zakończenie uroczystości jubileuszowych 600- 
lecia miasta. Bowiem prócz eksponatów wysta­
wy, prócz zorganizowanej wystawy malarskiej, 
atutem najmocniejszym który tu bezwarunkowo 
wygrywa i dopinguje zainteresowania jest Świę­
to Muzyki Polskiej obejmujące cykl sześciu kon­
certów w ciągu ostatniego tygodnia miesiąca. Za­
razem był to finał życia koncertowego ostatniego 
sezonu, które to życie u brzegów Brdy kwitnie 
— jak się okazuje — znacznie bujniej po wojnie 
niż... nad Wartą. Fakt ten stwierdzamy z zazdro­
ścią i nie bez wstydu. Inicjatywa garstki entu­
zjastów i łudzi szczerze oddanych sprawie sztuki, 
napotyka tam pa życzliwe oraz czynne poparcie 
władz miejskich jako też i na zrozumienie spo­
łeczeństwa. Bydgoszcz posiada własną orkiestrę 
symfoniczną która w ub. sezonie dała w sumie 
15 koncertów a cyfra łączna 57-miu imprez mu-.

Czekania
Czy widzisz w oczach słowo niewypowiedziane? Jest krótkie, jak drgnięcie powieki. Wpatrz się 

w ciszę moich oczui może zobaczysz słowo, które jest źrenicą mego życia.
Niech oczy Twe usłyszą najcichsze wołanie.
Uwierz: nie zdradzi mnie smutek, nie odejdzie, jak zła dziewczyna, póki nie uwierzę, żeś 

w ciszy moich oczu zobaczyła słowo niewypowiedziane.
Czekam. To się stać musi.
A wtedy?
Zasłonię oczy; niech już więcej nie mówią. Wystarczy jedno, jak to słowo, drgnięcie powieki. 
Przykięknę przed Tobą, źrenico mego życia, i w podzięce złożę Ci najbogatsze milczenie. 
Milczenie, to moje oczy. Jest w nich wiara i słowo niewypowiedziane. Czy pragniesz je usłyszeć

by pomóc mi w męce czekania?
Niech więc oczy Twe usłyszą najcichsze wołanie.
Czekam. To się stać musi.
A wtedy... TAD. H. NOWAK

X ruchu wgtlawnicz&Qt»

Nr 15 „Życia Literackiego"
Ostatni numer z sierpnia „Życia Literackiego" 

(będącego od niedawna istotnie dwutygodnikiem, 
jakkolwiek w znacznie uboższej szacie zewnętrz­
nej:) pod redakcją Wojciecha Bąka — z ramienia 
Związku Zawodowego Literatów. Polskich w Po­
znaniu, przedstawia się ciekawie, poruszając w 
ujęciu kilku wybitnych piór szereg aktualnych 
w naszej kulturze problemów.

Prof. U. P. dr Roman Pollak w artykule pt. 
„Dokoła odbudowy kultury duchowej" z właści­
wą sobie wnikliwością zajmuje się troskliwie — 
obók palącego dziś zagadnienia ochrony odbudo­
wy fizycznej człowieka z dzieckiem i matką na 
czele — analizą ochrony odbudowy kultury du­
chowej, która winna cechować racjonalną gospo­
darkę sił i środków ludzkich, żywotność kultu­
ralnych instytucyj i tradycyj zroslych organicz­
nie z narodem (biblioteki,' muzea, uczelnie, wy­
dawnictwa). Wybitny znawca literatury staro­
polskiej krytykuje słusznie' odmiany współczes­
nej 'tzw. „radosnej twórczości", rzucając zara­
zem szereg myśli i projektów, domagających się 
jak najszybszego realizowania postulatu odbu­
dowy naszej zdewastowanej kultury umysłowej 
i artystycznej. Społeczeństwo nie powinno zaprze­
paszczać wielu zdobytych już w trudnych cza­
sach okupacji osiągnięć w nierównie lepszych dziś 
warunkach. Rekapjtulacja tych świeżych przeja­
wów naszej kultury, powinna się jak najprędzej 
dokonać w interesie ogółu. Trzeba regenerować 
także wyschnięte na pozór źródła żywych tra­
dycyj, powiększających naszą wiedzę o Polsce. 
Wskazując niejako palcem na szereg wydawnictw 
— prof. dr Pollak domaga się dalszego ich roz­

nia całym sobą tego, co się teraz tylko językiem 
wyraża". W stylu Brezy imponuje w pierwszym 
rzędzie niezwykłość zestawień i kojarzeń słow­
nych, mimo operowania powszechnie używanym 
słowotwórstwem W wielu wypadkach daje ta 
metoda nadspodziewany efekt, w innych zawodzi 
i razi sztucznością. (Siedział niezgrabny, rozbity 
zmęczeniem... Twarz jego była jak gdyby nie- 
wypakowana ze snu, nieuporządkowana wedle 
jakiegoś założenia... zgarnął sobie skórę na czo­
le...). Ale trudność i opór przy czytaniu powieści 
Brezy nie jest spowodowana owymi cudownymi 
nieraz skojarzeniami 6łowno-znaczeniowymi, lecz 
wytwarza je „przepuszczona przez wyżymaczkę ' 
składnia zdań, fleksja, absurdalność interpunk­
cji, rachityzm wymyślnych okresów i skróty. 
A jednak w poszukiwaniu nowego stylu jest 
Breza często tak bardzo odkrywczym, że olśnie­
wa czytelnika i zaskakuje. Językowi jego brak 
plastyki, plastyki w tym znaczeniu, że czytelnik 
nie widzi wzrokowo tła, na którym rozgrywa się 
akcja, osób przesuwających się, ale je poznaje

zycznych wraz z 'recitalami, chóralnymi koncer-. 
tami i in„ w ciągu ostatniego sezonu mówi sama 
za siebie. Sala koncertowa Pomorskiego Domu 
Sztuki pełna bywa nawet na wieczorach kame­
ralnych i to z takim programem, który gdzie in­
dziej byłby bojaźliwie omijany jako „muzyka dla 
znawców". To już coś więcej. Dowodzi to nie­
wątpliwej dojrzałości wewnętrznej społeczeństwa 
jako plon bardziej długodystansowych zabiegów 
wychowawczych.

Trwałą podbudowę pod muzyczną Bydgoszcz 
stworzyła Średnia i Niższa szkoła muzyczna które 
kontynuują tradycje dawnego Miejskiego Kon­
serwatorium. Placówka ta założona przed wojną 
przez Zdzisława Jahnkego a później prowadzona 
przez Irenę Jahnkową (która po dziś dzień kie­
ruje szkołą) 'nie ograniczała się tylko do zadań 
pedagogicznych ale Wywierała szerszy wpływ na 
umuzykalnienie tamtejszego społeczeństwa. Pio­
nierem najbardziej zasłużonym dla kultury mu­
zycznej miasta był poległy w czasie wojny śp. 
Alfons Rezler, profesor tejże uczelni a zarazem 
utalentowany dyrygent i skrzypek oraz niestru­
dzony organizator tamtejszego życia muzyczne­
go. Jego inicjatywa i zgoła wyjątkowy idealizm 
stały się motorem dla rozwoju artystycznego 
Bydgoszczy, tak w dziedzinie muzyki symfo-

woju w przywróceniu rumieńców życia lub też 
wskrzeszenia z pyłu zapomnienia. Musimy dbać 
o odbudowę tych pozycyj, które reprezentowały 
przed wojną w święcie naszą kulturę Umysłową. 
Mimo różnych trudności bieżących odbudowa na­
szej kultury duchowej jest możliwa i konieczna, 
a pTof. Pollakowi za upomnienie się o „żywy kult 
naszych najcenniejszych pozycyj wydawniczych 
i niegasnącą pamięć wśród ogółu" — należy się 
głęboka wdzięczność, a ważnemu dziełu doraźna 
pomoc, by glos jego nie był „głosem wołającego 
na puszczy".

K. W. Zawodziński drukuje dokończenie swego 
studium krytycznego na temat nowej poezji i 
prozy narracyjnej w literaturze polskiej 1945 r. 
Roman Koloniecki przytacza tłumaczenie dwóch 
niezmiernie ciekawych artykułów: artykuł z roku 
1945 Andre Siegfrieda o „cechach i granicach 
kultury zachodniej" — opartej na koncepcji po­
znania przejętej od Greków, na koncepcji czło­
wieka poprzez Ewangelię, oraz na technice pro­
dukcji, wyłonionej z rewolucji przemysłowej z 
XVIII wieku, następnie zaś odpis przemówienia 
radiowego Bertranda Russela z roku ubiegłego na 
temat „Dokąd obecnie zmierzamy?", które mimo 
zakończenia wojny nic ze swej aktualności nie 
straciło, świadcząc o właściwym darze przewidy­
wania autora. Z oryginalnej twórczości czytamy 
wyjątek z powieści Janiny Głonieckiej pt. „Nisko 
nad ziemią" („Pierwsza myśl"), oraz poezję An­
drzeja Józefa Kamińskiego i oryginalne tłumacze­
nia z celniejszych poetów, rosyjskich — K. Ja­
worskiego, które uzupełniają całość numeru.

T. S.

i odczuwa wewnętrznie, częściowo słuchem, do­
tykiem.

W założeniach kompozycyjnych znać silny 
wpływ Marcelego Prousta, narzucający się od 
pierwszej chwili, choćby przy czytaniu opisu 
przyjęcia u Sztemlerów, opisu, który zajmuje w 
tym tomie więcej niż trzecią część książki. Tru­
dno po pierwszym tomie wyrokować o kompo­
zycji całości. Precyzyjność obmyślenia pewnych 
fragmentów jest tu jednak widoczna, może aż 
nazbyt widoczna, aby nie wywołać wrażenia 
sztuczności, a łagodnie mówiąc cudownego przy­
padku. Zresztą ta cudowność spotkań, podana 
zręcznie, pomaga autorowi aż nazbyt łatwo w 
rozwoju akcji.

Książkę Brezy przeczyta każdy, kto ciekaw 
spojrzeć po za siebie., w tak niedawną a zawartą 
wypadkami przeszłość,- przeczyta ją zapewne i 
ten, kto prócz' pogoni za niezwykłą tematyką, 
szuka w lekturze wrażeń-artystycznych, A wra­
żenia te będą z pewnością niezwykłe.

nicznej jak oratoryjnej i kameralnej. Obecnie 
pracę tę przejął brat Alfons Arnold Rezler, 
obecny kierownik zrekonstruowanej po wojnie 
Miejskiej Orkiestry Symfonicznej.

Bawiąc w Bydgoszczy czas krótki z okazji od­
bywającego się tam zjazdu Ministerialnej Komi­
sji Programowej Szkolnictwa Muzycznego, sły­
szałem tylko trzy koncerty ze wspomnianego 
cyklu jubileuszowego. Na pierwszym zaprezento­
wała się właśnie orkiestra symfoniczna, złożona 
zresztą częściowo z muzyków zawodowych a po 
części z amatorów. Zespół ten liczący niespełna 
60 osób wykonał pod dyr. Arnolda Rezlera utwo­
ry Kurpińskiego, Nowowiejskiego, Perkowskiego
(sinfonietta) oraz Żeleńskiego („Tatry") i to _
mimo zrozumiałych braków — w sposób świad­
czący bardzo dodatnio o ambicjach orkiestry oraz 
jej zdolnego kapelmistrza. Solistką była Irena 
Dubiska która z wielkim powodzeniem grała kon­
cert skrzypcowy- Karłowicza. '

Wieczór drugi poświęcony był pieśniom pol­
skim które usłyszeliśmy na recitalu Anieli Śzle- 
mińskiej-Zarembiny. Obok repertuaru bardziej 
znanego (Gall, Młynarski, Noskowski i in.) zwra­
cały uwagę po raz pierwszy wykonane piosenki 
Szeligowskiego do słów J. Iwaszkiewicza. Bar­
wne, krótkie, często paroaktowe tylko obrazki 
nastrojowe z kolorystycznie potraktowanym 
akompaniamentem. Ponadto pieśń nowoczesną 
reprezentował Czesław Marek (dwie b. ciekawe 
w środkach harmonicznych pieśni), Perkowski, 
Szymanowski oraz ballada o' Janosiku Witolda 
Rudzińskiego zaśpiewana przez Szlemińską na 
bis. Za wyjątkiem tej pieśni (akompaniowanej 
przez kompozytora) towarzyszył artystce Edmund 
Rezler, pianista przybyły niedawno do kraju po 
wojennej tułaczce.

Bardzo ciekawą i esencjonalną w treści muzykę 
zawierał wieczór kameralńy. Wystąpił znakomi­
ty kwartet im. Szymanowskiego w składzie Irena 
Dubiska, Wanda Wiłkomirska, Mieczysław Sza- 
1-eski i Kazimierz Wiłkomirski. Oprócz I-go kwar­
tetu Szymanowskiego i znanego kwintetu Za­
rębskiego grali napisany w czasie ostatniej woj­
ny kwartet K. Wiłkomirskiego. Była to bodaj 
jedna z najciekawszych kompozycyj kameralnych 
z doby twórczości powojennej jaką danym mi 
było słyszeć. Niezmiernie jasny i spoisty w for­
mie utwór Wiłkomirskiego pełen jest wewnętrz­
nego dynamizmu i napięć dźwiękowych. Pociąga 
słuchacza swą piękną i zajmującą treścią. Części 
druga i trzecia oparte są na motywach góral­
skich; w niektóryoh szczegółach opracowania 
znać wpływ szkoły rosyjskiej.

Oto garść wrażeń muzycznych przypadkowo 
raczej i doraźnie odebranych. Dla całości obrazu 
należałoby bodaj wspomnieć o recitalu Sztomp- 
ki (utwory Chopina), wiolonczelowym recitalu 
K, Wiłkomirskiego oraz ostatnim wieczorze sym­
fonicznym, podobno doskonałym, na którym St. 
Szpinalski grał koncert fortepianowy Szeligow­
skiego (dyrygent Zdz. Górzyński).

I jeszcze parę słów o zjeździe Ministerialnej 
Komisji Programowej Szkolnictwa Muzycznego 
jaki się odbył w tym samym czasie. Komisja 
ta działająca pod przewodnictwem Nacz. Janusza 
Miketty jest organem doradczym Ministerstwa 
Kultury i Sztuki w sprawach dotyczących refor­
my szkół muzycznych. Skład jej tworzy grono 
specjalistów dobrane spośród powag polskiego 
świata muzycznego. Obecnie ważniejsze prace 
komisji zostały w niektórych jej sekcjach ukoń­
czone i zapadły uchwały o charakterze zasadni­
czym dla przyszłości reorganizacji szkolnictwa. 
Szczegółowe omówienie tych spraw przekraczało­
by oczywiście ramy naszego artykułu. Toteż 
ograniczamy się do powyższego i pragniemy je­
dynie przy okazji podziękować na tym miejscu 
prof. Jerzemu Jasieńskiemu za doskonałą i na­
der sprężystą organizację zjazdu. Już na dworcu 
afisz z emblematami muzyki informował uczestni­
ków dokąd mają się udać. Każdy z nich ponadto 
otrzymał kartę uczestnictwa z kuponami na hotel, 
aprowizację i wstępem na koncert. O miejscówki 
w drodze powrotnej nie trzeba było się troszczyć. 
Słowem życie było bez troski. Dodajmy jeszcze 
że piwo znakomite, czyż więc nie warto było 
jechać do Bydgoszczy?

Dr Zygmunt Sitowski



STRONA i

„tle stąpnąłem, źle przeszedłem jezdnią w skos, 
i milicjant i ta kara — masz ci los..."
W sekundzie przypomniałem sobie tekst czy­

tanej ostatnio pieśni dziadowskiej o siedmiu 
dniach obywatela poczciwego, ujętej dowcipnie 
przez znanego literata poznańskiego. Szczerze 
wyznaję, że wewnętrznie wcale nie odczuwałem 
wesołego nastroju. Stałem „oko w oko“ z przed­
stawicielem władzy — milicjantem, patrzącym na 
mnie surowo spod zmarszczonych brwi.

Ha, trudno — pomyślałem — ostatnie złotówki 
skrzętnie chowane na papierosy, pójdą nie „z 
dymem", ale jak dym. I już sięgałem do kieszeni, 
kiedy mój sympatyczny milicjant rozchmurzył 
czoło i jak dobry znajomy krótko i rzeczowo 
oznajmił:

— Widzi pan, jezdnię trzeba przechodzić je­
dynie w miejscach przeznaczonych dla pieszych 
— tym oznaczonym odcinkiem. Zapewni to panu 
bezpieczeństwo, a nam ułatwi pracę regulowania 
ruchu. Wypływa z tego wzajemna korzyść — 
prawda? Sądzę zresztą, że pan to rozumie i że 
dzisiejsza nieuwaga jako przypadkowa, więcej się 
nie powtórzy.

Zdziwiłem się. Byłem przygotowany na ostrą 
naganę i karę pieniężną. Tymczasem w głosie 
milicjanta odczułem jakąś przyjacielską nutę. 
Zanim zdążyłem cokolwiek powiedzieć, zanim 
mogłem podziękować, milicjant był już na swoim 
posterunku i sprawnie kierował wzmożonym o tej 
porze ruchem ulicznym.

Szlachetna rywalizacja
Wytłumaczenie tego faktu znalazłem wkrótce, 

podczas pobytu na Kursie Przeszkolenia Szerego­
wych przy Kom. Woj. M. O. w Poznaniu, dokąd 
udałem się, aby przypatrzyć się pracom naszych 
milicjantów, których już szósta z kolei dwusetka 
opuści niezadługo szkołę. Podobne kursy prze­
prowadza się już od szeregu miesięcy przy Komen­
dach Woj. M. O., lecz kurs poznański zdobył so­
bie swym poziomem zaszczytną pozycję, wycho­
dząc niedawno zwycięsko z rywalizacji o pierw­
szeństwo w Polsce, z równie sprawnie zorganizo­
wanym kursem przy Komendzie Woj. M. O. w 
Katowicach. Obecnie szkoła poznańska — pro­
wadząca nowy, dwumiesięczny kurs — rywalizuje 
z Bydgoszczą i ma wszelkie dane, by znowu ten 
szlachetny pojedynek rozstrzygnąć na swoją ko­
rzyść.

Myśląc o chlubnych wynikach osiągniętych 
przez poznański kurs, zadałem sobie pytanie, 
gdzie szukać odpowiednika coraz sprawniejszej, 
pełnej zrozumienia i ofiarności pracy milicjantów 
w Wielkopolsce.

Po bliższym poznaniu zagadnienia doszedłem 
do wniosku, że czynnikiem inicjującym tak po­
jętą pracę, jest — obok odgórnych władz mili­
cyjnych — cala kadra szkolna poznańskiego kur­
su, budująca z podziwu godną wytrwałością i 
poświęceniem nowy typ człowieka — stróża ładu 
i bezpieczeństwa.

Kadra Ideowców
Ppor. Stefan Idziak — komendant kursu, mało­

mówny, skupiony, spostrzegawczy i niezawodny 
w ocenie ludzi. Ppor. Jan Jarmuliński — ideowiec 
i wychowawca o żywym usposobieniu, pełni funk­
cję zastępcy komendanta kursu dla spraw poli- 
tyczno-wychowawczych. Chor. Antoni Śródecki 
— kierownik -wyszkoleniowy kursu, „chodzący 
regulamin". W dziedzinie wyszkolenia wojsko­
wego jest „alfą i omegą". Sierż. Leon Dopierała 
•— oficer gospodarczy (jak mawiają kursiści — 
„nasza UNRRA"), wzór uczciwości. Niechby ko­
mu gram zabraknął — da, choćby z własnej racji. 
Dowódca kompanii zewnętrznej — por. Wiktor 
Łapicz, skromny, myślący stale o swoich „chłop­
cach", a poza tym wielki miłośnik przyrody i 
zapalony myśliwy. Zastępca dla spraw pol.-wych. 
sierż.-pchor. Adam Nawrocki, młody, świeżo 
przybyły z Centr. Szkoły Polit.-Wych. w 'Łodzi.

Czy mogłabv istnieć szkoła bez groźnego szefa? 
Postrachem, ale i zarazem przyjacielem kursistów 
jest dowódca kompanii służby śledczej, st. sierż. 
Piotr Wteklik, szef batalionu i slużbista jakich 
mało. Sierż.-pchor. Jerzy Zagierski, to nie tylko
zdolny 1 wymagający kierownik wyszkoleniowy 
kompanii pol.-wych.. ale i organizator kółka ama­
torskiego oraz wesołych imprez. Kursiści mówią 
o nim, że umie robić „szport", który po­
zostawia wiele miłych wspomnień. Dowódcą 
kompanii poL-wych. jest sierż. Ignacy Matysiak, 
stary podoficer lotnictwa i dobry liniowiec o 
zawsze uśmiechniętej, budzącej zaufanie twarzy.

To są wychowawcy. Kadra twarda, co już nie­
jedno przeszła i przeżyła, k-idra nie urzędników, 
ale ideowców, kadra świadoma swych zadań i 
wielkiej odpowiedzialności

Ogniwa wspólnoty
A ich wychowankowie?
Kursistów obserwujemy od pierwszej chwili 

wejścia do rejonu batalionu, który znalazł po­
mieszczenie w gmachu przy ul. Marsz. Focha 90. 
Trafiamy na zajęcia i wykłady szkolne. Każda z 
kompanii: 100-osobowa służby zewnętrznej 
pięćdzlesięcdoosobowe służby śledczej i służb; 
polityczno-wychowawczej pracują w osobnye 
grupach, ponieważ oprócz wykładów po wszyst­
kich liniach uwzględnia się specjalizację trzech

rodzajów służb. Mimo to współżycie mię­
dzy kursistami jest idealnie koleżeńskie. Trud 
pracy, każdy wspólnie przeżyty dzień (milicjanci 
są na okres kursu całkowicie skoszarowani), te 
same radości i zmartwienia, a wreszcie jeden cel 
— służba Polsce, to ogniwa wzajemnego 
poznawania, ogniwa krzeszące trwałą przyjaźń, 
zdrową ambicję i szlachetną rywalizację.

Jeśli mówi się o sojuszu robotniczo-chłopskim, 
o wzajemnym zrozumieniu się tych dwóch pod­
stawowych warstw’ społecznych, to tu na kursie, 
gdzie elementy te przeważają, cele te są w pełni 
realizowane. Poznańska szkoła daje bowiem mili-

doskonale. Karność i rygor wojskowy panujące 
w szkole znać w ich postawie i całym zachowa­
niu. Społeczeństwo poznańskie pamięta zresztą 
wzrorowy wygląd kompanii szkolnej, ponieważ 
niejednokrotnie oklaskiwało ją podczas świą­
tecznych defilad.

Dzień w szkole
Cała troska wychowawców skupia się na kur- 

sistaćh. Trzeba im dostarczyć odpowiednich po­
mocy naukowych, rozmaite tablice i schematy, 
trzeba pracować wytrwale nad słabszymi i mniej 
uzdolnionymi. Trzeba dalej wytworzyć środo-

posiłki. W miejscowych warsztatach mfej^ypy0^ 
uzupełnia się braki umundurowania lkursistow, 
wreszcie opieka obejmuje pomoc lekarst®' , łącznie

To

z dentystyczną.

Troska o wspólny dom
Życie kursistów poza ćwiczeniami w te*<lr®Tir® 

i salami wykładowymi — z których każda }SP®‘ 
bogato zaopatrzona w pomoce naukowe, mapjW. 
oraz insygnia narodowe — toczy się w izbach 
mieszkalnych. Proste, niewyszukane umeblowanie 
izb stanowią: piętrowe łóżka, szafki z odzieżą, 
stół, krzesła, w kącie stojak z bronią. Na ścianach 

umieszczono portrety przedsta­
wicieli władz państwowych, w 
tej liczbie portret komendanta 
Głównego M. O. gen. dyw. Wi­
tolda, Izby utrzymane są we 
wzorowym porządku, podobnie 
zresztą jak cały rejon bataKo-' 
nu, mimo, że w każdej mieszka 
po 20 milicjantów. Odpowie­
dzialni za to są — komendant 
sali i sprzątający. Dodać na­
leży, że cały rejon batalionu 
sprzątają sami milicjanci, przy 
czym* w każdą sobotę przepro­
wadza się gruntowny porządek.

Miły widok przedstawiają ko­
rytarze ozdobione kwiatami, 
portretami bohaterów narodo­
wych, obrazami Stryjeńskiej o- 
raz gustownie wykon? nymi przez 
kursistów foto-gazetkami. Ga­
zetki ścienne i fotomontażowe 
to odrębny dział pracy pozasłuż­
bowej milicjantów. Każda wol­
na chwila zostaje wykorzystana 
dla wykonania dowcipnego ry­
sunku, dla napisania czegoś o 
życiu na kursie, czy wreszcie 
dla poważnie pojętej pracy ar­
tystycznej i publicystycznej. 
Gazetki ścienne — a widziałem 
wśród nich kilka wartościo­
wych — redagowane są pod do­
zorem aparatu poL-wych. W 
nich to znajduje swój wyraz 
całe życie na Kursie, a także 
i huipor, którego milicjantom 
nigdy nie braknie.

Czytałem np. dowcip o przej­
ściu Szymury (prowadzi wycho­
wanie fizyczne na kursie) do 
lekkiej wagi. Znany bokser 
przedstawił się komuś: jestem 
mistrzem lekkiej wagi. — To pan 
jest bokserem? — zapytał roz­
mówca. — Nie, mam skład wę- 

Oba górne zdjęcia przedstawiają Rejon Batalionu gla — padła odpowiedź.
Kursu Przeszkolenia Szeregowych M. O. w Poznaniu. . . . .
Niże], po lewej — musztra. W irodku mistrz bokser- Źródło dobrych wspomnieli 
skl sierż. Szymura wtajemnicza kursistów w arkana Milicjanci pracują też nad 
walki wrącz. Po prawej nauka o broni. U dołu trag- tym, by czas wolny od zajęć 

ment izby mieszkalnej. urozmaicić sobie rozmaitymi
imprezami. Obok wspomnia­
nego już kółka amatorskiego, 

mają własną orkiestrę. Niedzielne popołudnia 
spędzają w kinie, na meczach i zawodach pły­
wackich, wieczorem organizują zwykle wieczor­
nicę w świetlicy, z dobranym umiejętnie progra­
mem przez sierż. pchor. Zagierskiego. Po części 
poważnej następuje weselsza, z bogatym progra­
mem i prawdziwymi „atomowymi bombami" hu­
moru. Wieczornice, to jeszcze jedno ogniwo łą­
czące kursistów, jeszcze jedno źródło długo nie­
zatartych wspomnień.

W czasie zwiedzania rejonu wdajemy się z kur- 
sistami w pogawędkę. Nasi rozmówcy: plut. Mie­
czysław Kowalewski z sekcji' śledczęj, kapral 
Walerian Nowacki (na rysunku) z sekcji pol.- 
wych. oraz kapral Franciszek Wilczyński z sekcji 
zewnętrznej, są z pobytu w szkole najzupełniej 
zadowoleni Oświadczają, że kurs dał im dużo 
wiadomości, tak w zakresie ogólnym jako też w 
zakresie specjalizacji. Są dobrej myśli i po za­
kończeniu turnusu trwającego od 12 sierpnia, spo­
dziewają się awansu.

fyatałiónie Szkóbtym Ul. 9.

Fot. Kifamann

cjantom nie tylko fachowa wyszkblenie, ale, co 
ważniejsze, jest środowiskiem, które wychowuje 
prawdziwych obywateli, świadomych swej roli 
politycznej i społecznej. Nikt, kto warunkom tym 
nie,odpowiada, nie pozostanie w służbie milicyj­
nej. Dla malowartościowego elementu kurs jest 
jednocześnie końcem źle obranej drogi. Przeciw­
nie, kto wybije się ideowością, pilnością, pracą 
i zdolnościami, otrzyma awans, premię i kierow­
nicze stanowisko. Najwięcej pracowitych i naj­
zdolniejszych skierowuje się do Centrum Wy­
szkolenia M. O., do Słupska na Pomorzu. Dobrze 
świadczy o poznańskiej szkole, że około 250 jej 
wychowanków poszło już do Centrum Wyszko­
lenia.

Pomoc opiekunów
Poziom szkoły jest dalej wynikiem współpracy 

z nią władz milicyjnych. Kursami interesuje się 
zwłaszcza wydział poł.-wychowawczy z szefem 
por. Kazimierzem Kostrzewskim na czele. Gorą­
cym opiekunem szkoły, częstym gościem wnika­
jącym głęboko w potrzeby kursistów i w życie 
szkoły jest komendant wojewódzki M. O. mjr 
Leonard Siwanowicz. Jeśli coś nie domaga, jeśli 
znajdą się chwilowe braki, kom. mjr Siwanowicz 
znajdzie zawsze dobrą radę i realną pomoc. To 
samo można powiedzieć o drugim częstym gościu 
szkoły kpt. Ferdynandzie Tlołce — zastępcy kom. 
woj. dla spraw pol.-wych. Po linii wojskowej 
opiekuje się szkolą kpt. Czesław Szary, wreszcie 
w dziedzinach fachowych wspierają kurs pomocą 
prokuratorzy Sądu Okręgowego: Staryszak i Ma- 
nyś oraz prezes S. O. sędzia Sosiński, wykładający 
przedmioty wchodzące w zakres Kodeksu Postę­
powania Karnego i Prawa o wykroczeniach.

Postawa — to ważna rzecz
Wychowankowie szkoły to element zdrowy 

i krzepki. Trzebą ich widzieć podczas zajęć spor­
towych,, na mustrze, w czasie nauki szermierki 
czy przy walce wręcz, którą to umiejętność wy­
kłada znany szerokim rzeszom sportowców mistrz 
bokserski Szymura, popularny „Franek". Kur­
siści przeważnie w wieku 25—26 lat prezentują się

wisko, które wychowankom zastąpi dom rodzin-' 
ny i da atmosferę wprawdzie inną, ale niemniej 
serdeczną. A przy tym należy wypełnić zadania 
wychowawcze, wpoić poczucie karności nie na­
rzuconej, lecz wypływającej z wewnętrznego sto­
sunku do pracy.

Każdy dzień spędzony na kursie wdraża mi­
licjanta do czekających go w przyszłości zadań. 
Program dnia, obmyślony skrupulatnie i wypeł­
niony co do minuty, nie pozostawia czasu na zbi­
janie bąków. O tym zresztą nikt na kursie nie 
myśli Praca jest tu pojmowana poważnie i w 
pełni zrozumiana.

Dzień biegnie szybko — począwszy od pobudki 
o godz. 6-tej rano, gimnastyki, sprzątania rejonu, 
modlitwy i śniadania, poprzez apel poranny, wy­
kłady, dwugodzinną przerwę obiadową, zajęcia 
w kompaniach, rozkaz dzienny, kolację i cap­
strzyk. I dnia jest za mało. Bo choć o godz. 22 
w rejonie kompanii panuje już cisza, wielu mi­
licjantów spędza jeszcze dwie dozwolone godziny 
na nauce własnej, w sali wykładowej. Tu zbie­
rają się grupy, każda złożona z dziesięciu kur­
sistów, by powtórzyć materiał wykładany i za­
notowany w ciągu dnia. Tu wreszcie ze słabszymi 
uczniami przerabiają ponownie materiał instruk­
torzy.

Wieczorem wreszcie jeden z elewów na pod­
stawie przeczytanych poprzednio gazet, omawia 
bieżącą sytuację polityczną, gospodarczą i naj­
bardziej aktualne zagadnienia obecnej doby. 
W ten sposób uzupełnia się uświadomienie ooli- 
tyczne i wychowanie obywatelskie milicjantów, 
dopełnia je zaś lektura z bogato zaopatrzonej, 
własnej biblioteki kursu.

Opieka materialna na kursie nie pozostawia nic 
do życzenia. Milicjanci zebrani tu z całego terenu 
województwa celem przeszkolenia, opłacani są 
w ten sam sposób, jakby pełnili służbę w terenie. 
Ostatnio podwyższono pensje milicyjne, tak, że 
milicjant zarabia 2600 zl miesięcznie, do czego 
dochodzi dodatek rodzinny, wyżywienie i umun­
durowanie. Kursiści mają osobną kuchnię, skąd 
otrzymują trzy razy dziennie pożywne i smaczne

Kiedy zostaną zdjęte sztandary...
' Z przebiegu prac na kursie zadowoleni są także 
wychowawcy. Rozmawiając z nimi o dotychcza­
sowych osiągnięciach poznańskiej szkoły, prze­
chodzimy na chwilę do sali wykładowej, gdzie 
chor. Wiktor Dubisz prowadzi wykład z dzie­
dziny pol.-wych. Kursiści reagują żywo. Zadają 
szereg pytań i poprzez dyskusję wyjaśniają swe 
wątpliwości. Od naszych rozmówców dowiadu­
jemy się, że wyszkolenie obejmuje także wykłady 
o higienie i zasadach dobrego wychowania.
. Zwiedzeniem kuchni, batalionu, pralni i wybu­
dowanej własnymi siłami stołówki przez chor. 
Krajewskiego, kończymy zwiedzanie rejonu kursu.

Niedługo, szkoła poznańska dostarczy krajowi 
spory, dzielny i dobrze wyszkolony batalion mi­
licjantów. Kiedy z sal zostaną zdjęte biało- 
czerwone sztandary na znak zakończenia kursu, 
idea pracy dla Państwa i Narodu stanie się ży­
wym hasłem tych dwustu wychowanków szkoły

Ppor. Jan Jarmnlióskt, Chor. Antoni Śródecki, 
zastępca kom. dla pol.-wych. kier, wyenkoleciowy kursu

Sierż. Leon Dopierała,
oficer gospodarczy

St. tlerż, Piotr Wleklik, 
wei batalionu

obywatelstwa.

Sierż. podch. Jeny Zagierski, Sierż. Ignacy Matysiak, 
kier, wyszk. komp. pol.-wych. dowódca kompanii pol.-wyoh,

Józef Tulasiewicz

Kapral Walerian Nowacki, 
uczestnik kursu
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£iberia —
wofne państwo 
niewolników

Niejednokrotnie poruszaliśmy n» Urnach na­
szego pisma sprawę narzucenia swej „opieki" ma­
łym państwom przez potężne mocarstwa. W każ­
dym z cytowanych wypadków udowadnialiśmy, 
że narzucana „opieka" nie wypływa z dobroci 
serca i szczerego zainteresowania się losem ma­
łych państw — lecz gra tu przede wszystkim głów­
na rolę interes własny. O ile państwa Bliskiego 
Wschodu zwracają na siebie uwagę posiadanymi 
zepasami nafty, reszta wzbudza zainteresowanie 
złotem, diamentami i kauczukiem, który w obec­
nej gospodarce światowej odgrywa niepoślednią 
rolę. Opanowanie źródeł cennych surowców — 
oto jedyny cel „opieki".

Autonomiczne państwo murzyńskie — 
Liberia

Na zachodnim wybrzeżu Afryki leży jedyne 
autonomiczne państwo murzyńskie — Liberia. 
Kraj to mały, obszar bowiem jego wynosi zaled­
wie 95 400 km1, ludności posiada około 1 i pół mi. 
liona. Rzeki z powodu brodów i wodospadów nie­
zdatne do żeglugi. Klimat jest gorący i wilgotny 
(od maja do października padają nieomal bez 
przerwy deszcze), a wskutek tego niezdrowy dla 
Europejczyka. Ludność w drobnej części (20 000) 
składa się z chrześcijańskich Murzynów amery­
kańskich, reszta — to plemiona tubylcze. Rolnic­
two stoi z powodu lenistwa ludności bardzo nisko 
i ogranicza się do uprawy ziemniaków, manioku, 
trzciny cukrowej, kakao i kawy. Z kopalin posiada 
kraj: miedź, złoto i diamenty. W dżungli rośnie 
również jednoz najcenniejszych drzew — dające 
tak pożądany kauczuk. Kolei w kraju nie ma w 
ogóle. Jedynie do plantacji kauczuku, które eks­
ploatuje firma amerykańska „Firestone", można 
się dostać wygodną autostradą. Reszta dróg — 
to wąziutkie, przebite w dżungli ścieżki, których 
przebycie jest prawdziwą męką. Jednostką mone­
tarną jest dolar amerykański. Miary i wagi są 
angielskie, podobnie jak i język urzędowy. Barwy 
państwowe są: czerwono-biało-niebieskie.

Różne prawa w wolnej republlce_
Egzystencję swą zawdzięcza republika murzyń­

ska obywatelom amerykańskim, którzy pragnąc 
zlikwidować u siebie niewolnictwo, przesiedlili 
w roku 1822 część Murzynów amerykańskich do

Afryki, w okolice ujścia Tzeki Mesurado. Kolonia 
rozwinęła się wyjątkowo pomyślnie. Wyzwoleń­
cy wykarczowali znaczny szmat puszczy, założyli 
miasto Monrowię — które stało się stolicą repu­
bliki. W roku 1847 uznały Liberię państwa euro­
pejskie, a dopiero w roku 1862 — Ameryka. Ma­
ryland — państwo murzyńskie założone w roku 
1834 na Kap Palmas — połączyło się z Liberią 
w roku 1857.

Po ugruntowaniu się państwowości — Liberyj- 
czycy opracowali własną konstytucję, na podsta­
wie której uprawnienia obywatelskie przysługują 
jedynie potomkom Murzynów amerykańskich. 
Biali nie posiadają praw politycznych, a własność 
ziemską wolno im nabywać tylko za specjalnym 
zezwoleniem.

Uprzywilejowana kasta potomków Murzynów 
amerykańskich zrobiła z tego prawa bezwzględny 
użytek. 15 tysięcy emancypowanych przybyszów

Stacja radiowa pod biegunem
Niedawno zjawiły się w eterze nieznane dotąd 

dźwięki wywoławcze nowej stacji. Była to zbu­
dowana kilka tygodni temu stacja radiowa na wy­
spie Wizę na Morzu Karskim, znajdującej się aż 
na 79 st. szerokości północnej.

Wyspa Wizę została odkryta zaledwie kilka lat 
temu przez znanego radzieckiego badacza polar­
nego prof. Wizę. Ekspedycja podbiegunowa ła­
macza lodów „Sjedowa" już w r. 1934 dotarła do 
tej wyspy. Wyspa Wizę leży 180 mil na północ 
od Nowej Ziemi, ma 7 mil długości i 3 mile sze­
rokości.

W 1940 r. Główny Zarząd Północnych Dróg 
Morskich ZSRR postanowi! założyć na wyspie 
stację polarną. Wojna przeszkodziła rea­
lizacji tego zamierzenia. I oto dopiero w jesieni 
roku ubiegłego przystąpi! rząd radziecki do utwo­
rzenia stacji radionadawczej na wyspie Wizę.

U nadbrzeża północnego portu stanął ark- 
tyezny łamacz lodu „Lenin". Do jego wielkich 
składów pod pokładem załadowano dom składa­
ny, materiały budowlane, różne urządzenia, 
opał oraz żywność dla ekspedycji. Łado­
wano dniem i nocą, aby jak najprędzej zakończyć

objęło wszelkie placówki urzędowe i zaczęło bez­
względnie wykorzystywać półtoramilionową Iud- 
dość tubylczą. Nieróbstwo podnieśli do godności

ideału, a cywilizację ich symbolizował jedynie 
język angielski i... ubiór, składający się z fraka, 
cylindra i wielkiej ilości orderów.

Niewolnictwo w XX wieku
Wygląda to na kiepski dowcip, ale państwo, 

którego nazwa oznacza wolność, a które założone

Przed największa rewelacja XX wieku

124 godziny emocjiŚwiat
Podróż na księżyc, śmiała fantazja poetów i 

pisarzy, niedoścignione dotąd marzenia młodzie­
ży i dorosłych, miłośników emocjonujących przy­
gód, dziś, wobec rozwoju samolotów rakietowych, 
przyobleka realne kształty.

Warunkiem koniecznym takiej podróży jest 
wyzwolenie statku powietrznego od siły przy­
ciągania ziemi. To zaś możliwe jest jedynie przy 
odpowiednio wielkiej szybkości.

Czy jest możliwe osiągnięcie takie] 
szybkości?

Dziś wiemy już na pewno, że tak. Znana po­
wszechnie bomba latająca V 2, oparta na zasadzie

W palmiarni zakwitły lotosy
Zaledwie kilka miesię­

cy temu otwarła swe po­
dwoje Palmiarnia poznaó 
ska w parku Wilsona, je­
dyna tego rodzaju w Pol­
sce, a już może się po­
szczycić wspaniałymi o- 
kazami roślin tropikal­
nych i podzwrotniko­
wych. Większość z tych 
okazów została częścio­
wo zniszczona działania­
mi wojennymi, ale wysi­
łek pracowników Palmia- 
rni sprawił, że z szeregu 
na pozór niegodnych uwa­
gi roślin i krzewów wy­
pielęgnowano zachwyca­
jące okazy.

Jedną z ostatnich atrak. 
cyj palmiarni jest roz­
kwitnięcie wspaniałej ja­
pońskiej rośliny lotosu, 
co uwidocznił fotograf na 
zdjęciu. Kwiat lotosu
wzbudza duże zainteresowanie i jest obecnie ma- I kiem zainteresowania tej młodzieży, która stu- 
gnesem, przyciągającym rzesze zwiedzających. | diuje botanikę. Również dla gości z kraju i za-

Należy dodać, że z chwilą rozpoczęcia nowe- granicy jest ona obiektem godnym uwagi i za- 
go roku szkolnego Palmiarnia stanie się ośrod-1 chwytu. (c)

przygotow__  ___ _
kiej drogi. Był już początek października, bliska, 
więc była długa noc polarna. Żegluga na północ­
nym szlaku morskim wkrótce już miała się prze­
rwać.

Silne burze i zawieje śnieżne spotkały łamacza 
lodu na Morzu Karskim. Załoga bohatersko wal­
czyła z żywiołem, dążąc zdecydowanie do celu.

Po kilku dniach okręt dotarł do brzegów dzikiej, 
niezamieszkałej wyspy. Członkowie ekspedycji 
szybko ustawili dom przywieziony, w którym 
miała się mieścić radiostacja. Pomagała im w pra­
cy załoga okrętu. Chodziło o pośpiech, chodziło 
o to, aby przed nastaniem nocy polarnej zakoń­
czyć budowę domu i instalację stacji.

Zajęci pracą nie od razu zauważyli, że zbli­
żyły się do nich z zaufaniem białe niedźwiedzie. 
Były to jeszcze przez nikogo nie niepokojone 
zwierzęta, po raz pierwszy widzące ludzi. Do­
piero później pracownicy stacji stwierdzili, iż no­
wa ta wyspa była ulubionym miejscem pobytu 
białych niedźwiedzi.

Wkrótce do wyspy zbliżył się drugi łamacz 
lodów, którego załoga niezwłocznie przyląezyla

zostało jako azyl dla byłych niewolników — do 
dziś jeszcze toleruje niewolnictwol Spotkać je 
można w Liberii w najprzeróżniejszych posta­
ciach.

Republika murzyńska stale boryka się z trud­
nościami finansowymi. Chcąc ratować zagrożony 
budżet, zwróciła się w roku 1933 do bankierów 
amerykańskich o pożyczkę, którą uzyskała od 
króla kauczukowego Firestone'a w wysokości
5 milionów dolarów w zamian za... monopol eks­
ploatacji drzew kauczukowych.

Plantacje koncernu liczą obecnie ponad 7 mi­
lionów drzew kauczukowych. Tysiące Murzynów 
zmusza się do niewolniczej pracy w okropnych 
warunkach klimatycznych. Plantacje leżą bowiem 
w wilgotnej i gorącej strefie przybrzeżnej.

Drugą cechą niewolnictwa jest tolerowany sy­
stem zastawniczy, według którego „czarny brat" 
ma prawo zastawić swoją żonę lub córkę jak np. 
pierścionek w lombardzie. Ponieważ przeważnie 
nie stać go na wykupienie „zastawu", kobieta 
idzie na... licytację. Przeciętna cena wynosi —
6 funtówl

Cywilizacja tylko na wybrzeżu
Rozplanowana z iście amerykańskim rozma­

chem stolica republiki Monrowia liczy aż... 6000 
mieszkańców! Wobec chronicznej pustki w kasie 
państwowej, miasto jest wyjątkowo zaniedbane. 
Oprócz kilkudziesięciu nowoczesnych — i to z 
zasady niewykończonych — gmachów, zbudowane 
jest z krytych falistą blachą baraków i przeraźli­
wie brudnych chat tubylczych. Wyboiste ulice 
porasta trawa, zaraz za miastem rozpoczynają się 
bezdroża.

Akcja misjonarzy kończy się na skraju „Buszu".

rakietowej, osiągnęła przecież szybkość około 1609 
metrów na sekundę. Szybkość pięciokrotnie wię­
ksza od szybkości V2 czyli 8045 m na sekundę wy­
starczyłaby, aby pędząca w takim tempie rakie­
ta mogła krążyć do nieskończoności wokół zie­
mi nie spadając na nią. Co się stanie, jeśli pój­
dziemy o krok dalej, jeśli rakieta osiągnie sied­
miokrotnie większą niż V2 szybkość, czyli 11,263 
metry na sekundę? Wówczas będzie się ona mo­
gła wyzwolić od siły przyciągania ziemi. Jeśli 
zostanie wystrzelona w odpowiednim kierunku, 
po oderwaniu się od ziemi wyląduje na księżycu.

Wielka rakieta, o takiej szybkości, zaopatrzo­
na w dostateczną ilość paliwa, mogłaby dolecieć

Fot. Laskowski

się do akcji budowy staeji. Dom mieazkainy sta­
cji został zbudowany dość solidnie. Składał aię 
on z przytulnej sypialni, izby dla obsługi radio­
stacji oraz kuchni. Tuż obok, w małym domku 
zmontowano niewielką elektrownię, która dostar­
czała prądu do oświetlania stacji, do radioapa- 
ratury i do ogrzewania mieszkań.

W liczbie pierwszych mieszkańców wyspy zna­
leźli się: kierow-nik stacji polarnej, doświadczony 
badacz podbiegunowy Eskin, meteorolog Ma­
recki, mechanik Radikow, dwóch radiotechników 
i kucharz. Razem 6 ludzi.

Z końcem października, gdy łamacze lodu opu­
szczały już wyspę, z komina nowowybudowanego 
domu unosiła się wysoka smuga dymu. To ku­
charz przygotywal obiad dla pozostających na 
wyspie.

Niewielki zespół pracowników ochoczo wziął 
się do zajęć w tej najbardziej na północ wysu­
niętej stacji. I oto w kilka tygodni później Mo­
skwa odbierała przez radio pierwszy biuletyn me­
teorologiczny i dane z dokonanych spostrzeżeń 
na tej oddalonej o tysiące kilometrów od za­
mieszkałych okolic wyspie.

"Wewnątrz kraju tłumy Murzynów po staremu 
tańczą wokół ognisk i składają ofiary na ołta­
rzach bogów.

Walka mocarstw o wpływy
To małe państewko od dłuższego czasu jest 

przedmiotem rywalizacji walczących o wpływy 
mocarstw.

Ciekawym jest fakt, że gdy w roku 1900 Liberia 
— z powodu złego stanu finansów — starała się 
o włączenie do Stanów Zjednoczonych A. P., pro­
pozycja ta została wówczas odrzucona. Obecnie, 
gdy zainteresowanie Ameryki Bliskim Wschodem 
wzrosło — zmieni! się również stosunek do Liberii.

Mimo, że ławice piaskowe i bagna bangrowe 
utrudniają wielkim parowcom oceanicznym do­
stęp do brzegów Liberii, posiada ona wielkie zna­
czenie strategiczne dla komunikacji z Południową 
Ameryką i przez Przylądek Dobrej Nadziei — z 
Indiami czy Bliskim Wschodem. Doceniając „war­
tość" Liberii — AngKa chciała obsadzić jej wy­
brzeże w roku 1940, na przeszkodzie jednak sta­
nęła wówczas Ameryka.

Od tego czasu datuje się szczególne zaintere­
sowanie Stanów Zjednoczonych Liberią. W r. 1941 
towarzystwo Pan-Americain-Lines uzyskuje przy­
wilej na założenie na terenie Liberii szeregu lot­
nisk, co w połączeniu z monopolem kauczukowym 
Firestone‘a — oddało nieoficjalne rządy w ręce 
kapitalistów amerykańskich.

Apetyt wzrasta przy jedzeniu. W roku 1942 
przed mieliznami Monrówii pojawiły się amery­
kańskie transportowce a korpus desantowy ob­
sadził stolicę miniaturowej republiki.

To wszystko jednak nie przeszkadza głosić 
przed światem haseł o samostanowieniu narodów...

(jag)

do księżyca i powrócić na ziemię, lądując za po­
mocą rakietowego spadochronu.

Rakiety wysyłane na księżyc 
powinny oczywiście odbywać swą emocjonu­
jącą podróż bez pasażerów. Kierowane byłyby za 
pomocą radia i zaopatrzone w specjalne aparaty 
telewizyjne i filmowe. Wówczas moglibyśmy 
po raz pierwszy w dziejach ludzkości zobaczyć, 
jak wygląda druga strona księżyca i ziemia z od­
ległości 386.160 km.

Po pierwszych udanych próbach 
rakieta będzie mogła zabrać łudzi.

Najtrudniejszą sprawą byłoby wylądowanie na 
księżycu. Jak wiadomo, przyciąganie ziemi, 
w miarę oddalenia się od niej, staje się coraz 
słabsze. W pewnym punkcie przestaje działać, 
ustępując sile przyciągania księżyca. Przekro­
czywszy ten punkt neutralny, rakieta zaczęłaby 
spadać na księżyc,

z szybkością 2.513 metrów na sekundę.
Ponieważ księżyc nie posiada atmosfery, wy­

lądowanie za pomocą spadochronu w takich wa­
runkach byłoby niemożliwe. Dlatego, też rakieta 
powinna mieć odpowiednią ilość paliwa dla za­
hamowania swego ruchu w odpowiednim momen­
cie, celem uniknięcia zderzenia z księżycem. Za­
hamowanie rakiety, konieczne dla zrównoważe­
nia przyciągania księżyca, byłoby możliwe przez 
odwrócenie jej o 180 stopni tak, aby silnik od­
rzutowy skierowany byl nie na ziemię, ale na księ­
życ, czyli odwrotnie niż na początku lotu. Ta 
część lotu byłaby zresztą najbardziej niebezpie­

czna. Kwestia powrotu nie będzie przedstawiała 
wielkich trudności, jeśli się zważy, że siła przy­
ciągania księżyca jest 6 razy mniejsza niż ziemi.

W drodze powrotnej rakieta musialaby rów­
nież pokonywać przyciąganie ziemi i stopniowo 
zwalniać szybkość, aby możliwe było wylądowa­
nie za pomocą spadochronu lub też rozwinięcie 
skrzydeł samolotu rakietowego. Stopniowe zwal­
nianie konieczne jest również dlatego, że rakieta, 
na skutek tarcia przy wkraczaniu do stratosfery, 
mogłaby zostać spalona.

100 godzin lotu
Podróż na księżyć i z powrotem według obliczeń 

uczonych, powinna trwać 100 godzin plus 24 go­
dziny przeznaczone na hamowanie.

Takie są zawrotne możliwości bajki, która 
znajduje się o krok od przekształcenia się w rze­
czywistość. (kt)
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Cygan bez ziemi, cygan bez chaty...
Na co mu ziemia 1 na co chata? Do niego na­

leżą wszystkie szlaki, na które pcha go niestru­
dzona, koczownicza natura. Dziś tu, jutro tam 
Świat należy do niego, jego żony, jego dzieci.

Ba, dzieci. — Cyganie mają dużo. Brudne, byle 
szmatą przykryte, zuchwale i... śliczne. Potrząsają 
kędzierzawymi kudelkami, opadającymi na czar­
ne węgielki oczu i bezceremonialnie dotykają 
przechodnia zasmolonymi łapiętami. Cały dzień 
spędzają na świeżym powietrzu, wiatr je zaba­
wia, a słońce się nimi opiekuje. Ojciec zajmuje 
się tym i owym, czasem coś sprzeda, albo garnek 
zalutuje, matka szeleszcząc długimi spódnicami, 
łapie naiwnych i wyłudza od nich pieniądze.

Cyganka na ulicy, na schodach, czy w czyjejś 
kuchni, to nie to samo co u siebie, na własnych 
śmieciach (dosłownie i w przenośni!).

Nieduży namiot. Pod ścianą zwinięta w kłę­
bek i zarzucona kolorową płachtą pościel, nad 
nią kilka obrazów z wizerunkami świętych. W 
hamaku drzemie niemowlę. Przy wejściu piecyk 
żelazny, na którym się coś pitrasi. Na ziemi zni­
szczony dywan. Cyganka przykucnęła po turec- 
ku, rozpostarła szeroko liliową spódnicę i spo­
gląda na rozłożone na kolanach karty. Oczywiście, 
przepowiednia zaczyna się od długiego życia, po­
wodzenia w miłości i w interesie. Czego to nic 
powiedzą te brudne, zmięte i zatłuszczone karty. 
Sam ich wygląd mówi, że naiwnych jest jeszcze 
bardzo dużo na świeciel

Cyganka opowiada prędko, z przekonaniem. 
Sugeruje słuchacza. Ciemny palec raz po raz do­
tyka piersi słuchającego, siedzącego na jedynym 
koszykowym fotelu, a oczy badawczo chwytają 
każde drgnienie powieki łatwowiernej ofiary. Po 
kartach, za osobnym oczywiście wynagrodzeniem 
przychodzi kolej na jakieś dziwne czary ze 
szklanką wody, pierścionkiem, wyrwanymi wło­
sami i kawałkiem „drzewa z Jerozolimy". Ten 
ostatni zawiązany w róg chusteczki, zaklęty od­
powiednimi formułkami i kilkakrotnie przeżegna­
ny, ma służyć za niezawodny amulet w zdoby­
waniu miłości. Te wróżby przypominają mocno 
średniowiecze i prawdopodobnie już wtenczas 
cieszyły się ustaloną opinią. Zresztą, jak tu nie 
wierzyć Cygance, która na głowy dzieci przy­
sięga, że mówi tylko prawdę? Jest to zresztą naj­
lepszym dowodem, że gdy człowiek stale coś po­
wtarza, to w końcu sam w to uwierzy.

Dzieci chętnie pozwalają się sfotografować. 
Dla" nich to coś nowego. Mężczyźni patrzą nie­
ufnie na aparat i tłumaczą się tym, że nie byli 
zupełnie na wizytę przygotowani i są... nieodpo­
wiednio ubrani! Kobiety natomiast uciekają z 
gniewem sprzed obiektywu i z krzykiem zacią­
gają wejście do namiotów. Dostojna matka rodu

z fajką w ustach, ostentacyjnie odwraca się od 
natarczywych gości, którzy chcą ją „uwiecznić".

Cały obóz to jedna wielka rodzina. Wszyscy 
są spokrewnieni. Bracia, siostry, kuzynowie, 
dziadkowie — co najmniej trzy pokolenia.

Już ich niedużo zostało. Część poginęła w o- 
bozach koncentracyjnych w czasie okupacji. 
„Król" Michał Kwiek, który przetrwał obóz w

Krzyki, wyzwiska, wymachiwanie ramionami 
Z wszystkich namiotów wychylają 6ię coraz no­
we postacie i hałas 6ię powiększa. Każdy usiłuje 
coś wtrącić i to możliwie jak najgłośniej. Sędzi­
wy patriarcha rodu z długą, białą brodą staje 
między powaśnionymi.

Nie czekamy końca kłótni, która przybiera na 
sile. Krewki, południowy naród! Za nami goni

Stara cyganka z nieodłączną łajką w ustach, pozwala się „uprzejmie" siotograiować z „pro­
filu". — Kandydatka na „królową" czy piękność cygańską? Najwyższa z cyganiątek, to nasza 
koleżanka redakcyjna, która dosłownie „wycyg aniła" ten reportaż. — Maleńka Nina nie boi się 

zimna, za to troszeczkę wstydzi się swojej „urody". — Obok: obóz i jego mieszkańcy.
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Buchenwald, znajduje się obecnie w Obornikach 
i przeprowadza rejestrację pozostałych przy ży­
ciu polskich Cyganów. Według pobieżnych obli­
czeń, z 12.500 zostało około 4.500 osób. Resztę 
wyniszczyli Niemcy.

Pod jednym z namiotów hałas. Awantura za­
częła 6ię od tego, że ktoś uderzył nie swoje dziec­
ko, a matka stanęła w obronie swego malca. 
Zdaje się, że Cyganki są w ogóle energiczniejsze 
od swych mężów i trzymają ich pod pantoflem.

wołanie jednej z Cyganek, która sobie przypom­
niała, że „pan" nie pozwolił sobie wróżyć, a ona 
ma dla niego „sekret" i powie mu, jeżeli da jej 
parę złotych na chleb dla dzieci. Dla tych dzieci, 
których spora gromadka odprowadza gości na 
ulicę.

Spoglądamy na nasze ręce. Choć nie są one 
brudne, jak te, które ściskaliśmy przed chwilą, 
przecież odnosimy wrażenie, że trzeba je koniecz­
nie i jak najprędzej umyć. DAN-LOT

Warto sobie przypomnieć
...pierwsze zegarki kieszonkowe pojawiły się w 

Polsce w XVII wieku. Wynalazcą zegarków kie­
szonkowych by! w pierwszych latach VI wieku 
Piotr Henlein z Norymbergi. W Polsce najstar­
sza wzmianka o zegarku pochodzi z 1539 roku. 
W 1543 roku król Zygmunt August ofiarował ks. 
Ferrary Herkulesowi II zegarek z kryształu. Wy­
nika stąd, że zegarki kieszonkowe w Polsce mają 
za sobą 400-letnią tradycję.

„w ciągu całego niemal roku odbywają się na 
kuH ziemski żniwa; świadcząc o rekordowej płod­
ności matki-ziemi. W styczniu mamy żniwa w Au­
stralii, Argentynie, Chille (tego roku z powodu 
katastrofalnej suszy niedopisały); w marcu — 
w Egipcie górnym i Indiach (z powodu suszy 
zbiory ryżu nie dopisały); w kwietniu — w Dol­
nym Egipcie, Azji Mniejszej, Persji, Kubie, Sy­
rii i Cyprze; w maju — w Japonii, Florydzie i 
Algierze; w czerwcu — we Francji południowej, 
Hiszpanii, Portugalii, Włoszech, Grecji, Turcji, 
Kalifornii i części Stanów Zjednoczonych; w lipcu 
— Francji, Anglii poł., Szwecji, Niemczech, Au­
stralii, Węgrzech. Rumunii, Serbii, Rosji poł., czę­
ści Stanów Zjednoczonych i Kanadzie; w sierp­
niu i wrześniu — w Polsce, Belgii, Holandii, Nor­
wegii, Związku Radzieckim; w październiku — 
w Peru, Afryce północnej; w listopadzie — w 
Indochinach, Sumatrze i na Jawie. (s)

...mandragora jest rośliną, której korzenie bar­
dzo często rozdwojone widłowato przypominają 
kształtem zupełnie postać ludzką.

W okresach starożytności i średniowiecza, 
mandragorze przypisywano wszelkiego rodzaju 
nieszczęścia. Przypuszczano, że prowadziła ona 
ludzi na szubienicę, że rzucała czary.

Mimo to używana była mandragora w medy­
cynie przeciwko spazmom, skrofułom, katarowi, 
a także przed operacjami dla osłabienia bólu. 
Czarnoksiężnicy, magowie, używali często man­
dragory, zowiąc ją w swym języku „ręką sławy". 
Wierzono naprawdę, że w korzeniach rośliny 
przebywały małe demony, które sprawiały, że 
wysuszona, wykonywała w odpowiedzi na różne 
pytania ruchy, przypominając potrząsanie głową.

Aby skorzystać z tajemniczych sił śpiących w 
mandragorze, trzeba było zaopatrzyć się w jej 
korzenie i tutaj właśnie pojawiły się trudności. 
Zabobon nakazywał wyrwać korzenie z ziemi w 
pewnych dokładnie określonych datach z u- 
względnieniem pory roku i godziny nocy. Pita­
goras przy tym radził zatykać uszy, aby nie sły­
szeć jęków, wydobywających się z ziemi.

...rekordowym krajem łysych jest Egipt — jak 
podaje jeden z dzienników egipskich. Jednym z 
podanych wyjaśnień tego'zjawiska jest noszony 
przez Egipcian fez, który nie dopuszcza do wła­
ściwego wietrzenia włosów.

Welon
księżniczki Jadwigi
Książę na Lignicy wydawał za mąż swoją je­

dynaczkę Jadwigę. Wspaniała wyprawa była 
gotowa. Brakło tylko jednego — ślubnego we­
lonu. Piękna księżniczka chciała, żeby zasłona 
była ozdobiona koronkami tak cudnej roboty 
jakiej jeszcze żadna oblubienica nie miała 
Wiele sławnych na cały Śląsk koronczarek. wy­
silało się na rysowanie najpiękniejszych wzorów 
ale żaden księżniczce nie przypadł do gustu.

— Nie podoba mi się! — powtarzała Jadwi­
ga, — chcę mieć coś, czego jeszcze nikt nie 
miałl

Na przedmieściu żyła staruszka, 6ławna kie­
dyś mistrzyni. Jej koronki były rozchwytywane, 
zdobiły szaty różnych pań, kosztowne komże 
1 obrusy kościelne. Ale Małgorzacie już nie 
dopisywał wzrok i nie jej było ubiegać się już 
o zrobienie zasłony dla księżniczki. Wnuczka 
i zarazem uczennica Małgorzaty Marysia, także 
już była znana ze swojej pracy. Dziewczynka 
słyszała o woli Jadwigi i marzyła o tym, co- 
by to było za szczęście, gdyby to ona właśnie 
wymyśliła najpiękniejszy wzór na ślubny wełen 
Zdobyłaby sławę najlepszej koronczarki, książę 
wynagrodziłby hojnie jej pracę, a za zarobione 
pieniądze mogłaby zapewnić dobrobyt drogiej 
babuni. Tak dumała dziewczynka...

Dzień za dniem upływał. Coraz to nowe ko­
ronczarki przychodziły na zamek, by pokazać 
swoje wzory i zawsze odchodziły złe i niezado­
wolone. Dwa razy już odkładano datę ślubu 
księżniczki.

Nadeszła zima, niezwykle wczesna i ostra. 
W chatce Małgorzaty zabrakło drzewa i obie ko­
biety cierpiały od zimna. Marysia modliła się 
gorąco o pomoc z nieba, a szczególnie usilnie 
prosiła Matkę Boską, do której miała osobliwe 
nabożeństwo.

Pewnego wieczora odmawiała jak zwykle pa­
cierze przed figurą swej patronki, aż skleiły ’ej 
się oczęta i usnęła. Wtem zdawało jej się 
że jakiś głos mówi: wstań i patrz! Zerwała się 
myśląc, że to babunia ją wzywa, ale stara Mał­
gorzata spała spokojnie. Kaganek zgasł, tylko 
światło miesiąca rozjaśniało ubogą izdebkę 
W niepewnym blasku księżyca kładł się jasny 
ślad na podłogę, a tym promiennym szlakiem 
szła ku dziewczynce postać w długiej, powłóczy­
stej szacie.

— Od wieków nie słyszano, by ktokolwiek, 
kto mnie wzywa, został opuszczony — rzekła 
słodkim głosem i ręką wskazała na okno. Potem 
rozwiała się w świetlistej mgle.

Marysia spojrzała i krzyknęła zdumiona. Peł­
nia zaglądała przez szyby, a na szkle mróz wy­
haftował kwiaty, klęczące anioły i motyle. Było 
to jak najcudniejsza koronka. Marysia pochwy­
ciła arkusz papieru i ołówek i przy srebrnym 
świetle księżycowych promieni zaczęła ryso­
wać. Nazajutrz rychłym rankiem pobiegła na 
zamek ze swoim dziełem. Na widok ślicznego 
wzoru księżniczka Jadwiga krzyknęła zdumiona.

— Jakie to cudowne — wykrzyknęła pełna

Nan Glófik
Kinmimimintiimmmiiisn promyk Sebotni, nniiinimaiinainimmma^

Deszczyk w sadzie szeleści Wysuszyło płócienka,
Już od samego rana... Wietrzyk pięknie wybielił,

fe SZnzt Dzierr/ł/lf/em si« rhvti Pmimrlt tiłnńrn sohntni

Deszczyk w sadzie szeleści 
Już od samego rana...
Nad Dzieciątkiem się chyli 
Matka Boska stroskana.

Jak wysuszyć pieluszki, 
Biednej Dziecinie małej?... 
Wtem... słoneczko prześliczne 
Spoza chmury spojrzało.

zachwytu — to mi się podoba! Czy potrafisz 
ten wzór wyhaftować?

— Potrafię — zapewniła z dumą Marysia — 
już zrobiłam koronki do sukni pani kasztela­
nowej, a nawet komżę dla samego naidostoj- 
szego księdza biskupa.

— A skąd masz ten piękny deseń? Nie wi­
działam nic cudowniejszego..

Dziewczynka opowiedziała księżniczce, jak 
udała się o pomoc do Matki Boskiej i jak Naj­
świętsza Panienka pokazała jej wzór wyhafto­
wany przez mróz na szybie.

Ślub księżniczki odbył się z wielkim przepy­
chem. Zjechało się mnóstwo gości i wszyscy 
podziwiali piękną zasłonę. Jadwiga nie za­
pomniała o Marysi i w chacie Małgorzaty nie 
brakło już Chleba. A w bocznej kaplicy jedne­
go z lignickich kościołów po dziś dzień wisi 
obraz, przedstawiający Matkę Boską, która n3 
zmarzniętej szybie rysuje przedziwnie piękny 
wzór koronki na ślubną zasłonę.

W. L. Mukułowska

Kto odgadnie?
L

Ma ją wójt, sołtys nie ma,
Ma ją góra, nie ma ziemia.
Syn jej nie ma, lecz ma córa,
Wóz ją ma, a nie ma fura.
Jak to różnie, różnie bywa,
Nawet w chórze się odzywa.
Lecz w śpiewie jej nie znajdziecie!
Co to jest? Odgadnij dziecię?

II.
Ze stali zrobione, służy do pisania,
Z gąski wyskubane, pod główkę, do spania

Nadesłała Miłka Zdrojewska 
z Gniezna

Wysuszyło płócienka, 
Wietrzyk pięknie wybielił, 
Promyk słońca sobotni 
Cały świat rozweselił.

Odtąd w wszystkie pochmurne 
Czy deszczowe soboty.
Choć na chwilę zabłyśnie 
Słonka promyczek złoty...

Józef Baranowski

Lucia 1 Jurek Dymaczewscy, Poznań. — Dzię­
kuję za miły liścik. Z zagadek, a prawdopodobnie 
także z rebuśików skorzystamy.

Hanka Wilczyńska, Rawicz. — Dobre rozwią­
zania. Hanusia, spróbuj opisać jak wygląda Ra­
wicz i nadeślij, dobrze?

Marian Semmler, Poznań. — Drogi Chłop-ze 
jeżeli chcesz nadesłać powiastkę, to przede 
wszystkim musisz przysłać ją w całości, a n a w 
odcinkach, żebym mogła się zorientować, czy się 
w ogóle nadaje do druku!

Basia Effenberżanka, Poznań. — Dziękuię za 
pozdrowienia. Zagadki są dobre.

Andrzejek Krupski, Szamotuły. — Doskonale, 
teraz już wiem, jak się nazywasz, bo napisałeś 
wyraźnie. Oczywiście, że będę pamiętała.

Mateuszek Machnicki, Puszczkówko. — Nie­
długo „Głosik" będzie drukowany w formie kcą- 
żeczki. Przypuszczam, że będziesz zadowolony.

Andrzejek Graszewicz, Toruń. — Doskonale 
Andrzejku. Wszystkie rozwiązania są donre 
Masz dopiero 7 lat i już tak ładnie piszesz? Bar 
dzo mnie to cieszy.

Jurek Milian, Poznań. — Twoja gazetka jest 
bardzo pomysłowa. Jeżeli będziesz miał czas, 
przyjdź kiedyś do redakcji to porozmawiamy

Ania Kluskówna, Gdynia. Kiedy znów odwie­
dzisz rodzinne miasto? Cieszę się, że chętnie czy­
tasz „Głosik". Anusiu, od kiedy pisze się „rzoł- 
nierz", a nie „żołnierz"? Popraw się! Pozdrowie­
nia dla Ciebie i Andrka.

Ciocia Danka

l-fa&nka i jej Ca&eczki
Halinka ma za­

wsze wielki kłopot 
ze swymi laleczka­
mi. Bo te laleczki, 
to są małe brudaski.
Wcale nie chcą się 
myć! Oprócz tego, 
ciągle brudzą su­
kienki, fartuszki i 
koszulki. Co ty­
dzień Halinka urządza wielkie pranie i przy 
tej okazji kąpie swoje laleczki. Właśnie na­
deszła sobota, więc pracy ma dziewczynka 
niemało.

Najpierw zaczęła prać. Wyprała czyściut­
ko sukienki i bieliznę laleczek, wypłukała 
i powiesiła na sznurku. Za chwilę zacznie 
kąpać córeczki. A lalki piszczą ze strachu.

— Nie wolno płakać! — mówi Halinka.
Przyniosła miednicę z wodą, ręcznik 1 

mydło.
— Chodź tu, Jaskierko! — Rozebrała la­

leczkę i włożyła do wody. Potem drugą 
i trzecią. Po kąpieli nałożyła im czyste ko­
szulki i położyła do łóżeczka. Oj, jak się 
biedna Halinka zmęczyła!

Po kolacji powiedziała do mamusi:
— Napracowałam się mocno, ale przynaj­

mniej moje córy są czyste!
Czy wszystkie dziewczynki dbają o to, 

żeby ich laleczki były zawsze wykąpane 
i czyściutko ubrane?

Napisała
Basieńka Liepeltówna

Rozwiązanie zagadki
Raz w ślicznym „Naszym Głosiku",
Co to nowin ma bez liku.
Zagadkę wydrukowano,
Ale jej nie rozwiązano:
Co to za obraz wisi na ścianie?
Rycerz z pałaszem w chłopskiej sukmanie, 
Czworograniasta czapka na głowie,
Co to za rycerz? Jak on się zowie?
Więc ja ją dzisiaj rozwiążę,
Powiem: to nie król, ni książę,
A Cioci usłyszy uszko:
„To jest nasz dzielny Kościuszko".

Nadesłali:
Michaś Pawlak, lat 12; Irena Pawlak, lat 9; 

Zgoda-Buk.
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ŚWIAT SIR KRĘCI

_  Nie mogą pojąć jak się to stało, że ludzkość
potrzebowała tak wiele czasu zanim przyznała 
racją wielkiej prawdzie Kopernika...

Demokratyzacja
Odkąd wreszcie panów przegnano ze dwora — 
Demokratyzacja postępuje migiem.
Rezultaty świetne: dziedzic, który wczoraj 
Zwal się obszarnikiem, dziś jest

ob. Szamikiem... 
Mik

Studnia wiedzy
O mądrym pisarzu mawiali koledzy:
Ten człek to prawdziwa (o, jej 1) s t u d n i a wiedzy. 
Nikt tej wielkiej prawdy w wątpliwość nie poda — 
Starczy go poczytać: woda, woda, woda...

Mik

rsHw.-
Dziś: Aktualny, wstrząsający melodramat pt.

Tadeuszek i borany
czyli jak wiatr wieje...

Osoby: Tadeuszek, zawodowy działacz, na 
ustach stale „ojczyzna".
Barany.

Motto: „Musimy uznać i zastosować zasadę, 
że uczciwy i solidarnie pracujący dla Polski bez­
partyjny, jest więcej wart dla nas, niż mniej 
uczciwy i gorzej pracujący partyjny." — Z prze­
mowy Premiera Osóbki-Morawskiego, wygłoszo­
nej na radzie naczelnej P. P. S.

Rok 1925:
Tadeuszek: Kochani Komilitoni! Jedynie Pol-j 

ska narodowa i katolicka oparta o Romana Dmow­
skiego, księcia Radziwiłła i jego małżonkę może 
nam zapewnić rozkwit.

Barany: Niech żyje, niech żyje, niech żyje. 
Udekorować go złotą odznaką (dekorują go złotą 
odznaką).

Rok 1935:
Tadeuszek: Zebrani! Świetlana postać marszał­

ka Piłsudskiego, który w tym roku umrze i spo- 
cznie na Wawelu, niech nas prowadzi do celu, 
razem z Kostkiem Biernackim, Sławojem Skład 
kowskim i Wieniawą.

Barany: Niech żyje, niech żyje, niech żyje! 
Rok 1940:

(w kółku rodzinnym i lokalach publicznych)
Tadeuszek: Jest ciężko, nie ma co gadać. Ale 

jest porządek. I panie, dzieju, co za rozmach, 
inicjatywa, organizacja. Szkoda, że to wróg, 
•zkoda.

Barany: kiwają głowami.
Rok 1946:

Tadeuszek: Jako właściwy demokrata, który 
właściwie wychował się na kolanach Ignacego 
Daszyńskiego wznoszę okrzyk na cześć!

Barany: Brawo, brawo, brawo!
Kwk.

Szczere chęci
Z błyskiem w oczach głośno prawi.
Ze jest dobrze, byczo jest!
Robi przy tym tągą miną 
I państwowo twórczy gest.

— Z czym to — pytam — jest tak dobrze? 
Bo ja wątpliwości mam...
— „A czy było kiedy lepiej?
Lepiej było? Powiedz pan?

Tylko działać trzeba! Tworzyć!
— Pan rozumie — życie, rzut
1 o konieczności „pracy"
Mówi jakby śpiewał z nut
Ze: „musimy dziś na barkach
Wznosić miasto, wynieść gruz.
Stawiać mosty, czyścić parki,
Ze to cel nasz jest i musi

POMYSŁOWY WIDZ — CZYLI 
BALONIKARZ NA MECZU 

PIŁKARSKIM

— Wiąc chce sią pan ożenić z moją córką? 
Zgadzam sią. Dam jej 100.000 zł posagu. Co pan 
może dać mojej córce?

— Swoje doświadczenie kawalerskie, a panu 
pokwitowanie.

KIEDY SIR KOŃCZY BAJKA

— Powiedz mi tatusiu, dlaczego każda bajka 
kończy sią ślubem?

— Widzisz, mój synku — to dlatego, łe po 
ślubie kończy sią bajka.

Z życiem, ostro, na całego.
Jąć sią pracy, wzniecić „czyn"!
By tramwaje w całym mieście
Rdzą nareszcie starły z szyn.

Pokryć dachy, łatać ściany,
I oczyścić z gruzów próg,
By na piątrze nie w piwnicy
Obywatel mieszkać mógł.

Ile już tych prac zacząto,
A ile sią kończy już!
Nie baw sią pan atramentem,
Lecz swe siły miastu złóż!"
— Porwał mnie, wiąc ze czcią, pytam:
— Ile dotąd zrobił sam?
— „Ja? — Ja dotąd nic nie robią,
— Ja? — Ja dotąd nic nie robią,

Stefan Sojeckl.

PROZA ŻYCIA

Redaktor do współpracowniczki: — Niestety 
z obu pani poematów: „Słoneczny sen dziewczą- 
cego serca" i „Pocałunek zeliru" nie skorzysta­
my — natomiast nadesłany nam przez panią 
przepis na slrucel nadziewany jabłkami i sposób 
zaprawy kiszonych ogórków zamieścimy w naj­
bliższym numerze.

Logogryf
W figurę należy wpi­

sać poziomo 17 wyra­
zów o podanym znacze­
niu. Rząd oznaczony da 
rozwiązanie.

1. Zimą pokrywa drze­
wa: 2. część świata: 
3. imię męskie: 4. przed-

! wojenny artysta filmu 
polskiego: 5. inaczej 
elektroda dodatnia; 6. 
pasek do tornistra: 
7. kloc obrobiony z 
grubsza; 8. liczba: 9. mie­
szkaniec Zaporoża: 10. 
inaczej umiera: 11. pa­
rada wojskowa; 12. 
zwierzę niebezpieczne

I_ dla ptactwa domowego’
I 13. archipelag wysp na 

—4 Oceanie Spokojnym: 
14. miejsce postoju stat­
ków; 15. wagoniki ko­
lejki polnej; 16. po­
wszechnie przyjęty spo­
sób ubierania się: 17. 
poeta angielski XVIII 
wieku.

Surowe prawo
W dawnych czasach żył okrutny władca, który 

nie chciał wpuszczać obcych do swego państwa. 
Na moście granicznym postawił uzbrojonego 
wartownika, który pytał każdego przeohodnia: — 
Po co idziesz?

Jeśli przechodzień powiedział nieprawdę, war­
townik winien był go schwytać i powiesić na 
miejscu. Jeśli powiedział prawdę, również nie 
było dla niego ratunku — wartownik musiał go 
utopić w rzece.

Wobec tak surowego prawa, nikt nie zbliżał 
się do granic państwa okrutnego władcy. Jednak 
znalazł się wieśniak, który spokojnie poszedł do 
mostu granicznego zakazanego państwa. Po cc 
idziesz? — zapytał wartownik, przygotowując się 
do uśmiercenia zuchwalca, nierozsądnie idącego 
na pewną zagładę. Lecz odpowiedź była taka, że 
wartownik nie mógł zrobić żadnej krzywdy spryt­
nemu wieśniakowi.

Jaka była odpowiedź?

PRZYTOMNY KELNER

- Panie starszy! Prądko szklanką wodyl — 
Moja żona zemdlała.

— Proszą bardzo. — A może być i ciasteczko?

KOMISJA SPECJALNA DZIAŁA

Religia i spółdzielczość
Pan Z., chrześcijanin z krwi i kości 
Na procesji z bardzo chmurnym czołem, 
(Ponieważ jest wrogiem spółdzielczości) 
Śpiewał: — Rzućmy sią wszyscy na „Społem"

Logogryf rebusowy

Znaczenie poszczególnych rebusików należy 
wpisać w figurę środkową. Czwarty rząd piono­
wy da rozwiązanie.

Za trafne rozwiązanie wszystkich zadań dzi­
siejszej „Gimnastyki Umysłowej" redakcja prze, 
znacza 6 nagród w postaci najnowszych wyda, 
wnictw „Czytelnika". Rozdział nagród nastąpi 
drogą losowania. Odpowiedzi należy nadsyłać do 
dnia 17 września br. na adres Redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego”, Poznań, ul. Wyspiańskiego 10.

Rozwiązanie „Gimnastyki Umysłowej" 
z numeru 226

Logogryf: Konferencja Paryska (konkurs, kono­
pie, staniol, profile, kawerna, giermek, senegal, 
kronika, koncert, projekt, drzazga, wampiry, Le- 
panto, amarant, pozycja, flisacy, bankiet, dzianet). 
Zagadki: 1. Zającowi najbardziej dokuczają zęby, 
kiedy go pies gryzie. 2. Między górą a doliną 
znajduje się litera „a". Konikówka: Czarniecki: 
„Jam nie z soli, ani z roli, ale z tego, co mnie 
boli, urósł". Rebus zagadkowy: Co nad nami do 
góry nogami? Mucha chodząca po suficie.

Nagrody otrzymali: Sylwester Kubiak, Po­
powo Kościelne, pow. Wągrowiec: Jerzy Giże- 
wski, Poznań, pl. Asnyka 3, m. 10; Zdzisław Jur­
kiewicz, Ostrów, ul. Wrocławska 11: Jadwiga 
Baranowska, Poznań, ul. Warszawska 115: Zbi­
gniew Markiewicz, Poznań, ul. Łąkowa 17, m. 8; 
H. Goebel, Poznań, Al. Marcinkowskiego 28, m. 7.

Nagrodzeni zamieszkali w Poznaniu mogą ode­
brać książki w redakcji „Głosu Wielkopolskiego", 
ul. Wyspiańskiego 10, I ptr., pokój 3 w godz. od 
11—14. Zamiejscowym wyślemy nagrody drogą



Blaski i cienie naszej spiżami
Wszystkie przetwory, czyli tzw. zaprawy z 

owoców i warzyw robimy dla dwóch zasadniczych 
celów: po pierwsze, aby urozmaicić smakowo mo­
notonny jadłospis zimowy, a następnie aby do­
starczyć organizmowi bogatej we wszelkie skład­
niki różnorodności pożywienia.

Cel pierwszy znany jest wszystkim gospody­
niom i przez większość uważany za główny i je­
dyny. Często, aby dogodzić komuś ze smakoszy, 
przyrządza się jakąś zawiłą konserwę według 
tradycyjnego przepisu prababci, zużytkowując 
na to nieproporcjonalnie dużo czasu i produktów, 
chociaż jej wartość odżywcza będzie minimalna.

Cel drugi — dostarczanie organizmowi różno­
rodnego pokarmu, uznawany jest tylko przez nie­
liczną część tych pań domu, które wiedzą, że nie 
ilość, ale właśnie jakość pożywienia decyduje 
o zdrowiu i samopoczuciu człowieka.

Jak mało osób tę kwestię należycie ocenia, do­
wodzi często słyszane zdanie, że „przecież wszy­
stko jedno co zjadamy, byle ilość zaspakajała cał­
kowicie głód". Nic biedniejszego nad taki pogląd,

Przypatrzmy się uważnie zawartości znanych 
nam paczek UNNRA; porcje dla młodych, zdro­
wych mężczyzn, będących na domiar na wojnie, 
a więc w ruchu, w marszu, wśród emocjonu­
jących wrażeń, wyglądają raczej skromnie. Że

Płaszcze na okres przejściowy

Kropka nad ,,i" Pani Modv
Moda jest przejawem kultury, gustu, wreszcie 

inteligencji. Tak już się składa, że bez tej osta­
tniej trudno z sensem przejść przez życie. Obo­
jętnie o czym mówimy: o nauce, sztuce kulinarnej, 
wychowywaniu dzieci, stosunku do męża, modzie. 
Wszystko można w życiu „odwalać", nie troszcząc 
się o wartość i wyniki pracy. I tu leży właśnie 
pointa, tu leży kropka nad „i", Z wszystkiego 
można również zrobić dziedzinę twórczych poczy­
nań, można uczynić przybytek inteligentnych, u- 
zasadnionych koncepcyj.

Mężczyźni śmieją się z kobiet, które na sto 
poruszonych tematów w rozmowach między sobą 
podejmują 98 procent o modzie i łaszkach. Nie 
mają zresztą racji, choćby z tego powodu, że sami 
interesują się wyłącznie starannie i ładnie ubra­
nymi kobietami.

Ale wracajmy do tematu. Chodzi o kropkę flad 
„i“ w modzie. Kobieta powinna zawsze rozpatry­
wać swój strój z punktu widzenia całości. Jeżeli 
chce być rzeczywiście dobrze ubrana, nie wolno 
jej faworyzować lub pomijać najdrobniejszych 
nawet części garderoby. Ile to razy Spotykamy 
kobietę od stóp do głowy ubraną na celująco. Z 
przyjemnością przebiegamy oczyma po jej posta­
ci. Nagle! Cóż to? Jak można było takj kwia­
tek przypiąć, jak można było tak się uczesać? 
Filcowy kwiatek o „złamanym" koloTze do jed­
wabnej sukni I Uczesanie We fioki, loki przy 
skromnym, angielskim kostiumie. Takie nonsensy 
estetyczne napotykamy na każdym kroku. Ktoś 
może cbcialby nri zaargumentować problemem 
pieniężnym, ciągle kłopotliwym, ciągle drażli­
wym... Kiedy absolutnie o to tlie chodzi, żeby 
mieć kilka par obuwia i wcale to nie jest najważ­
niejsze, żeby suknia była z naturalnego jedwabiu, 
a narzutka z białej, bielskiej weiny. Przede wszy­
stkim chodzi o estetykę, o mądrą, skomponowaną 
i przemyślaną całość. Niech w naszej szafie wiszą: 
kostium, dwie suknie i płaszcz (mowa o sezonie 
bieżącym), ale niech będj stosowane charakterem 
i barwą z nakryciem głowy, torebką, szalikiem, 
obuwiem. Nie możemy więc sprawiać sobie ni 
stąd ni zowąd jasno-zielonej, choćby najpiękniej­
szej i ach! jak tanio kosztującej sukni, jeżeli na­
sze obuwie ogranicza się do czarnej pary sporto­
wych bucików i granatowo-białej pary korkowców na letnią porę.

Obserwując ulicę, teatr, biuro, trzeba przyznać, 
ze dużo kobiet pamięta o kropce nad „i" w od­

'mimo to żołnierz amerykański na pewno nie był 
głodny, w znacznej mierze zawdzięcza właśnie 
bogatej różnorodności swych porcyj codziennych 
oraz naukowo obliczonej i starannie dobranej 
wszechstronności odżywiania.

Któż bardziej od nas, powojennych pań domu, 
dbać powinien dziś o to, aby w spiżarni było 
wszystko to, co naszym domownikom w pełni 
zapewni zdrowie, siły i dobre samopoczucie? Za­
pewne, różne dodatki, ostre przyprawy i pikantne 
przystawki dodają apetytu. Zadaniem ich jest 
sztuczne podniecenie naszego podniebienia i słu­
sznie o nich się mówi, że na ich widok „ślinka 
idzie". Na tym jednak kończy się ich funkcja, 
odżywiać się nimi nie można. W ślad za ślinką 
zaczyna działać żołądek, wydzielając swój sok 
trawienny a jemu już trzeba dać pokarm jakościo­
wo wszechstronny.

Jakie praktyczne wnioski wyciągnąć można z 
tych rozważań? Oto, zaopatrując naszą spiżar­
nię na zimę, musimy tak dobierać przetwory, aby 
przede wszystkim mieć takie, które posiadają 
jak najwięcej rozmaitych składników pokarmo­
wych. Na wiele spośród dawnych zapraw jeste­
śmy dziś za biedni, odrzućmy więc najipieTW te, 
które spełniały tylko cęl „smakowy", nie dając 
nic, lub mało części pożywnych.

niesieniu do swego wyglądu. Teraz chodzi tylko 
o to, by te drugie, inaczej ubrane, przyglądały się 
pierwszym i stawiały sobie pytanie: o co chodzi 
w modzie? J. H.

Niemiecka miłość
Polska księżniczka zakochała się w Niemcu. 

Smutny fakt, ale prawdziwy... Nie nazywała się 
Zresztą Wanda, tylko Eliza, a rodzina jej książęta 
Radziwiłłowie z Antonina, zamiast odradzać, po­
pierali usilnie mariaż córki. Zwłaszcza matka, 
księżna Luiza pruska, chociaż z miłości do męża- 
Polaka nauczyła się mówić i myśleć po polsku, 
jednak czuje się „zaszczyconą" możliwością ka­
riery małżeńskiej ks. Elizy. „Wielkopolanka — 
cesarzową niemiecką" — ten fakt zajmował go­
rąco nie tylko rodzinę namiestnika Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, ale komentowano go rów­
nież w latach 1820—1826 na dworze berlińskim 
i na dworach innych państewek niemieckich.

Początki miłości ks. Elizy do przyszłego ce­
sarza Wilhelma sięgają karnawału 1816—1817 r. 
Młodziutka księżniczka liczy wtedy zaledwie 13 
wiosen, a jej ukoronowany kuzyn — dwadzie­
ścia. Całe dzieje tej romantycznej miłości uwiecz­
nił Wilhelm w swych pamiętnikach. Szkoda tyl­
ko, że przyszły władca nie posiadał więcej po­
lotu literackiego od zwykłego „feldfebla" pru­
skiego. Ale nawet z tych suchych, lakonicznych 
prawdziwie żołdackim stylem pisanych notatek, 
przebija uczucie do pięknej kuzynki.

I tak w pamiętnikach Wilhelma czytamy 
wzmiankę, jak bardzo cieszy sią na przyjazd księż­
niczki Radziwiłłówny z Poznania do Berlina, i jak 
spokojny i zazwyczaj opanowany czerwieni się 
„jak burak" gdy kto z otoczenia wymieni imię 
Elizy, Po raz pierwszy pada słowo „małżeństwo" 
na dworze berlińskim w roku 1820. Niestety jest 
to Okres fatalnie wybrany dla doprowadzenia 
do ołtarza piękne], ale mniej „dobrze" urodzo­
nej narzeczonej. Wprawdzie na świacie panuje 
wówczas poezja romantyczna, wprawdzie cała 
elegancka elita towarzyska ze łzami w oczach 
czytuje utwory mistrza — Wejmaru — Goethego 
— jednak dwór berliński stoi na straży bez-

Do takich w pierwszym rzędzie należą zaprawy 
w occie. Bez wątpienia — są smaczne, ale czy są 
niezbędne? Dzieciom, osobom starszym i chorym 
podawać ich w ogóle nie można, a jeżeli ocet 
sporządzony jest z esencji octowej, to szkodzi 
każdemu. Przetwory octowe tracą więc rację 
bytu nie tylko w oszczędnej spiżarni powojennej, 
ale stają pod znakiem zapytania w każdej nowo­
cześnie prowadzonej kuchni.

Zastąpić je można wszelkimi kiszonkami 2 po­
midorów, grzybów, kapusty i borów-ek oraz ga­
laretkami z owoców, które doskonale spełniają 
roię dodatków do mięsa i ryba, odżywczo są bez 
porównania cenniejsze. W galaretkach są Cukry, 
kwasy organiczne, kiszonki dostarczają witamin 
i soli mineralnych, a zawarte w nich bakterie kwa­
su mlekowego mają zdolność zwalczania drobno­
ustrojów szkodliwych, żerujących w przewodzie 
pokarmowym człowieka. Kiszonek i galaretek 
owocowych nie może brakować w żadnej spiżarni.

Na drugim miejscu znacznej redukcji ulec po­
winny przetwory, robione na spirytusie. Te wszy­
stkie, Co to „pod śledzika", „pod grzybki", 
„pod pieczyste" 1 „pod rybkę" i potem do 
ciasteczek, do kawy i do zbyt szczerych, nieod­
żałowanych nazajutrz wynurzeń. Nalewki, li- 
kierki, domowe piwko i różne inne specjalności 
domowe.

W obronie ich stanie na pewno dużo czytelni­
czek. W Polsce pito wiele już przed rokiem 1939, 
wojna nauczyła pić jeszcze więcej i dala nam... 
bimber; dziś nie ma domu i nie ma uroczystości, 
czy przyjacielskiej pogawędki, gdzie obyłoby się 
bez butelki i kieliszka. Smutny to obraz społe­
czeństwa, które nie zdatne jest do humoru i weso­
łego nastroju bez trunku.

Mniejsza zresztą o humor, ale rozejrzymy się 
bacznie woketo, na ulicy, w parkach, na drogach 
wiejskich. Wszędzie spotkamy dzieci o skrzy­
wionych zezem oczkach, o nerwowych drganiach 
buzi, dzieci kapryszące bez powodu, chorobliwie 
uparte. To tylko bardzo powierzchowny dowód 
ich niedomagań, przyczyną których w 9Wo jest 
to, że rodzice lub dziadkowie zbyt często szukali 
„dobrego humoru" w kieliszku.

Jeżeli nasz powojenny dom mamy naprawdę 
budować ód nowa, zmieńmy w nim i spiżarnię. 
Niech wódeczka i bimber zostaną dla tych, 
którzy niezdolni są bez alkoholu nic z sie­
bie wykrzesać. Nowoczesna pani domu na­
pełni szklaneczki swych domowników i gości 
płynnym owocem czyli nektarem 0 wybornym 
smaku, pięknym wyglądzie i dużej wartości od­
żywczej. Nektar nie tylko ugasi pragnienie i do­
godzi najbardziej wybrednemu podniebieniu, ale 
dostarczy organizmowi dużych ilości witaminy 
„C“, kwasów organicznych, cukrów, garbników, 
soli mineralnych i związków aromatycznych. Wy­
pita codziennie szklanka płynnego owocu pokryje 
jrawie w całości wszelkie witaminowo-mineralne 
iraki naszego pożywienia.

Nie trzeba też pomijać tak małó wykorzystywa­
nych roślin dziko rosnących. Naukowe badania 
wykazały, że konfitury z jarzębin i łochyni oraz 
susz z owoców dzikiej róży, mylnie zwanej gło­
giem, są arcybogatym źródłem tak cennej wi­
taminy C. Czerwone grona jarzębin znane są 
wszystkim. Łochynie rosną na bagnach, są to 
krzewy podobne ido czarnych jagód, ale o owo­
cach większych. Dziką różę spotkać można na 
każdej miedzy. Oczyszczone, wysuszone i spro­
szkowane jej owoce są dodatkiem do wszelkich 
marmelad i powideł.

J. Chomentowska

względnego legitymizmu. Dość uzurpatorów na 
tronach królewskich, dwory królewskie muszą 
odetchnąć od zmory — Napoleona i związanych 
z jego osobą przewrotów i mezaliansów w ro­
dach panujących. I jako jedyną przeszkodę do 
zawarcia małżeństwa z Elizą podawano jej „niż­
sze" urodzenie. Napróżno zwolennicy tego ma­
riażu księżna Luiza — matka Elizy i jej brat ksią­
żę Jerzy Meklemburski tłumaczyli, że Radziwiłło­
wie pochodzą przecież również z panującego rodu 
i są już trzykrotnie spowinowaceni z Hohenzoller­
nami. Ministrowie pruscy twardo trzymali się 
swego zdania. Jedynie król-ojciec wahał się w 
swoim postanowieniu. Nie chciał dla konwenansu 
złamać serca 6yna — on, który sam go przekro­
czył żeniąc się na stare lata z młodziutką hra­
bianką Harrach. Z drugiej strony nie pragnął 
wcale zwiększenia wpływów polskich w Berli­
nie... Brat młodszy Wilhelma, znany później pod 
imieniem Fryderyka Wilhelma IV, zirytowany 
stanowiskiem rzeczoznawców urzędowych zwy­
myślał historyka Raumera za nieuctwo i brak 
znajomości dziejów polskich. Lecz wystąpienie 
brata Wilhelma nie pomogło młodej parze.

Zwolennicy tego małżeństwa wysuwali pro­
jekty, czasami wprost fantastyczne. I tak przez 
siostrę Wilhelma, żonę księcia Mikołaja rosyj­
skiego zwrócono się do cara Aleksandra z proś­
bą... o adoptację księżniczki Elizy. Aleksander I 
odpowiedział, że nie może dla obcej księżniczki 
uczynić nic więcej, niż zrobił dla brata _ księ­
cia Konstantego, gdy ten żenił się z Polką, Joan­
ną Grudzińską. Więc znowu projektowano osa­
dzenie ojca Elizy -— namiestnika W. Ks. Po­
znańskiego na tronie Rzeczypospolitej Krakow­
skiej lub podsuwano pomysł kupna przez Radzi­
wiłłów udzielnego niegdyś księstwa oleśnickiego.

W końcu roku 1826 powiedziano bez ogródek 
Wilhelmowi, że ma przed 6obą dwie tylko drogi: <

Radzimy sobie same

śniadaniowy - podwieczorkowy
Komplet śniadaniowy, złożony z okrągłej serwety, 
(której średnica nie powinna przekraczać jednego 
metra) i z sześciu serwetek z płótna, przypadnie 
na pewno do gustu naszym czytelniczkom. Wy­
konany barwnymi nićmi, obojętnie w jakim ga­
tunku, byleby były mocne i trwale w praniu, na-

daje się również do ściśle dekoracyjnego użycia: 
na serwantkę, kredens, stolik, na półkę. Surówka 
ze względu na kremowy kolor będzie bardzo do­
brze wyglądała. Proponuję zestawienie kolorów: 
czerwieni, granatu, pomarańczowego i zielonego 
w dwóch odcieniach z tym, że kolor kropeczek 
powinien równoważyć ciężar innych kolorów. Tak 
samo skrzydła motyli nie powinny być tego same­
go koloru co kwiatki. Jeżeli dysponujemy matą 
ilością kolorów, należy w tym wypadku zastoso­
wać do skrzydełek najmniej użyty i powtarzany 
kolor.

Wszystkie serwetki powinny być wykończo­
ne (może być ścieg dziergany) jednokolorową 
nicią, najlepiej w kolorze ciemnym. Nie Tadzę 
jednak wprowadzać innego koloru, nie użytego 
do wykończenia całego motywu. Rodzaj ściegu 
dowolny. Może być „Janina" lub angielski haft

Jana

Odpowiadamy
W. P. Pilnszowa, Szamotuły. — świeże pounćóry na zimę 

można utrzymać dwojako. Sposób pierwszy, to kiszenie w ka- 
mienayim gazntcu, przy czym postępuje się z pomidorami tak 
samo jak z ogórkami tylko bez dodawania liści. Sposób drugi, 
to pasteryzacja w wędkach, Wymyte pomidorki układa się 
w stoję i nalewa przegotowanym jeszcze ciepłym roztwo­
rem wody x dodatkiem 10 g soli i 20 g cukru n,a 1 litr wody. 
Po zamknięciu stojów pasteryzuje się 25 minut, przy temjłerafca- 
rze 85* C, Z konserwy tej można robić wyborną sałatkę na 
chłodno. W obu wypadkach pomidory muszą być dojrzałe, 
jędrne, zdrowe,, nie uszkodzone i wielokrotnie wymyte.

K. Górska, Poznań. — Doskoszałym środkiem pmesdwkjo 
pluskwom i karaluchom jest „Tonon", Można go nabyć er 
każdej drogerii. Red.
każdej drogerii.

małżeństwo morganatyczne bez praw dla potom­
stwa albo... rezygnację. Wilhelm nie wahał się 
ani chwili. Wprawdzie kochał swoją śliczną na­
rzeczoną nad życie... ale tron więcej! Dla praw 
dziedziczenia podeptał „jedyną wielką miłość 
swego życia" jak zapewniał w późniejszych la­
tach w „Pamiętnikach". O decyzji zawiadomił 
księżniczkę Elizę bawiącą wówczas w Antoninie, 
w Wielkopolsce, pruską metodą sucho i lakonicz­
nie. I w bardzo krótkim czasie „zrozpaczony i 
zawsze ten sam" ożenił się z księżniczką Augustą 
Wejmaiską, która wprawdzie nie miała tak pięk­
nych i uduchowięnych rysów jak Polka, ale z któ­
rą małżeństwo Zapewniało tron.

Po zdradzie narzeczonego Eliza Radziwiłłówna 
pogrążyła się w rozpaczy.

Przyjaciółka jej serdeczna — Kiaudyna z Dzia- 
łyńskich Potocka — starała się biedaczkę wyrwać 
z tego odrętwienia duchowego i nakłonić ją do 
pracy dla dobra kraju. Zachęta znanej działaczki 
„anioła Kiaudyny" — jak ją ogólnie nazywano — 
pada na podatną niwę. W roku 1831 Eliza bierze 
czynny udział w komitetach, pomagających armii 
powstańczej w Królestwie. Pod jej wpływem zda­
rza się nawet fakt niebywały: namówione przez 
Radziwiłłównę panie berlińskie szyją chorągiewki 
biało-czerwone dla szwadronów jazdy poznań­
skiej, walczącej w powstaniu listopadowym.

Zdawało się wszystkim, że Eliza pokonawszy 
uczucie miłości do niegodnego jej człowieka, 
zacznie żyć inaczej, lepiej... lecz rozwijająca się 
groźna choroba płucna położyła kres tym na­
dziejom.' Dnia 23 września 1833 roku umiera bie­
dna Eliza na suchoty, na Śląsku.

W tym samym czasie, gdy doczesne szczątki 
księżniczki Radziwiłłówny pochłonął sarkofag w 
rodzinnych Antoninach, Wilhelm w Berlinie, ży- 
jąc w zwykłym filisterskim stadle z księżniczką 
Augustą, cieszył 6ię sukcesją tronu niemieckiego.

Romantyczna miłość cesarza niemieckiego, o 
której swojego czasu mówiła cała Europa skoń­
czyła się bardzo nieromantycznie...

Hanna Muszyńska-IIoffmannowa
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Niedziela, 8 września 1946 z.
Narodzenie NAf.P. — Radosławy.
Słońce wschodzi g. 6.14; zachodzi g. 19.26 
Księżyc wschodzi g. 18.50; zachodzi g. 1.58

Poniedziałek, 9 września 1946 z
Piotra KI. — Sobiesąda.
Słońce wschodzi g. 6.15 zachodzi g. 19.24. 
Księżyc wschodzi g. 19.15; zachodzi g. 3.10.

Echa poanańslrich wydarzeń
(c) W uh. piątek, odbyło się w Szkole Inży 

nierskiej I. powojenne Walne Zebranie Polskie­
go Zw. Inżynierów Budowlanych w Poznaniu 
które zagaił inż. Kozak, dziekan wydziału budo­
wniczego S. I. W skład prezydium zebrania po­
wołano inż. inż.; Andrzejewskiego i Jasielskiego, 
po czym przewodniczący odczytał okólniki Za­
rządu Głównego dotyczące Zjazdu Naukowego 
P. Zw. Inż. B., który ma się odbyć w Warszawie 
w końcu br. pod hasłem „Organizacja i technika 
odbudowy". Poruszono również sprawę ustale­
nia składek członkowskich po czym przystąpiono 
do wybrania władz związku. Prezesem mianowano 
inż. Zausa, wiceprezesem inż. Kozaka, sekreta­
rzem inż. Jabczyńskiego, skarbnikiem inż. Śmi­
gają. Ponadto dokonano wyboru 3-osobowego 
sądu kleżeńskiego oraz 2 delegatów na zjazd w 
osobach inż. inż. Zau6a i Kozaka. Omówiono 
również sprawę weryfikacji nowych członków, 
przy czym postanowiono zarządzić rejestrację, 
a z samą weryfikacją wstrzymać się do czasu 
opracowania nowego statutu.

Rejestracja poborowych rocznika 1926
Według komunikatu Wydz. Wojskowego Za­

rządu Miejskiego w dn. od 10 bm. do 10 paździer­
nika, w domu przy ul. Grobli 25 (dawniejsza 
„Loża"), wejście od ul. Mostowej 7 odbędzie się 
rejestracja i przegląd lekarski poborowych 1926 
roku. Stawiennictwo jest obowiązkowe według 
planu podanego na obwieszczeniach.

Do rejestracji należy przedłożyć dowód toż­
samości, metrykę urodzenia, dowód zameldowa­
nia, ostatnie świadectwo szkolne lub zawodowe, 
względnie, zaświadczenie pracodawcy oraz za­
świadczenie I. rejestracji wojskowej.

Kto uchyli się od stawiennictwa do rejestracji 
ulegnie karze przewidzianej w k. k. W. P. z dnia 
30. 9. 1944 r.

Dawniejszy kościół garnizonowy 
otworzy swe podwoje

(c) Ocalały od kompletnego zniszczenia Ko­
ściół Garnizonowy pod wezwaniem św. Józefa 
znajdujący się przy pL Działowym 2, naprzeciw 
Skałki poznańskiej został z powrotem przejęty 
przez oo. Karmelitów Bosych. W świątyni prze­
prowadzono konieczny remont i w Najbliższą nie­
dzielę. dnia 15 bm. otworzy ona swe podwoje. 
Uroczysta msza św. z kazaniem okolicznościo­
wym i poświęcenie odbędzie się o godz. 8.15

Częściowa rehabilitacja kupca 
Schultza

(lk) W marcu br. stanął przed Sądem Grodz­
kim w Poznaniu znany kupiec nasienny Stefan 
Sohultż, lat 51, który w czasie okupacji był VD 
i obecnie złożył wniosek o rehabilitację. Sąd 
uwzględnił wniosek i zrehabilitował podsądnego, 
ale prokurator postawił zażalenie o uchylenie 
postanowienia.

Druga rozprawa rehabilitacyjną Schultza to­
czyła się przed Sądem Karnym, w dpiu 5 bm. 
Sąd wziął pod uwagę treść wniosku o VD pisa­
nego przez petenta w listopadzie 1939 i przy­
szedł do przekonania, że możliwa jest tylko re­
habilitacja ograniczona. Dlatego też Schultza zre­
habilitowano, ale nałożono na niego grzywnę 
55 tys. zł.

Czytajcie
najnowszy jesienny nr 10-ty

Mody i Życia Praktycznego
przynoszący:

sensacje jesiennej mody paryskiej
rady kosmetyczne
kącik matki i dziecka
jadłospis sezonowy
przepisy na przetwory zimowe
model kuchni w 1-izbowym mieszkaniu
reportaże, wywiady, artykuły

popularno-naukowe itd. 
oraz

3-cią listę Wielkiego Konkursu
z nagrodami, wartości ok. 150 000 zł.

9—86

Odpowiadamy czytelnikom
Jotpe — Zielona Góra. Felieton pt. „Wyrostek 

niedobrej nadziei" nie wyczerpał rzecz prosta ca­
łego zagadnienia lalusiowatej młodzieży. — Ma 
Pan też rację pisząc o „popisach” gogusiów na 
ulicach w nocy. Mało, że typy te nie mają po­
szanowania dla siebie samego, to jeszcze brak 
im zupełnie szacunku dla drugich.

Czytelniczka Głosu. Olga Didur i M. Didur- 
Załuska to d»ie osoby. Czy wygrała pani zatem 
zakład? Sądzimy, że tak... i gratulujemy

„Maszynopisarze". Nie znamy określenia „ma- 
szynopisarka". To jest mało, że brzydkie, ale i

W trosce o zdrowie dzieci
Kwestia naszego przyrostu naturalnego jest 

pod znakiem zapytania. Ż powodu ogólnych cięż­
kich warunków materialnych, liczba urodzin spa­
da z miesiąca na miesąc. Ludzie nie czują się 
na siłach, aby wychować dziecko. Dotychcza­
sowa liczba zgonów przewyższa liczbę urodzeń.

Niezależnie od tego, śmiertelność wśród nie­
mowląt wzrasta w zastraszający sposób. Na sto 
żywo narodzonych dzieci, umiera 15 do 20 proc. 
Cyfra ta świadczy, jak nam jeszcze daleko do 
wyników osiągniętych przez Amerykę lub kraje 
północne, które notują przeciętnie około 3 proc.

Zapomniane Winogrady
Jedną z najzdrowszych części naszego miasta 

jest dzielnica położona w trójkącie między szo­
są Obornicką a Cytadelą —' Winogrady. Zdro­
wotność tego terenu wynika z jego wysokiego 
położenia oraz z olbrzymiej ilości zieleni w po­
staci licznych ogrodów i skupisk drzewnych.

Nic więc dziwnego, że na krótko przed wojną 
rozpoczął się na Winogradach ruch budowlany, 
kontynuowany przez okupanta, który w okresie 
wojny postawił tu szereg domów mieszkalnych. 
Niestety w okresie przedwojennym nie dbano 
o dostateczną kanalizację, a ulice przedstawiały 
widok błot poleskich i w niczym nie przypo­
minały dzielnicy wielkiego miasta. Dzisiaj, obok 
wielkich zniszczeń jakie dotknęły Winogrady 
w czasie walk o Cytadelę, sytuacja się nie zmie­
niła. Nawet można powiedzieć, że warunki są 
o wiele gorsze.

Wobec zbliżających się deszczowych opadów 
jesiennych i zimowych roztopów w okresach od­
wilży należało pomyśleć o możliwie dalekoidą- 
cej naprawie ulic i ich oświetleniu, którego do 
tej pory brak. Cała instalacja elektryczna jest 
założona i potrzeba niewielkiego tylko wysiłku, 
aby założyć lampy elektryczne, a tym samym
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Poznań sprawnie przeprowadził pobór
W RKU odbyła się w dniu wczorajszym, pod 

przewodnictwem komendanta m. Poznania mjra 
Ceregry, konferencja, w której wzięli udział przed, 
stawiciele władz administraęyjnych, partyj poli­
tycznych, szkolnictwa i innych instytucyj. Prze­
mówienie wstępne wygłosił mjr Ceregra uwypu­
klając wyniki ostatnio dokonanego poboru, na­
kreślając pfzede wszystkim stronę gospodarczą 

momenty wychowawcze.
Ponadto mówca złożył podziękowanie wszy­

stkim czynnikom politycznym i społecznym za 
ofiarną współpracę, która przyczyniła się do 
stworzenia poborowi warunków przedwojennych. 
Z kolei omówiono konieczność skonsolidowania 
całego aparatu w celu przeprowadzenia rejestra­
cji rocznika 1926, zaczynającej się od 10 bm. oraz 
sprawę przeprowadzenia w jesieni rb. rejestracji 
50-ciu roczników, mającej na celu całkowite 
unormowanie stosunków w tej dziedzinie.

Wolnymi, wnioskami zakończono konferencję.

Zakończenie kolonij letnich ZZK
W ub. niedzielę odbyło się zamknięcie osta­

tniego turnusu kolonijnego dla dzieci pracowni­
ków kolejowych na półkolonii w Puszczykowie. 
Udział w uroczystości wzięli rodzice oraz przed­
stawiciele władz DOKP i ZZK, przed którymi 
dziatwa popisała się tańcami, śpiewem i dekla­
macjami.

Należy dodać, że w akcji kolonij letnich ZZK 
wzięło udział około 600 dzieci, a zorganizowanie 
kolonii wypadło dodatnio dzięki subwencjom Za­
rządu Głównego ZZK., opiece Zarządu Okręgo­
wego w Poznaniu, współpracy i wykorzystaniu 
przydziałów z Wojew. Komisji do Spraw Kolonii 
Letnidh oraz życzliwemu ustosunkowaniu się 
władz kolejowych. O wynikach przeprowadzonej 
akcji świadczyć może fakt, że po czterotygodnio­
wym pobycie na koloniach dziatwa przybrała 
na wadze przeciętnie 2,5 do 3 kg.

Zarząd ZZK w Poznaniu wyraża m. in. na­
dzieję, że w przyszłym roku wszystkie dzieci 
pracowników kolejowych będą mogły bez wy­
jątków spędzić wakacje na koloniach.

Kosztowna rehabilitacja
Przed Specjalnym Sądem Karnym w Poznaniu 

toczyła się druga sprawa rehabilitacyjna Woj­
ciecha Gostomczyka, lat 71, VD. II kat., zam. 
w maj. Szkudla pow. Jarocin. Gostomczyk został 
zrehabilitowany przez Sąd Grodzki w Pleszewie 
w dniu 2. 5. br. przy czym nałożono na niego 
grzywnę 300 tys. zł, oraz pozbawiono go praw 
obywatelskich na trzy lata. Od tego wyroku 
wniósł prokurator zażalenie z wnioskiem o od­
dalenie rehabilitacji.

Sąd poznański zatwierdził decyzję Sądu Grodz­
kiego w Pleszewie przy czym ustalił, że grzywna 
winna być zapłacona do dnia 1. 4. 1947, a w razie 
nieściągalności będzie zamienioną na wykony­
wanie pracy przy równoważniku 100 zł za dzień.

Podstawą do takiego wyroku 6ądu stał się 
fakt, że Gostomczyk uległ przemocy niemieckiej, 
ale przez wpisanie na listę V. D. sprawował funk­
cję sołtysa, a później przewodnika gospodar­
czego, a więc służył dla celów niemieckiej go­
spodarki wojennej. (lk)

nielogiczne słowo. Sądzimy, że jednak „maszyni­
stka" — poza tym, że jest określeniem ogólnie 
przyjętym — jest na razie najlepszym słowem. 
A może by tak rozpisać konkurs na nazwę dla 
osoby piszącej na maszynie? Pomyślimy nad tym.

P. Bena Kołodziejska. Wiersz natchniony, ale 
słaby. Nie wydrukujemy.

Izka z Piasków. Jak tu Pani pomóc w odszu­
kaniu „pewnego kapitana rosyjskiego" skoro nie 
podała nam Pani nawet jego nazwiska. Radzimy 
w tej sprawie zwrócić się do najbliższej komen-

Helena Ottawo
Odczyt prof. dr. Zygmunta Szweykowskiego na wśzystk 
rozgłośnie polskie pt. „Żywioł gawędy
powieści historyczne] ; 19.15 „Nauka przy głośniku" z W-wy 
1930 Muzyka z W-wy; 20.00 Dziennik wieczorny; 20.30 Kwin ’ 
tet Szostakowicza. Wykonawcy: Irena Dubiska (I skrzypce) 
Mieczysław Szaleski (altówka) Kazimierz Wiłkomirski (wio.’ 
lonczela) i Maria Wiłkomirska (fortepian); 21.00 Program 
z W-wy; 22.00 Koncert rozrywkowy z Katowio; 22.30 Wiado­
mości z Ziem Zachodnich; 22.35 Skrzynka poszukiwania ro- 
dita; 22.45 P.ękne tanga (płyty); 23.00 Ostatnie wiadomości 

dy wojsk radzieckich. Może tam Paul poradzą. TtócertkYchTa^ów^łyt^w

śmiertelności wśród swych noworodków. Oczy­
wiście, że na katastrofalność naszego położenia 
wpływa w dużej mierze złe odżywienie matek w 
okresie ciąży, złe warunki mieszkaniowe, a tak­
że brak dostatecznej sieci stacyj opieki nad 
matką i dzieckiem. Niezdolność większości ma­
tek do karmienia dziecka, także wpływa na osła­
bienie odporności. niemowlęcia.

Najwięcej ofiar zabiera jednak gruźlica. W 
krajach, w których każdy gruźlik jest w ewiden­
cji, walka z tą niebezpieczną chorobą jest w 
dużej mierze ułatwiona. Ponieważ nam jeszcze

ukrócić — huligańskie wyczyny nieznanych oso­
bników, dzięki którym niejeden z mieszkańców 
Winogradów narażony był i jest w dalszym 
ciągu na przykrości.

Brak również w tej zapomnianej dzielnicy in6ta’ 
lacji gazowej, co mieszkańcy odczuwają w cie­
plejszych porach roku, zmuszeni gotować po­
siłki na kotlinach. Jest to połączone z olbrzy­
mimi kosztami, biorąc pod uwagę wysoką cenę 
węgla. Wreszcie — niemniej dó życzenia pozo­
stawia sprawa połączenia autobusowego ze śród­
mieściem. Można rozumieć,' że M.P.K.E. nie dyspo­
nuje odpowiednią ilością autobusów lub samo­
chodów ciężarowych, ale trudno pojąć, dlaczego 
kursujące już wozy nie trzymają się wyznaczo­
nego planu jazdy.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że mieszkańcy 
Winogradów to przeważnie ludzie z warstwy 
pracującej i przypomnimy sobie, że w czasach 
obecnych głównie chodzi nam o zapewnienie do­
godnych warunków bytu dla ludzi pracy — to 
zdaje się, że koniecznym jest, aby czynniki kom­
petentne choć w części zwróciły uwagę ha pół­
nocną dzielnicę naszego miasta i usunęły nie­
które mankamenty gnębiące jej mieszkańców.

Niedziela, 8 września 1946 
W teatrach poznańskich:

Teatr Wielki: cłzi6, goje, 19-ta — „Cyganeria”; jutro — 
teatr nieczynny.

Teatr Pólski: dziś, go-dz. 16-ta i 19-ta i jtutro, godz. 19-to — 
,.Dlaczego zaraz tragedia".

Teatr Letni: dziś, godz. 16.30 i 19.30 i Jutro godz. 19.30 — 
,,Mo'ja siostra i ja".

Miejski Teatr dla Młodzieży: dziś, godz. 18-ta — ,.Kró­
lewna Śnieżka"'.

Teatr Okr. Domu Żołnierza: dziś ł jutro godz. 19-to — 
„Produkoje pana Brandta".

„Kukułka Poznańska" — kawiarnia „As", plac Wolności 4. 
dziś, godz. 19-ta — „Cudy nie widy".

Cyrk państwowy nr 2 — ul. Niezłomnych: dziś 3 przedsto. 
wienia, godz. 12-ta (zniżkowe), 16-ta i 19,45; jutro przedsta­
wienie o godz. 19.45.

W kinach poznańskich:
Apollo —■ „Biały murzyn"; Bałtyk — „Złota maska"; 

Muza — „Ciche wesele"; Rialto — , Ta co broni Ojczyzny"; 
Warta — „Prawo profesora Lindsaya".

Początek seansów o godz. 16-tej, 18-tej i 20-tej. W nie­
dzielę i święta od godz. 14-tej.

Z Teatru Wielkiego
Dziś dńugie przedstawienie nowego sezonu, Pucciniego „Cy. 

ganeria” pod batutą dyr. dra Z. Latoszewskiego w znakomi­
tej obsadzie czołowych artystów naszej opery: pp. dr. Za­
wadzkiej, Muisielewskiej, wolińskiego, Urbanowicza, Kozaka, 
Marjańiskiego? Szpingiera i Zathaya.

W poniedziałek teatr nieczynny. We wtorek ostatni sukces 
niaszego, repertuaru „Faust" Gounoda z pp.- Latoszewską, 
Wolińskim, Urbanowiczem i Kozakiem w głównych partiach. 
Efektowna scena baletowa ,<Noc Walpurgia" uzupełnia to 
piękne widowisko. Dyryguje kapelmistrz Z. Wojciechowski.

Teatr Wielki w bieżącym tygodniu
niedzielę, 8 bm,, godz. 19-ta — „Cyganeria"; w wto- 
10 bm., godz. 19-ta — „Faust"; w środę, 11 bm., godz.

19-ta — , Straszny dwór"; w czwartek,-12 bm,, godz. 19-ta — 
„Cyganeria"; w piątek, 13 bm., godz. 19-ta — „Faust".

Z Teatru Letniego
Dzisiaj w niedzielę dwa przedstawienia, tj. o godz. 16.30
19,30 komedii, muzycznej pt. .„Moja siostra i ja". Komedia 

to schodzi z repertuaru w najbliższych dniach.

Z Teatru Polskiego
Teatr Polski gra codziennie o godz. 19-tej komedię Romana 

Niewiarowicza pt. „Dlaozego zaraz tragedia". Dziś, w nie­
dzielę dwa przedstawienia, o godz. 16 i 19-tej.

Dziś i jutro w „Kukułce" „Cudy nie widy"
Dzisiaj o godz. 19-tej powtarza „Kukułka" swój program pt. 

„Cudy nie widy". W bogatym programie humoru, satyry 
i pieśni biorą udział: Stefan Drewicz, Zenon Laurentowski, 
Aleksander Olędzki, Stanisław Strugarek oraz Józef Prząda 
w repertuarze pięknych pieśni. Przy fortepianie prof, Witold 
Kandiulski. Teksty: S. Drewicza. W. Karczewskie), T. Kra- 
zewskiego, St. Krokowskiego., Z. Laurentowski ego, St. Milcz- 
a, B. Paluszkiewicza, Pelikana. St. Strugarka, B. Wolskiej
innych.

Program audycyj radiowych na poniedziałek, 
dnia 9 bm.

6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna z Krakowa.; 6.05 Dziennik 
poranny; 6.20 Program na dzień bieżący; 6.25 Gimnastyka 
poranna na wszystkie rozgłośnie polskie — prowadzi mgr 
Karol Hoffmann, Przy fortepianie Franciszek Wasdkow«ki; 
6.35 Muzyka poranna *a wszystkie rozgłośnie polskie; 6.57 
Sygnał czasu z Krakowa; 7.00 Audycja poranna z Krakowa; 
7.3Ó Powtórzenie najważniejszych wiadomości dziennika po­
rannego; 7.35 Muzyka poranna z W-wy; 8.20 Informacje 
ogólnopolskie; 8.30 Rady praktyczne- dla słuchaczek w opr. 
Renaty Dobrowolskiej; 8.40 Z naszej płytoteki; 9.00 Przerwa, 
11.30 Koncert życzeń; 11.50 Przegląd prasy wielkopolskiej; 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z wieży Mariackiej'w Krakowie; 
12.05 Dziennik południowy; 12.35 Pieśni w wyk. Krystyny 
Szczepańskiej; 12.55 „5 minut poezji"; 13.00 „Na Ziemiach 
Odzyskanych"; 13.15 Z życia narodów słowiańskich; 13.25 
Koncert rozrywkowy; 14.00 „Wszystkiego po trochu" — audy­
cja dla dzieci w oprać. Wandy Tatarkiewicz-Małkowskiej; 
14.20 Audycja słowno-muzyczna dla młodzieży; 14.40 Rezerwa; 
14.50 Koncert muzyki lekkiej. Wykonawcy: Felicja Kurowiak 
(śpiew), Wojciech Sypniewski (śpiew) i Hieronim Szperka 
(akompaniament); 15.30 Wiadomości bieżące; 15.35 Nadpro­
gram; 15.50 Pogadanka; 16.00 Dziennik popołudniowy; 16.30 
Recital śpiewaczy Michała Bałut a-Mir o<n o wic za; 16.55 Kwa­
drans poetycki. Nowa poezja francuska; 17.10 Koncert roz­
rywkowy. Wykonawcy: Mała Orkiestra P. R. z udziałem Lali 
Wicherskiej (piosenki); 17.50 Odbudowujemy Warszawę; 17.55 
Audycja wojskowa; 18.10 Audycja słowno-muzyczna ,,Wspo 

o Henryku Melcerze" w opr. Heleny Zboińskiej-

daleko do tego ideału, powinniśmy więcej uwagi 
poświęcać środkom zapobiegawczym — szcze­
pieniu ochronnemu niemowląt, które są najbar­
dziej podatne przy zetknięciu z gruźlicą.

Już przed wojną, prof. Zeyland, który zginął 
w powstaniu warszawskim, stosował w poznań­
skiej klinice dziecięcej szczepienia przeciwgruź­
licze, dające doskonale wyniki. Obecnie, w zwią­
zku z zastraszającym spotęgowaniem się tej gro­
źnej choroby, która jest w dużej mierze skutkiem 
kilkuletniej okupacji, intensywnie propaguje się 
szczepienie ochronne niemowląt. Niestety, spo­
łeczeństwo nie zdaje sobie jeszcze należycie 
sprawy z grożącego niebezpieczeństwa i ma pe­
wne uprzedzenia, które są bezpodstawne, i m- 
czym nie uzasadnione.

Szczepienie przeciwgruźlicze niemowląt jest 
zupełnie nieszkodliwe i daje pełną gwarancję, 
ze niemowlę przebywające nawet w chorym oto­
czeniu, jest na zarazki zupełnie uodpornione, 
W klinice chorób dziecięcych w Poznaniu znaj­
duje się ośrodek szczepień przeciwgruźliczych 
który obejmuje również niemowlęta urodzone 
w klinice położniczej przy Polnej. Szczepienie 
jest bezpłatne. Dwa jednak warunki gwarantują 
iego skuteczność. Przede wszystkim szczepienie 
musi być dokonane w pierwszych dziesięciu 
dniach po urodzeniu, a następnie przez okres 
dziesięciu dni po zabiegu, niemowlę musi być 
zupełnie odseparowane od chorego otoczenia.

I jeszcze jedno. W związku z powrotem repa­
triantów ze wschodu, wśród starszych dzieci sze­
rzy się malaria. Jak wiadomo, malaria nie jest 
zaraźliwa w bezpośrednim ze^nięciu z chorym. 
Natomiast dotknięty tą chorobą jest źródłem in­
fekcji z którego przenoszą zarazki — komary_
nienależące w dolinie Warty do rzadkości. W 
związku z tym mała prośba pod adresem Za­
rządu Miasta Poznania. Czy nie dałoby się wre­
szcie zasypać basenów przeciwlotniczych, któ­
rych woda jest wylęgarnią komarów?

D. Lotyczewska

KOMUNIKATY
Liceum Miernicze w Poznaniu. Państwowe Liceum Budo­

wnictwa w Poznaniu podaje do wiadomości, że w obecnym 
roku otwiera się przy tej szkole na razie dwuletnie Liceum 
Miernicze.

Do przyjęcia wymagane są 4 ktosy gimnazjum ogólno­
kształcącego, lub zawodowego. Do zgłoszenia należy dołą­
czyć:

1. metrykę urodzenia,
2. ostatnie świadectwo szkolne,
3. własnoręcznie napisany życiorys,
4. świadectwo lekarskie,
5. świadectwo moralności i lojalności,
6. w wypadku posiadania praktyki odpowiednie-świadectwo,
7. 2 fotografie.
Ostateczne przyjęcie uzależnione jest od złożenia egzaminu 

wstępnego z matematyki, języka polskiego i rysunków, który 
odbędzie się dnia 20 września br. o godz. 8-ej rano w gmachu 
Państwowego Liceum Budownictwa w Poznaniu przy ul. Łą­
kowej 11 dokąd też należy skierowywać podania jak i ewen­
tualne zapytana a.

Termin wnoszenia podań upływa ż dniem 15 września br. 
311147 - Dyrekcja szkoły

Męski Chór Seraficki przy kościele OO. Frań- 
ciszkanów — zawiadamia członków, że lekcje 
śpiewu odbywają się regularnie w środy i piątki 
na salce przy kościele. Ze względu na zbliża­
jący się termin koncertu, jak i uroczystości po­
święcenia ołtarza, obecność wszystkich członków 
obowiązkowa. Chętnych, zamiłowanych w śpie­
wie przyjmuje się na każdej lekcji.

W Góry Kłodzkie. Wrześniowa wycieczka 
.Orbisu” w góry Kłodzkie odbędzie się w czasie 
od 12 do 18 hm. Celem wycieczki jest Puszczy- 
ków-Zdrój, skąd urządzane będą wypady do 
Kłodzka, Kudowy, 'Dusznik-Zdroju itp.

Zapisy do 10 bm., w P.B.P „Orbis", płac Wol­
ności 3. Ilość miejsc ograniczona.

Zarząd Wojewódzki Związku Samopomocy
Zarząd Wielkopolskiego Związku Śpiewaczego 

— Okręg I. zawiadamia, że wszystkie chóry mia­
sta Poznania biorą udział w uroczystościach zło­
żenia zwłok śp. ks. dra Gieburowskiego w dniu 
27 bm. Próba wspólna chórów męskich odbędzie 
się w poniedziałek, 9 bm., o godz. 18-tej w Domu 
Pocztowca przy ul. Marcinkowskiego. Uprasza się 
o przyniesienie nut „Salve Regina" Walewskiego.

Udział wszystkich członków obowiązkowy.
Zebrania w dniu 9 września

Tow. śpiewu „Harmonia” — godz. 18-ta w salce przy ul.23.

Z wydawnictw Narodowego Instytutu 
Postępu

Prof. dr Florian Barciński: Podstawowe zasady 
ekonomiki. Nakład Narodowego Instytutu Postępu 
i Księgarni Wł. Wilak, Poznań 1946. Cena 120 
zł. Do nabycia we wszystkich księgarniach. Skład 
główny; Księgarnia Wł. Wilak, Poznań, ulica 
Kantaka 10.

W polskiej literaturze ekonomicznej odczuwa­
ny był dotkliwie brak podręcznika, który by w 
sposób jasny dla każdego i przystępny przedsta­
wiał podstawowe zasady ekonomii. Toteż Naro­
dowy Instytut Postępu, doceniając w pełni ko­
nieczność popularyzacji tej nauki wśród szero­
kich mas społeczeństwa, a zwłaszcza wśród mło­
dzieży, przez wydanie książki prof. Barcińskiego 
brak ten w znacznej mierze usunął.

Książka prof. Barcińskiego, której pierwsze 
wydanie przed wojną spotkało się z niezwykle 
pochlebną oceną ze strony ekonomistów, peda­
gogów i publicystów gospodarczych, odda nie­
wątpliwie duże usługi każdemu, kto pragnie po­
znać podstawowe prawa rządzące zjawiskami 
gospodarczymi. Książka ta powinna znaleźć się 
nie tylko w ręku ucznia szkoły zawodowej czy 
ogólnokształcającej, ale i w ręku kupca, rze­
mieślnika, biuralisty, w każdej bibliotece oświa­
towej i organizacji samokształceniowej.,

Udostępniając ją czytelnikowi Narodowy 
Instytut Postępu wypełnia jedno z istotnych za­
dań dokształcenia i popularyzacji wiedzy.

Nie igraj z ogniem, strzeż jego mocy 
Sługą ci będzie we dnie i w nocy!
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Z żyda 'UłiMcwMti
GNIEZNO
Towarzystwo Krajoznawcze wznowiło działalność

(pr) W tych dniach odbyto się w Gnieźnie ze­
branie organizacyjne Oddziału Polskiego Towa­
rzystwa Krajoznawczego, czynnego w Grodzie 
Lecha już przed wojną. Nie należy wątpić, że Od­
dział ten skupi nie tylko byłych członków, ale 
również wszystkich tych, którzy mają zamiłowa­
nie do zwiedzania, poznawania i badania ojczyste­
go kraju i jego kultury, oraz pragną współdziałać 
w ochronie zabytków.

Wkrótce odbędzie się zebranie walne, które do­
kona wyboru zarządu Oddziału. Zgłoszenia na 
członków Towarzystwa przyjmuje p. Staniszew­
ski — Zarząd Miejski — Wydział Oświaty, Kul­
tury i Sztuki, pokój nr 1.

Zapomniani traktorzyści
(pr) Praca traktorzysty nie jest łatwą, zwłasz­

cza w obecnym powojennym czasie, gdy wyży­
wienie ludności jest zagadnieniem pierwszorzęd­
nym, a sprzęt posiadany pozostawia dużo do ży­
czenia, wymagając nieustannych napraw.

Z tego względu traktorzysta powinien przede 
•wszystkim mieć zapewnioną opiekę. Że tak nie 
jest, świadczy fakt zaistnienia ogromnych zaleg­
łości przydziałowych, należnych pracownikom 
filii oddziału poznańskiego PPT i MR w Gnieźnie. 
Nie otrzymali oni bowiem od 6 miesięcy zagwa­
rantowanych przydziałów żywnościowych, ani 
wyrównania w gotówce, mimo regularnego wysy­
łania odcinków do Poznania. Czy filią gnieźnień­
ską nie ma kto |ię zainteresować?

— (pr) Ze względu na święto P. W. i W. F., 
mające się odbyć w Gnieźnie w dniach 14 i 15 bm. 
kierownictwo KKS wzywa wszystkich członków 
do uczęszczania na treningi. Odbywają się one 
od godziny 17.30 począwszy we wtorki i piątki 
na bosku Sokoła. Sympatycy mile widziani.

CZARNKÓW
Na walnym zebraniu Związków Zawodowych

wybrano Zarząd Powiatowy. Na przewodniczą­
cego wybrano jednogłośnie ob. Szóstaka Fran­
ciszka. Związki Zawodowe na terenie pow. 
czarnkowskiego do tej pory były w stadium or- 
oanizacji — obecnie przystąpiły do intensywnej 
pTacy, co niewątpliwie masy pracujące przyjmą 
z zadowoleniem.

Przemianowanie ulicy Poznańskiej na ul. gen. 
Sikorskiego odbyło się niedawno na mocy uchwały 
Miejskiej Rady Narodowej. W jednym z domów 
wmurowana została tablica pamiątkowa ku ucz­
czeniu zasług gen. Sikorskiego. Napis na tablicy 
brzmi: „Dla uczczenia zasług śp. gen. Broni Wł. 
Sikorskiego położonych dla Ojczyzny, Miejska 
Rada Narodowa na wniosek Stronnictwa Pracy 
w Czarnkowie przemianowała dnia 15 lipca 1946 
ulicę Poznańską na ul. gen. Sikorskiego.

W czasie uroczystości przemawiali kpt. Borak 
oraz z ramienia M. R. N. ob. Siedlecki Antoni.

Komisarz ziemski w Czarnkowie, Sienkiewicz, 
został aresztowany i przebywa w więzieniu śled­
czym. Motywy aresztowania z uwagi na toczące 
się ślćdztwo są na razie w tajemnicy.

Poza tym aresztowano administratora resztówki 
pohiemieckiej, Grupińskiego Lubomira.

Zastępcą komendanta Ochotn. Rezerwy Milicji 
mianowany został ob. Grien Edward.

Zorganizowano Komitet Dożynkowy, na czele 
którego stanął burmistrz Skrzypiński. Dożynki 
tegoroczne nosić mają szczególnie uroczysty cha­
rakter. Termin dożynek naznaczony został na 
dzień 15 września.

Klub Sportowy M. O. został ostatnio zorgani­
zowany. Pierwszy mecz piłki nożnej rozegrany 
z K. S. M. zakończył się wynikiem 7 :3. Założy­
cielem klubu jest st. sierż. podchor. Olszak.

(jw)

SPORT
Raid Automobilklubu R.P. rozpoczęty

Dnia 5 bm. rozpoczął się pierwszy w Polsce 
odrodzonej raid samochodowy, zorganizowany 
przez Automobilklub R. P. Do udziału w raidzie 
dopuszczono wszystkie samochody osobowe oraz 
półciężarowe. Uczestnicy zostali podziemni na 
dwie klasy, te z kolei na kilka kategorii, i tak: 
klasa samochodów osobowych obejmuje kate­
gorie do 1200 ccm, do 2000 ccm, do 3000 cum 
oraz ponad 3000 ccm. Zawody takie składają eię 
z czterech prób obowiązkowych i to: jazda okrę­
żna trzydniowa na trasie około 1000 km; próbę 
uruchomienia zimnego silnika, próbę sp.awności 
kierowcy na dystansie około 300 m oraz próbę 
zrywu i hamowania na dystansie 300 w. Start 
do pirwszego etapu odbył się w następujących 
punktach wyjściowych w całej Polsce: z Byd­
goszczy, Gdyni, Jeleniej Góry, Katowic Krako­
wa, Łodzi, Poznania, Szczecina i Warszawy. 
Wspólna meta pierwszego etapu dla wszystkich 
zawodników została oznaczona w Poznaniu, skąd 
’eż wszyscy zawodnicy w dniu wczorajszym 
wystartowali do Katowic.

Na 96 zgłoszonych maszyn wystartowało z po­
szczególnych ośrodków 71. Na metę do Poznania 
przybyło 68 wozów i to z następujących miast: 
ze Szczecina 3, z Poznania 7, z Łodzi 1, z Byd­
goszczy 7, z Wrocławia 3, z Lublina 3, z Gdyni 3, 
z Warszawy 13. Kraków startujący w grupie ślą­
skiej przyprowadził 8 wozów, Katowice zaś re­
kordową ilość 19 wozów. Dwudziesty wóz pro­
wadzony przez p. Dietz d’arma Tokarzową rozbił 
się przed samą metą w Poznaniu, został jednak 
wliczony do konkurencji. Na szczęście kierow- 
czyni i towarzysze wyszli z wypadku bez. szwan­
ku. Organizacja pierwszego raidu, spoczywająca 
w rękach Automobilklubu — Oddział Wielko­
polski, sprawna.

Reprezentacja Kolejarzy — Polonia 
(Warszawa) 5:3 (2:2)

Na Stadionie Wojska Polskiego w Warsza­
wie odbyło się interesujące spotkanie piłkarskie 
pomiędzy kombinowanym zespołem kolejarzy po­
znańskich i łódzkich, a mistrzem Warszawy KS 
Polonią. Po ładnej grze zwycięstwo oda. efii ko­
lejarze w stosunku 5:3. Bramki dla zwycięzców 
uzyskali: Białas 3 i Anioła 2: dla pokonaoych 
Szularz 2 i Swicarz.

Turniej tenisowy o mistrzostwo 
Wielkopolski

W dniach od 19 do 22 bm. urządza K. S. „Zje­
dnoczeni" z polecenia P. O. Z. T. turniej o Mi­
strza Wielkopolski w tenisie na rok 1946, do­
stępny dla wszystkich graczy zrzeszonych jak 
i niezrzeszonyoh.

Rozegrane zostaną następujące konkurencje: 
1. gra .pojedyncza pań; 2. gra pojedyncza pa­
nów,- 3. gra mieszana: 4. gra seniorów od lat 40j 
5. gra juniorów; 6. gra podwójna panów.

Zgłoszenia należy składać do K. S. „Zjedno­
czeni" ul. Grunwaldzka 31 do dnia 16 hm.

W tym samym dniu odbędzie się losowanie 
na kortach o godzinie 17,30.
Międzynarodowy Komitet Olimpijski

Genewa (API). Międzynarodowy komitet 
olimpijski zakończył swą dwudniową sesję, która 
odbyła się w Bernie. Komitet postanowił, że zi­
mowe gry olimpijskie w 1948 r. zostaną zorgani­
zowane w Saint Moritz. Na sesji zawarto rów­
nież układ między przedstawicielami międzynaro­
dowej federacji narciarskiej i międzynarodowego 
komitetu olimpijskiego w sprawie statutu narciar- 
rzy. 7 miast złożyło swe kandydatury na olimpia­
dę w 1952 r. Los Angeles, Ateny, Helsinki, Sztok­
holm, Lozanna, Detroit i Minneapolis. Delegaci 
nie dokonali jeszcze ostatecznego wyboru. Pre­
zesem międzynarodowego komitetu olimpijskiego 
został wybrany jednogłośnie delegat szwedzki 
Etstroem, wiceprzewodniczącym został Averig 
Brundage z Chicago.

W
Dnia 6 września 1946 zmarła po dłuższych cierpieniach nasza 

ukochana mafkai, teściowa i babcia, śp/

WalerloLcinga
z domu Cabańska

w 83 roku życia.
O czym donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

syn, synowa 1 wnuki
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 9. 9. 46 o godz. 

10.30 z kostnicy cmentarza w Dębcu.
Msza św. za spokój duszy śp. Zmarłej odprawiona zostanie 

w piątek, 13. 9. 46 o godz. 8-mej w kościele Zmartwychwstania 
Pańskiego.

Poznań, ul. WieTzbięcice 30.

Za ostatnią przysługę, tak serdecznie 
oddaną naszej drogiej córce,- śp.

Miii Wjetfel
składamy Przewielebnemu Duchowieństwu, 
Czcigodnym Siostrom Miłosierdzia, Kole­
gom i Koleżankom Zmarłej oraz wszystkim 
Krewnym i Znajomym nasze z głębi zbo­
lałych serc płynące

Bóg zapłać!
Rodzice i siostry

Poznań — Bydgoszcz.J sino

Sprężyny do patefonów 
kupi zaraz

Fe „RENOMA" Poznań
Stary Rynek 23 31190

*ST£MPL{J'*
:-POZNAŃ

Pieniądz

Posiadam sklep urządzeniem, 
ooś gotówki:, proszę o ptropo. 
zyoje — na prowincji. Oferty 
„Głos Wielkop.” nr 9-40.

200 tys, posiadam. Czekam 
propozycji. — Ewtl. spółka, 
sklep itp. Oferty . Głos Wiel­
kopolski” nr 30919.

500 000 złotych — przystąpię 
jako wspólnik branży Kosme­
tyczne-drogeryjn ej lub ocze. 
kuję poważnych propozycji. 
Wyczerpujące oferty „Głos 
Wielkopolski” nr 30947.

Ministerstwo Leśnictwa przyjmie na stałe kilku doświadczo­
nych inżynierów i techników maszynowych, architektów i 
komunikacji (kolejowego i drogowego),

WtaTunki do omówienia, płaca rycztałtowa.
Podania z dokładnym życiorysem i opisem pracy zawodowej 

składać w Ministerstwie, Warszawa, nl. Reja 3, III piętro, 
pokój 330. 9-116

Ogłoszenie przetargu
Szpital Powiatowy w Głogowie ogłasza 

pisemny przetarg ofertowy nieograniczony na

remont
centralnego ogrzewania

w budynku szpitala.
Roboty winny być wykonane w ciągu jed­

nego miesiąca od daty rozpoczęcia. 
Wadium wynosi 5°Zo sum ofertowych. 
Otwarcie ofert rozpocznie się w Szpitalu 

Powiatowym w dniu 15 września 1946 r.
9-105

POZNflN 
Ł0KOUIO 2O-Tel.2576

wykonują M25s

Bracia Jaroccy
Poznań, Matejki 11 — Telefon 74-64

Poznańska Wypożyczalnia 
Samochodów

poleca
po przystępnych cenach samochody 
osobowe, dalekobieżne na podróże 
zamiejscowe, okresowe, względnie 
na uroczystości.

Poznań, Nad Bogdanką 2 — telefon 38-01
Zamówienia P. T. Klientów przyjmuje 
również od godziny 7-mej do 22-giejL

F-a Auto-Technika, Poznań, Kopernika 65 
telefon 25-53

DYREKCJA 
Państwowego Męskiego Liceum 

Gospodarstwa Wiejskiego 
w Poznaniu

zawiadamia, że

przyjmaje zapisy flo Klasy pierwszej
Bliższych informacji udziela Sekretariat: 

Poznań, ul. Dąbrowskiego 169, teL 37-43

Państwowe Średnie Szkoły Gosp. Wiejskiego 
w Bojanowie Pozn„ powiat Rawicz 

poszukują zaraz

nauczycieli
1. rolnictwa
2. ekonomiki gospodarstw rolnych (od 1. 10. br.)
3. nauczyciela fizyki »
4. gimnastyki i instr. P. W„ który ewentualni* 

mógłby pełnić obowiązki wychowawcy w in­
ternacie.

Reflektuje się tytko na siły pierwszorzędne z dy­
plomem uniwersyteckim (zwłaszcza od 1. do 3.). 

Oprócz pensji deputaty.
9-119

Po cenach
konkurencyjnych

poleca
A®&

Wielkopolska
Hurtownia

ST. STAN0WSKI
św. Marcin50Ip. Tel.1374 

Prowincja za zaliczeniem

Lekarskie .Wolne posady Szuka posady

Dr Med. Jerzy Ehrenkreutz, 
specjalista skórno-wenerycz­
nych powrócił, przyjmuje 
8—11 i 3—5 — Dąbrowskie­
go 4 II piętro. 28221
Dr. Tadeusz Frąckowiek, spe­
cjalista w chorobach nerwo­
wych powrócił i przyjmuje: 
Poznań, św. M-arcan 76, teł. 
27-83. 29588

Dr med. K. Paszkowski, spe­
cjalista w chorobach skór­
nych i wenerycznych powró­
cił i przyjmuje Matejka 51 
(przy Parku Wilsona) od godz. 
9—12 i od 2—7. Telefon: 68-13.

29991

Doktór ' med. Włodzimierz 
Graffstein. specjalista chorób 
wewnętrznych — Wrocławska 
31, tel. 30-20, powrócił i przyj­
muje w szpitalu SS. Elżbieta­
nek, Łąkowa 1/4, od 11 * l * i/t do 
13‘/«. 30853

Wróciłam. Mgr Kuntzówna, 
Gabinet Kosmetyczny, Sło­
wackiego 34 m. 4. 31302

Dr MAŁECKI
Tpec. chorób 

gardła, nora, ucha 

ul. Bukowska 1 
|W. 7071 (mieszk. 1701)

4—t 30127

Marszantka potrzebna zaraz, 
dobre warunki, Skład Kapelu­
szy, św. Marcin 61, nar. Ra­
tajczaka. 30585

Sztukowiec n-a dobrą prace 
krawiecką potrzebny, Antoni 
Białek, Po .nań, Roosevelta 8, 
tn, 1, dawn. ul. Jasna. 30696
Inteligentnej dziewczyny do 
dwóch dziewczynek w wieku 
2 i 4 lat poszukuję natych­
miast. Ini. Szubert, 23 Lute­
go 5, m. 11, od 13—14-tej te­
lefon 40-82. 30968

Bsiwowega wamraJSaoraz
stenstynisitó liegła

za dobrym wynagrodze-

zaangażujsmy nałych- 
miast

Oferty Biur* Ogłoszeń 
„PAR" Ra’ajczaka 7 

pod 9,247
31312

Ekspedientka z branży obu­
wia potrzebna zaraz. Fa B. 
Antkowiak. Paderewskiego 11, 
m 3. 30772
Trykotarkl maszynowe przyj- 
mę zaraz. Specjalność: nie­
mowlęca rzeczy. — Warunki 
pierwszorzędne. Bukowska 15 
m. 9. 30888

Maszynista na parowóz wąsko- 
torowy na wyjazd jest poszu. 
kiwany. Zgłoszenia: Nowa Dy­
rekcja Kolei, ul. Zygmunta

I Augusta 4, pokój 409, 30876

ogłoszenia oooone
Biuro Działa Ogłoszeń czynoa w dni powszednia od 8-meł rano do 13-tej, w soboty od 8-mej rano do 12-tej w Poznania 
przy ul Wyspiańskiego 10. 1 piętro — Tel 64-75- — ca terminowy druk ogłoszeń Administracja nia odpowiada

Kucharka do restauracji po­
trzebna zaraz. Zgłosz.: Włady­
sław Kaniewski., Gostyń. 9-96

Dziewczyna zaufana, gotująca 
samodz-ieŁnie, znajdzie dobre 
warunki, Zgłoszenia: św. Mar­
cin 18, m. 2. 3.1493

2 chłopców brunetów, niskie­
go wzrostu, około 14 lat. na 
czas trwania Targów Poznań 
skich za dobrym wynagrodze­
niem. Zgłoszenia. Fabryka 
M. Focha 137. 31208

Stróż nocny zaraz potrzebny. 
Zakłady Przemysłowe, Poznań, 
RaUi-e 138. 9-101

Poszukuję trykociarek na wy­
kwintne roboty ręczne, Oferty 
,,Gło<s Wielkop.” nr 312.16.

Pomocnik(ca) cbolewkarski 
może się zgłosić. Stanisław 
Ceoajek, Po-znaA, Rybaki 22a, 
m. 6, 31073

Gosposia z dobrym gotowa­
niem poszukiwana do młyna 
pod Poznaniem. Wiadomość: 
al. Marcinkowskiego 16, skład 
mąki. 30769

Państwowy Zarząd Uzdrowisk
i Kąpielisk Pomorze Zach, — 
Ekspozytura w Poznaniu, po 
szokuje maszynistki ze znajo­
mością pracy kancelaryjnej i 
języka niemieckiego. Pensja 
pierwszy miesiąc 4 tysiące. 
Przewidziana podwyżka. Zgło­
szenia! Gajowa 4, m, 7 godz. 
16—17 Wasilewski. 30878

Pomocnik krawiecki na sztuki
Ktrzebny. K, Szymański Bu- 

wska 13, m, 26. 31078

Dziewczyna przychodnie goto­
waniem zaraz, Zgłoszenia mię. 
dzy 12.00 a 15.00: Wojskowa 
15, m. 8. 30850

Mlodsiy ekspedient
do hurtowni baterii potrzebny 

Zgłoszenia w poniedziałek w godz. 3—4 -
„Daimon11 Rzeczypospolitej sS

Pomocnica domowa potrzebna 
na stałe. Dobre warunki. Zgł.: 
Teatr Nowy, Sekretariat, Dą­
browskiego 5, godz. 10—14, 
19—21. 31261

Tkacz na ręczne krosna po- 
szukiwany. Zgł.t ul. Jackow­
skiego 30, m. 4. godz. 2—4.

31105

Dziewczynę do roczn. chłop­
czyka na wyjazd pod Poznań 
natychmiast. Warunki dobre. 
Zgłoszenia: plac Wolności 15. 
pokój 110, od 8 mej do 14-tej.

31240
Przedstawiciele podróżujący 
na województwa: Pomorskie, 
Gdańskie, Mazurskie. Pomo­
rze Zachodnie, potrzebni. Wy­
twórnia kosmetyczna. Zgło­
szenia, ..Czytelnik”, Poznań, 
Armii Czerwonej 1, nr 1028,

30966

Krawiecki pomocnik potrze­
bny. Poznań. Nad Wierzba- 
kiem 36 T. Urbański. 31269

Dwóch chłopców do koni i 
pracy w ogrodnictwie z peł­
nym utrzymaniem przyjmę. Of. 
,,Głos Wielkop.” nr 31169,-

Czeladnik szewski repara­
cje może się zgłosić. M, Fo­
cha 73, 31295

Ogrodnika szkółkarza, samot­
nego, z pełnym utrzymaniem 
przyjmę. Oferty ,,Głos Wiel­
kopolski” nr 31170.

Poszukuję zaraz na wieś go­
spodyni i panienki do dwóch 
małych dziewczynek. Lipiń­
ska, Bojanowo Stare. 31180

Pielęgniarka do położnicy i 
dziecka na 10 dni potrzebna. 
Oferty z podaniem warunków 
„Głos Wielkop.” 31028,

Potrzebna służąca do 2 o«ób 
do wszystkiego, umiejąca do­
brze gotow.ać, piec i zapra 
wiać. Czysta. Traktowanie do­
bre. Dobre wvnagrodzenie, 
Ul. Skarbka 30. Dojazd do ul. 
Ostroro^ą, 31368

Fachowe siły do ściągania wo­
dy sodowej. Strusia 1. 31223
Gosposia ziaufana, możliwie 
znajomość szycia, do 2 osób 
zaraz potrzebna. Zgłoszenia: 
Rynek Łazarski 3, m. 10, od 
godz. 2-giej. 31201
Ekspedientkę rutynowaną, in- 
telig., branży przyjmę naraz. 
A. Pieprzyk, Poznań, Podgór­
na 5, m. 1. Zgłoszenia od go­
dziny 16.00—18.00. 31220
Spółdzielnia pracy na Zacho­
dzie poszukuje kierownika z 
praktyka w stolarce budowla­
nej. Wynagrodzenie dobre. 
Of. „Głos Wlkp.” nr 31299,
Ślusarz narzędziowy potrze­
bny. Wodna 21, M. Marszał.

31230

KUPIEC branży kolonial­
nej potrzebny zaraz na 
stanowisko kierownicze do 
Spółdzielni w Poznania. 
Zgłoszenia. ..Głos Wiel­
kopolski” nr 31060.

Dziewczynkę do pomocy 
składzie kapeluszy przyj 
zaraz. Św. Marcin 61
tajczaka 31307
Kierownik z wieloletnią prak­
tyką potrzebny do sklepu ko. 
lonialno-delikatesowego. Of. 
z życiorysem i odrpisami świa­
dectw do „Par* , Ra ba jera 
k» 7. po4 9.243, 31309

Inł, mech, z praktyką szuka 
posady. Oferty „Głos Wiel­
ko,polski ” nr 30505.
Amerykanka pochodzenia pol­
skiego ze znajomością języka 
angielskiego, polskiego oraz 
korespondencji handlowej o- 
bejmie odpowiednią posadę. 
Zgłosz.: Karmelicka 1, m. 19.

30578

Książkowa praktyką poszuku­
je posady, Oferty . Głos Wiel­
kopolski'* nr 31258.

Młody z wykształceniem gim­
nazjalnym, ukończonym kur­
sem handlowym z prawem ja­
zdy, znający wszelkie syste­
my księgowości, przyjmie po­
sadę księgowego-bilaasiąty, 
najchętniej przedstawiciela 
dobrze prosperującego przed­
siębiorstwa. — Oferty ,,Gło.s 
Wielkopolski” nr 31264 (66)

Bilanse — organizacja księgo­
wości, księgowość godzinowo, 
nadzór i sprawy podatkowe 
załatwia doświadczony z dłu- 
goletnią praktyką księgowy, 
na dogodnych wa-runkach. — 
Zgłosz,: Poznań, ul. Daszyń­
skiego 86a. skład cygar tele­
fon 11-23. 30875

Młodsza książkowi*, znajomość 
maszynopisana, poszukuie p<ra. 
cy. Oferty „Głos Wielkopol­
ski” w 31280.

Nauka

Tańców nowoczesnych 
uczf Adela Szczurkówna — 
Jan Szczurek. Aleje Marcin, 
kowskiego 2t, porter* 29911

Dyrekcja Szkół Budowy In­
strumentów Muzycznych w 
Zielonej Górze, ul. Wyspiań­
skiego 58 przyjmuje wpisy do 
Szkół do końca wrzeónha. In­
formacje pocztą. 8-513

Angielka rodowita udziela 
lekcyj. Oferty „Głos Wielko- 
polski* nr 29815,

Księgowości z przebitkową 
wyucza specjalny kurs wieczo­
rowy do całkowitej pewności 
bilansowej. Kursy Handlowe 
PI. Wolności 2. 29403

Kursy pisania aa maszynie
metodą ślepą wszystkimi pal­
cami. riotr Płeprzyoki, aleje 
Marcinkowskiego 26, Dla za, 
miejscowych kursy listowne.

31003

Kroju 4 tygodnie, zamiejsco­
wym stancja. Jeżycka 45, m. 9.

31135

Udzielam lekcyj angielskiego. 
Zgłoszenia: Pórwiejska 25 — 
kiosk. 31124

Lekcje angielskiego i tranca- 
skiego, Matejki 37, Schronisko 
Uniwersyteckie, parter prawo*, 
Andree Dudan-Sławińska.

31245

Łekcyi języków udziela dyrek­
torka kursów językowych Ma­
ria Romington św. Józefa 5. 
m. 5. 313OJ

Przygotowanie do matury o-
póź-nionych i dorosłych. Kla­
sa miesiąc. Bnakomite wyniki 
cezy państwowych egzaminach. 
Nowe zgłoszenia 10 bm. Spo­
kojna 25, m. 8 (druga brama), 
15,30—16.30. 30490
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Centrala Materiałów Bu Jowlanycłi
Wojewódzki Oddział w Pożńaniu 
Organ Ministerstwa Odbudowy

zawiadamia
te z dniem 9 września 1946 r. przenosi swoje biura z ulicy Sew. Mielźyńsklego 8 
do nowych lokali przy ZllCfćlCll C*Hil©W$IfiCS£O 13, 1 plfft

Telefony: Dyrekcja 22-28
Centrala 22-18, 22-19, 95-65

Składy uznane C. NI. B. na terenie Województwa Poznańskiego:
Buk J. Korabtowski Ostrów Wlkp. W. Gołaś
Czarnków I. Klessa Opalenica L śledzikowski

Czempiń P, Worsztynowlcz Poznań, Niegolewskich 9 W. Tomkowiak

Damasławek A. Rakowicz Poznań, Spichrzowa 74 St. Pełczyński

Dopiewo Cz. Piotrowski Poznań, Wierzbięcice 38 J. Przybył

Drezdenko H, Waniorek Rawicz W. Kazubskl

Gniezno „Samopomoc Chłopska" Rogoźno Wlkp. „Samopomoc Chłopek

Gorzów B Pirsch i Ska Sulechów Wytw. Wyr. Cement.
Grodzisk Wlkp. Sp. Spoż „Zgoda" Środa M Schmidt

Janowiec Wlkp. Jan Graclik Środa M Branicki

Kościan W. Szyguła Szamotuły „Rolnik"

Kórnik J. Antkowiak i Ska Swarzędz K Brodowski

Konin „Rolnik" Trzemeszno J Gruszczyński

Koło „Samopomoc Chłopska" Turek Chrzęść. Spółka 
Handl. „Kupiec"

Koźmin Bratborskt i Ska Wągrowiec S Czerwiński
Krotoszyn Hurtownia Towarowa Września St. K. Urbański
Leszno „Rolnik" Zielona Góra Lubuska Wytw.
Oborniki J. Nowicki Wyr. Cementowych

dostarcza: ————■■■■■■:
! wagonowo wprost od wytwórców, drobnicowo z magazynów własnych i ze Składów Uznanych 

yszelkie materiały budowlane jak:
CEMENT portlandzki „SiCcófl*", WAPNO w bryłach, hydrauliczne, hydratyzowane, gaszono, KREDĘ

■ fHPS, CEGŁĘ we wszystkich gatunkach, DACHÓWKĘ, KLEPKI pod dachówkę, SIATKĘ ceglaną „Rabie",
I SIATKĘ ogrodzeniową, TRZCINĘ, PŁYTY „Suprema" i heraklitowe, LEPNIK, SMOŁĘ, PAPĘ

w różnych gatunkach, DŹWIGARY, GWOŹDZIE, KLA MRY budowlano, ŁOPATY stalowo, BI£CHĘ RURY
■ wodociągowe, ŻELAZO zbrojeniowe, PIEKARNIKI, DRZEWO budowlane i stolarskie, DRZWI z futryna- 
5 ■ni.FORNTERY egzotyczne, FAJANSE sanitarne, WAN NY, SEDESY, TERRAKOTĘ, GLAZURĘ w różnych ko- 
E .erach, PŁYTY gipsowe do ścian działkowych, SZKŁO kolorowe, OKUCIA budowlane 1 meblowe, KIT

okienny, miniowy, FARBY, LAKIERY ttp.
SoBnBB«nmi«MiM«BWM»BmiBMWiMMM"BBBBW,,M,w,MBBBBBBBBBB-BBBBBBBBBBBM,,M,,MB,,",,,,,l,""BB1

interesantów przyjmuje się od godz. 8 — 15
Dział transportowy C. M. B. załatwia wszelkie przewozy materiałów budo- 

lanych własnymi samochodami.
Wysyłamy materiały na prowincję wagonami zbiorowymi I drobnicą.
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Osobiste

— wykonani* newmo 
i. Matejki 56 Gałązka.

koi* — wykonam

Hallo, uwaga! Nadeszły naj­
nowsze szlagiery w 
transporcie płyt gramofono­
wych. ,,Emlta‘ , Wrocławska 
nr 30. 31321

W związku z ogłoszeniem w 
ar. 246 w sprawie poszukiwa­
nia podróżujących na powięk. 
azenia podaję do wiadomości, 
że jako współwłaściciel Foto- 
Studio w Poznaniu i 
t tvm nic wspólnego. Henrvk 
Romała. 31228

Sprzedaże

Magazyn Mebla — jadalnie,
sypialnie, kuchnie, tapczany, 
fotele poleca F-a Banaszyński, 
Poznań, Półwiejska 20, Tele­
fon 43-56. 29830

Sypialnia modelowa, pierwszo 
rzędne wykonanie, rzadki o 
kaz korzystnie. Janiak Ry 
baki 6, Magazyn Mebli. 30077

Perfumeriom, drogeriom, kup­
com branży kosmetycznej, wy­
syłamy gratis cenniki naszych 
wyrobów. Laboratorium Che­
miczno-Kosmetyczne ,,Svel- 
ta”, Łódź. Piłsudskiego 31.

8-484

poleca:
świeże owoce 

warzywa
nowootwartego magazy- 

u przy uL Małeckiego 11 
(narożnik Strusia) 30437

Fotografie wieczne na
lanie do nagrobków wyl 
artystycznie ,EL-CHA-FILM 
Warszawa, jerozolimskie 27, 
Prowincję informujemy lis to-

Fortepiany sprzedaje i kupu­
je, również wypożycza — 
Magazyn Fortepianów. św, 
Marcin 22, podwórze ted. 23-91

30057
Kuchnie — sypialnie — jadał, 
nie oddzielne sztuki, nowe — 
używane — korzystnie poleca 
Leon Janiak, Za Bramką 4.

30404

-pianino pierwszo-Akordeon
rzędne krzyżowe, płytą meta­
lową, modny fason, okazyjnie. 
Chmielewski, Zygmunta Augu­
sta 3. 30581

Roentgen kwarcówkę Sollux, 
diatermię, Pantostał sprzeda­
my, „Zetha”, Bytom, Brze­
zińska 3, tel. 23-02. 9-78

Szafy kartoteczne duże sprze-
da poważnemu reflektautowi. 
GL-óGłos Wlkp." nr 30915.

Drzewo liściaste dębiny, buk, 
brzozę^ stolarkę sosnową po­
leca Składnica Drzewa, Lo­
dowa 5a. 30918

Tapczany, fotele, leżanki, ma­
terace. „Rekorda”. ul. Kurza. 
iM>ga, boczna Ratuszowej. 9-56

Fortepian Bluthnera pianina 
różnych fabrykatów w cenach 
korzystnych u Drygasa, Skar­
bowa 15. 30796

Kapelusze damskie, furażerki, 
berety, wielki wybór, poleca 
Lewicka, Kraszewskiego 27, 
wejście Szamarzewskiego.

31139

SKŁADNICA MATERIA­
ŁÓW BUDOWLANYCH, 
ulica Zwierzyniecka nr 11

poleca:
PAPĘ, DACHÓWKĘ, CE­
GŁĘ, płyty suprema, flisy 
ścienne i posadzkowe, wa­
pno hydr, i w bryłach oraz 
inne materiały budowlane.

31075

99

Kroldet Ładny boU
Przybyszewskiego 7, m. 4, 
życe. 30897

Młyn wodoo-m oto rowy koło 
Poznania bez nuwc aprze- 
dam. Telefon 66-17. 3U5(

Koń roboczy na sprzedaż. — 
Zgłoś-., ni a: ul. Sokolnickich 
31 od 16-19. 31047

Skóry miękkie i twarde. Ra­
dom, Trawo* 6, m. 17. 9-19

Materace i drełiszki. Pertek. 
Wrześniewicz, Ratajczaka 7, 
1 ptr. - tel. 36-31. 30213

Czystą wełnę
wielki wybór kolorów 

poleca
W. Szwarców*

dawniej 31313
L. Bnsiakiewicz 

Pocztowa 1 (23 lutego)

Meble różne nowe, używane 
komplety oraz oddzielne
sztuka, wielki wybór okazyj­
nie. Stefan Janiak, Rybaki 6.

29043
Uwaga! Uwaga! Zegarmistrze! 
Warsztaty samochodowe! — 
Szkła wypukłe wyrabiam i wy­
syłam za zaliczeniem. Kret 
Piotr, Częstochowa, św. Ro­
cha 99. 9-16

Młyńskie ma«zyny, pasy,
gurty, siatki, gaza, szczeliwa 
azbestowe, konopne, wały 
pędne, kol* pasowe, klinge- 
rit, motory nalewy na ka­
mienie, wszelkie artykuły
młyńskie poleca „Techno - 
młyn", Warszawa, Jerozolim­
ska 28. 9-5

Kupłę srebrnego lisa. Adres 
wskaże ,.G4. Wlikp." nr 31064.

Obuwie dla niemowląt, doro­
słych oraz domowe okazyjnie. 
Dembińska, Poznań, W. Gar- 
bary 8 (hurt — detal). 30616

Wytwórnia obcasów drewnia­
nych „Wiór”, Częstochowa. 
Kiedrzyńska 27, wznowiła swą 
działalność i poleca się Klien­
teli. 9-84

Dywan korzystnie. — Sołacz, 
Śląska 8, m. 4. 31079

Szory, dwie pary kompl., u- 
żywane. Radecki, Szewska 21,

31092
Platformę na obręczach, po­
nad 5 t, w dobrym stanie, ta­
nio. Kniapowskiego 26. 31102

RZózek dziecięcy i kuchnia, 
im. Sczanieckiej 16, m. 6.

31175

Domek ogrodem od gospoda, 
rza. Kilińskiego 8, m. 3. 31260

Rybackie sieci sprzedam. — 
Informacje: Krauthofera *35, 
m. 15. 31257

Radio, prąd zmienny, patefon 
walizkowy. Ogrodowa 20, m. 4.

31255
Maszyna krawiecka, okrągłe 
czółenko, na sprzedaż. M. Fo­
cha 80 ,m. 28. 31261

Bufet, kredens sprzedam. — 
Św. Wawrzyńca 18. 31248

Siewnik do nawozu sztuczne­
go sprzedam okazyjnie. Po. 
znań, Leonarda 16, 31243

Szafę do rzeczy, 2-metrową, 
nową, niemalowaną, sprze­
dam. Łanowa 19, m. 1. przy 
uł. Rolnej. 31235

Wóz roboczy na sprzedaż. — 
Adres wskaże ,.Głós Wielko­
polski” nr 31227.

Konia sprzedam. Tylne Chwa. 
liszewo 27. 31225

Płachta samochodowa. 5,5X3,8. 
Dęhiecka 2 (skład papieru). 
Obejrzeć poniedziałek, 31264

Walec szewski, szlifierka no­
żna na sprzedaż. Gzartoria 2 
m. 2. 31281'
Partię królików naturalnych 
na wyrób rękawiczek lub pan­
tofli sprzedam korzystnie. — 
Telefon 39-18. 31308

Społem cc

g Okręgowy Oddział Spożywczy i
I w Poznaniu, ul. Składbwa 4, parter | 
5 telefony: 14-72, 14-74, 14-75, 14-76, 22-09 E

sprzedaje 

1 artykuły włókiennicze, j 
papiernicze

= S

oraz |
| materiały piśmienne |
H Bardzo duży wybór |

5 =m

Kupna

Meble kupuje stale Magazyn 
Mebli, św. Marcin 74 tele 
fon 11-89. 8-530

Azbestowe wyroby (sznury 
suche, grafitowane oraz wszel­
kie szczeliwa) kupuje stale 
f-.rma „Artebe**. ul Kanta-ka

Motorów elektrycznych wol­
nobieżnych 20 szt. od 0,7—1 
KM, 220/380 Volt. 960 
obr/min. poszukuje f-ma — 
,.Energia’’, ul. 23 Lutego 23, 
telefon nr 34-92. 30041

Materiały, płaszcze i ubra­
nia kupuje Feliks Konieczny. 
Poznań Dąbrowskiego 46 
wejście z Rynku Jeżyckiego.

29625

Motorów elektrycznych 40 
szt. od 0.5—0.75 — 1 KM 
220/360 Vołt do 1500 obr/min. 
pilnie potrzebuje — F-ma j 
„Energia", ul. 23 Lutego 23, 
tel. 34-92. 30040'

Futro damskie, źrebce brązo- I Kupimy samochód <
we, używane nawet gorsze. Zgłoszenia: tei. 26-33.
Oferty: ..Czytelnik’’, Armii
Czerwonej 1, nr 1043, 31331 |

Kupię rzutnik pionowy z do­
brą optyką do powiększenia 
z Leicą oraz z 6X9. Oferty 
„Głos Wielkop.” nr 30871.

Zakłady Elektrotechniczne d. 
Siemens. Poznań, Grunwaldz­
ka 21. 31104

wyro nrasteczJct 
„Ófoe Wielkop,

składem w rochli- 
aśteczku kupię. Oferty 

30922.

Kupię narzutkę na tapczan i 
mały kredens. Oferty ..Głos 
Wielkopolski" nr 31087.

damskie błam kupię. Oferty 
..Głos Wielkop." nr 31171.

Dom Radiowy-Z. Kolasa
Poznań, św. Marcin 45a - tel. 39-56
poleca.

RADIOAPARATY SIECIOWE - BATERYJNE 
AKUMULATORY - ANODY - ŻARÓWKI 
PŁYTY GRAMOFONOWE

Zakup I sprzedał tzęicl I lamp radiowych

31316 Warsztat napraw

F NOWO ZAŁOŻONA FIRMA:
SURO WI E CM WŁASC. ANNA KLUZOWA i Ska

LUBASZ k. Czarnkowa
TeL 15

Hurtownia surowców dla przemysłu 
szczotkarskiego, oraz artykułów 
tapicersko - dekoracyjnych

zakupuje:
sznurki papierowe, konopne, jutowe, kokosowe, szczeć, włósie końskie, 
słomę i korzeń ryżowy, wyroby szczotkarskie, trawę morską, pasy 
tapicerskie, poszycia materacowe, materiały meblowe i dekoracyjne, 

kilimy, chodniki jutowe, boncie itp. oraz barwniki anilinowe. 
Poszukujemy stałych dostawców.

Hurtowa sprzedaż chodników, wycieraczek i wełny drzewnej.

Zamienię 2 pokoje kuchnią, 
łazienką, komfort, I ptr., sło­
neczne na 4—3 spiesznie. Of. 
.,Głos Wielkop." nr 31177.

Zamienię pokój 32 m1 Jackow­
skiego na inny hub 2 pokoje 
balkonem na Kraszewskiego 
do Roosevelta ewtl, Sołacz 
Of. „Głos Wlkp." nr 31217.

Maszyny i narzędzia rolnicze
ROLNICY! W ramach akcji „PRZEMYSŁ 
DLA WSI" usprawnione zostało rozprowadzanie 
narzędzi pracy oraz wszelkich artykułów 
żelaznych, wchodzących w zakres Waszych potrzeb.

Zwracajcie się zatem do miejscowych

Spółdzielni Rolniczo-Handlowych oraz 

Gminnych Spółdzielni 
„Samopomocy Chłopskiej*'

które Wam zapewnią szybką, sprawną i facho­
wą obsługę po cenach ściśle ustalonych.

zzSpołem fi

Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. 
Okręgowy Oddział Rolniczy w Poznaniu

Różne

Motory elektryczne 1 
stale — F-ma „Ene 
23 Lutego 23 (dawniej 
towa) tel. 34-92.

Złoto, łom złoty (zęby), pla­
tynę kupuje Poliklinika Sto. 
mato logiczna Uniwersytetu 
Potzn., Matejki 60. 29847

Maszyny
kompletne urządzenie 
do wyrobu kaszy

kupimy
Of. Gfos Wlkp. 31 051

Pyrometr do 1400 C, najchęt 
lustrzany kupię. Oferty 
~.............. 311'10,

mej lustrzany k 
,.Głos Wielkop.”

Parcelę w Poznai

Filc — koce —- skóry 
puję. Focha 146 m. 8. Teł, 
77-57.

BIELSKIE
materiały — podsze 

zakup 3
sprzedaż

W. Trojanowski

do hurtowni spożywczej 
dobre sery, słoninę, smal 
masło, wędlinę oraz jaja. 
Oferty wraz z cenami pro 
skierować na Śniadeckich

z mieszkaniem nadający się : 
galanterię lub skład przybi 
rów szewskich. Najchętniej 
powiatowym mieście. Pi 
średnic two wynagrodzę. 0

Zbiornik
prostokątny

w dobrym stanie z bla­
chy żelaznej 3—6 mm 
grubej o pojemności 
6 do 8 m*. z pokrywą 
albo włazem kupi

„STOMIL”,

fcjy KOPIA¥ SKAL 1
^DOKUWtNTOVj^ RYSUNKOW J^RADIOWYCH jJJ

Kupię setkę w dobrym stanie. 
Of. „Głos Wlkp.” nr 30872.

Kupię maszynę trykotarską. 
Of. „Głos Wlkp.” nr 31216.

Kupię maszynę trykotarską, 
40—60. Ofertv „Głos Wielko­
polski” nr 30854.

Kupię okazyjnie gabinet kom­
plet i dywan Oferty:
Kanałowa 7, m. 10. 31181

DROGERIĘ
na prowincji kupię — 
wydzierżawię

Oferty do Biura Ogłoszeń 
„Par”, Ratajczaka 7, pod 
9.239. 31212

Dwa piece Szreibera w do­
brym stanie kupię. Zgłoszę, 
nia: telefon nr 21-24. 9-124

Parcelę kupię. Pośrednicy wy­
kluczeni. Oferty „Głos Wiel­
kopolski” nr 31226.

Skupuję skóry podszewki, nici 
i ceraty. A. Pieprzyk, Poznań, 
Podgórna 6. 31221Korki nowe i stare kupuje — 

fa Jeneralczyk, Poznań, Ma. 
tejki 53. 31058

Wydział Pomiarów, Poznań 
ul, Jana III 4. pok. 16, kupu- 

; je instrumenty i przyrządy 
miernicze jak: teodolity, ni- 
we la tory .arytmometry, taśmy 
miernicze, cyrkle, podziałki.

31113—
Cynę do lutowania, prętach, 
blokach, kupuje stale „Ha- 
tech", św. Marcin 65. 30596

Prostownik
lub przetwornicę do ła­
dowania akumulatorów 
12-woltowych kupi

Park
Samochodowy

Piekary 15 31234

Daszynę 
do pisania

z długim wałkiem typ nowo­
czesny — drobne pismo ku­
pimy natychmiast. — Oferty 

„Głos Wlkp.” nr 30341a.

Kupię natychmiast urządzenie 
fryzjerskie. Janiak, Półwiej. 
ska 15, m. 1. 313il

Kupujemy kalafonię, wszel­
kie żywice i oleje. Będąc kon­
sumentem zapłacimy najwyż­
sze ceny. Fabryk* Lakierów, 
Poznań, św. Wawrzyńca 47. 
Tel. 21-20. 30278

Palniki do spawani* kupuje 
stale „Hatech ’, św. Marcin 65 

30591 Cysterny
benzynowe

od 5.000—20.000 1. 
kupimy. Oferty 
— Piekary 15.

30059

Willę ogrodem ewtl, uszko­
dzoną Poznaniu spiesznie ku­
pię. Oferty: „Czytelnik”, Ar. 
mii Czerwonej 1, nr 1044.

31332
Radioaparaty, ws-zelki sprzęt 
elektrotechniczny, instrumen­
ty muzyczne oraz fortepiany, 
gramofony i płyty w pierwszo­
rzędnym stanie, rowery, ma­
szyny do tzycila i pisania ku. 
puje i sprzedaje firma ,,Em- 
ka” Poznań, ul. Wrocław­
ska 30, tel. 26-52. — Własne 
warsztaty naprawy. 31318

Samochodowe części, zegary, 
opony, dętki, ceraty materia­
ły gumowane, celuloid korek 
w płytach grubości 2—5 mm 
kupuje stale Biuro Handlowe 
„Auto-Technika” — Poznań 
Kopernika 6, teł. 25-53 . 31241

Zamienię 2 pokoje kuchnią 
łazenką na 3 pokojowe. Adres 
wskaże „Gł. Wlkp." nr 30944

Poszukuję składu na galanterię 
damską. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 31252.

Młode małżeństwo poszukuje 
pokoju. Cena obojętna, Of. 
„Głos Wielkop." nr 31224.

Dwóch ewentualnie jednego 
pokoju na biuro, najchętniej 
umeblowane w ęentrum po­
szukuję, Oferty „Głos Wiel­
kopolski” nr 31219.

Solidna na dobrej posadzie 
szuka pokoju umeblowanego 
w kulturalnym domu. Oferty 
„Głos Wielkop.” nr 31289 lub 
telefon 31-86.

Dwóch starszych solidnych pa 
nów poszukuje umeblowanego 
pokoju. Cena obojętna. Of.: 
„Głos Wielkop.” nr 31285.

Dzierżawy

Wezmę dzierżawę domek ogro­
dem zabudowaniem gospodar­
skim Poznaniu lub bliskie 
przedmieście. Oferty „Głos 
Wielkopolski” nr 30895.

Poszukuję dzierżawy gospo­
darstwa ponad 100 morgów. 
Warunek: dobra ziemia i bu­
dynki, może być bez żywego 
i martwego inwentarza. Hi. 
polit Szostak, Koźmin, ulica 
Przyj emski ego 30. 31132

Zguby
Zaginął róg Dzaałyńskich Krę­
tej pies spanfoi szary w czar­
ne łaty. Wskazanie, gdzie 
znajduje się lub odprowadze­
nie ul. Cicna 3, m. L, będzie 
wynagr odzou e. 31101

Proszę o zwrot dokumentów, 
utraoonych przy moście uni­
wersyteckim. Jaśkowski.

31265

P oszukiwania

Janusza Gryoza żony i matki 
poszukuje Józef Miichalikow- 
ski, zam. w Gliwicach, Górne 
Wały 15, m. 5 i prosi o po­
danie adresu. 31081

Polacy z Włoch, którzy wal­
czyli pod Faenzą i mogą u- 
dzielić informecyj o szczegó­
łach śmierci por. Franciszka 
Hejnowieża proszeni są o po­
danie adresu. Hejnowicz Ra­
wicz, Paderewskiego 8. 29083

Portrety z każdej fotograf 3 
wykonuje artystycznie „EL. 
CHA-FILM Warszawa, ał. Je­
rozolimskie 27. Prowincję in­
formujemy listownie. 8-3

Ślubne suknie welony wypo­
życzam. Jackowskiego 40 m, 
3a podwórzu. 30162

Roboty ręczne
na drutach, suknie, blezery, 

garderoba dziecięcą 
wykonuję. 30599

Sieroca 5/6, m. 6

Księgi handlowe prowadzę. 
Of. „Głos Wlkp." nr 30921.

Stopy nadrabiam’ 
pończosznicza 
Marcina 6.

Nowość! Artystyczna praca na 
drutach w prędkim cza-sie. — 
Ostrówek 15, m. 10. 31304

Przyjmuje
i wykonuje

wszelkie prace ciesielskie, 
także z prowincji. — Ofer­
ty: „Głos Wlkp." nr 31037.

Pracownia Gorsetów — Anna 
Herman z Warszawy poleca 
najnowsze modele pasów, biu­
stonoszy, pasów leczniczych. 
Szwajcarska 22. 31297

Hallo, uwaga! Lampy radiowe 
kupuje i przyjmuje do bada­
nia na emisje po 10 zł firma 
,,Emka", Wrocławska 30.

31319

Wulkanizacje
OPON I DĘTEK 
samochodowych 
rowerowych

wykonuje f achowo i szybko
KONOPNICKIEJ 4 

30706

Wolne lokale

Odstąpię lokal handlowy. — 
Wiadomość: Przybory szew­
skie, Śniadeckich 1. 31202

Sklep spożywczy za zwrotem 
kosztów remontu. — Adres 
wskaże „Gł. Wlkp.” nr 31067.

Kto z powracających z obozu 
koncentracyjnego Buchenwald 
może udzielić informacji o lo­
sie męża Józefa Walkowskie- 
go nr 41 447, blok 28. Wiado­
mości proszę kierować: Zofia 
Walko-wska, Poznań, ul. Strze­
lecka nr 29, m. 2. 31039

Prowadzenie ksiąg handlo 
wych, nadzory, przyjmie ruty 
nowany księgowy, tel. 29-25.

28053

Peleryny, płaszcze gumowe 
podklejam naprawiam facho. 
wo oraz wykonuję nowe pele­
ryny z powierzonych materia­
łów. Jeżyce, Sienkiewicza 9a, 
m. 17. 30864

Lokal handlowy suterenowy, 
cztery ubikacje przy Rynku 
Wildeckim odstąpię. — Oferty 
„Głos Wielkop." nr 31296.

Skład z urządzeniem (św. Mar­
cin) do sprzedania. — Adres 
wskaże „Gł. Wlkp," nr 31294,

Mam składnicę w Katowicach 
— oczekuję propozycji. Oferty 
„Głos Wielkop.” nr 31278.

Szuka lokalu

Pustego pokoju z używaniem 
kuchni szuka bezdzietne mał­
żeństwo. Oferty .,Głos Wiel­
kopolski” nr 31137.

Mieszkanie 2 pokoje kuchnią, 
łazienką, kupiec na stanowi­
sku. Koszty zwrócę. Oferty 
„Głos Wielkop.” nr 31146.

tego dla bezdzietnego małżeń­
stwa, technik przeniesiony 
czasowo. Ofert-”’ „Głos Wiel­
kopolski” nr 31024.

Studentka poszukuje pokoju 
z umeblowaniem lub bez. Ce­
na obojętna. Zwrot remontu. 
Of. „Głos Wlkp,” nr 31053.

Poszukuję składu na obuwie 
z przyległą ubikacją lub z i 
szkaniem. Poznańska 11, n

31065

Student poszukuje pokoju u- 
meblowanego. Oferty „Głos 
Wielkopolski” nr 30862.

Lokal przemysłowy potrzebny 
zaraz. Oferty , Gfos Wielko 
polski” nr 31030.

Pokoju z meblami lub bez po. 
szukuje solidny. Oferty „Głos 
Wielkopolski” nr 31035.

Kuchni nieumeblowanej, nie- 
krępującej, poszukuję. Oferty 
„Głos Wielkop." nr 31036.

1—2 pokoi kuchnią, zwrot re­
montu lub sublokatorskie uży. 
walnością kuchni, poszukuje 
wvższy urzędnik z żoną. Of.:

Ratajczaka 7, pod 
312119.238.

e a or nacze tiv przyjmuje w godzinach od 12-tej do 13-tej. Sekretariat redakcji czynny oodzienuie od godz. 11—14 
r^P1:6'' redakcja nie zwraca. Telefon Dyz Delegatury 64-75.

Administracja, Ogtoazeni. _ Wyspiańskiego 10 1. ptr Teleioo nr 64-75.
Konto PKO V-4499 Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 8-

Kolportaż (abonament pojedyńcze egzemplarze ł kolporterzy) - Poznań, ul. Bukowska S. - Telefon 7B-64. 
Konto PKO Y-4400. Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 25.

Cennik ogłoszeń: Za tekstem 
mowy milimetr 12,— zł; w tekś
na stronie Kroniki poznsó.___
drożej Drobne: Pierwsze słowo 'tfustym“dniiem“iÓ"50— zł); «*’- -------- u .. i- ------.
6,— zł k

Hali warsztatowej
z placem i dojazdem

nadającej się na stolarnię mechaniczną 
poszukuję

Mogę przeprowadzić remont I 
Oferty „Głos Wielkop," nr 29892

W „MAMRZE“

Za co siedzicie, kolego?
Za wodę. —
Za wodę? Za alkohol to prędzej. 
Nie, za wodę, przyjaciela.
Jak to możliwe?
Ano, byłem mleczarzem...
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